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Rok 1885. 


„Czas“ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. i Prenumerate przyjmuja: 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
Prenumerata wynosi: S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w ukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicack. SĘ 
|| na cały rok OQgłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym 


na kwartał lici 1 miesiąc 


Pocztą w państwie Austryackiem. . . . « «4 1 1.2 « » | 24 złr 6 złr. | 2 złr, 50 e. za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na $ stronie dziennika) o 
n ae r ARNEE r p 28 złr. T zł. | 3 złr. miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
„»_ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal- 
i innych państw należących do związku pocztowego . . . || 32 złr. 8. złr. 3 złr. skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; ( renumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 


Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein € Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko irc pp. H. Gold- 
schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Ć. f 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza. się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Lńst reklamacyjne mieopieczęłowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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na jeden z tych systemów rządu, które były wpra- 
wdzie oba absolutne, ale zresztą zupełnie różne, 
(wesołość po prawicy) wówczas oświadczył się de- 
putowany Carneri za czasami Cesarza Franciszka 
(Ponowna wesołość po prawicy). 

Przyznacie mi panowie, że liberalny i wierno- 
konstytucyjny, powołujący się na epokę, która prze- 
cież była czasem najtwardszego absolutyzmu i tłami- 
ła wszelki niekiedy wolnomyślniejszy ruch, nieograni- 
czonego władztwa biurokracyi, samowoli policyi i 
ucisku censury, że taki liberalny i'wiernokonstytucyj- 
ny|jest dziwaczną istotą (wesołość po prawicy). Sprze- 
czność ta nie wydawała mu się widać jęszcze dość 
rażącą, więc na tej samej stronie stenograficznego 
protokółu czytamy: „Na gruncie ideałów liberalizmu 
rozwijają się moralnie nie zawisłe charaktery, któ- 
re są siłą państwa prawnego, których jednak nie 
potrzebuje państwo policyjne.“ A więc moralnych 
i niezawisłych charakterów nie może potrzebować - 
państwo policyjne, którego mowca o kilka wier- 
szy powyżej tak gorąco pragnie! 

Po drugie (czyta): Hr. Taaffe w sześciu latach 
uczynił z Austryi to, co dopiero po wielu a wie- 
lu latach przez współdziałanie całej dyplomacyi © 
europejskiej stało się z Tuarcyi*. No, to porówna- 
nie samo przez się jest już monstrualne, ale stanie 
się jeszcze monstrualniejsze przez to, że zaraz do- 
daje pa czem polega to podobieństwo między Au- 
stryą a Tureyą — oto na wyborach do berneń- 
skiej Izby handlowej (wesołość po prawicy) które 
jak Seg fay zostały w końcu unieważnione na 
korzyść partyi mowcey. 

Pominąwszy już to, że Turcya nie ma Izb han- 
dlowych, ani też wogóle wyborów, odkąd minął 
piękny sen Midhata, miałażby Tarcya, gdzie jedna 
rasa panuje negując prawa innych ras, przed- 
stawiać się p. Caraeremu w porównaniu z obe- 
eną Anstryą w korzystniejszem świetle (wesołość 
po prawicy): kapec 

Trzeci dowód (czyta): „Niepodobna nie widzieć 
związku między pewnemi tak często teraz zda- 
rzającemi się defraudacyami a sposobem, w jaki 
się rząd stawia ponad wszelkiem prawem i usta- 
wą”. No, jak wam się to podoba, moi panowie? 
(Wesołość po prawicy). Zarzucają zwykle i to 
niezupełnie bez racyi klerykalnym, że pewne 50- 
cyalne wady, powiększanie się wypadków zbrodni, 
nieco jednostronnie, bo tylko jedynie brakowi re- 
ligii przypisują — co po części jest i prawdą — 
nie zważając na to, iż w krajach nawet dość re- 
ligijnych bardzo częste są wypadki ciężkich zbro- 
dni, jak np. w Neapolu i Irlandyi. kk 
mowa dep. Carnerego i po tym względem wywo-|- Klerykalnym podobny sposób walki więcej jest s=- 
łaby w tak poważnym czasie, w którym tak mało | do twarzy, liberalnym jednak nie przystoi wycią+ 
jest powodów do wesołości, zwłaszcza na przed-|gać jaki niekorzystny symptom socyalny, albo zbro- 
mieściach Wiednia pożądany interes, gdyby pe- | dnie, które przypadkowo teraz częściej się wyda- 
wne rekryminacye, zarzuty i porównania, nie po- rzają i za to zwalać odpowiedzialność na rząd © 
psuły jej komicznego efektu. Rozpocznę więc wła- | istniejący od lat sześciu. 
saemi słowami mowcy, który powiedział: „Nikt| Jest to także grubym błędem, że szanowny 
nie powinien brać wszystkiego dla siebie,“ a ja pan deputowany nie pomyślał nad tem, iż przy- 
dodam, nikt nie powinieu pozwałać sobie mówić padkowo wszyscy defraudanci należą do tej kla- 
takich rzeczy, które nie zgadzają się z nagą pra- sy społecznej, z której wyłącznie rekrutuje się je- 
wdy, a najelementarniejszą znajomością sprawy, go partya (Bardzo dobrze! z'prawicy)jże brak tu wier- 

i ze zwykłym rozumem ludzkim (oklaski z pra-|ności i hamulca w nabywaniu i wydawaniu, w za- 
wicy). Przeprowadzę też zaraz dowód prawdy na rabianiu, graniu i eksploatowaniu drugich, jest 
to, eo mówię. dziełem czasu panowania lewicy, i że dzieło to 

Pierwszy dowód. Dep. Carneri mówi: „Gdzież prawdopodobnie fabrykuje tych defraudantów. 
się podziały czasy cesarza Franciszka, kiedy toj Jestto przypuszczenie, które ma więcej dowodów 
urzędnik państwowy ukarać mógł każde nadużycie!“ | za sobą. — Teraz przychodzi pewien silny ustęp 

W zeszłych latach powoływał się p. Carneri (czyta): „Ci, którzy pojęcie „liberalny“ chcą za- 
zawsze w alternatywie albo na czasy Maryi Teresy | stąpić przez pojęcie „narodowy* mie zastanawiają 
albo na czasy Józefa II. Już raz wezwałem go|się tem, że właściwym czasem ich ideałów, 
ną seryo, aby przecież ostatecznie zdecydował się | był czas wędrówki ludów“. Czy słyszeliście kiedy, 


= 


jednej i jedynej mowy dep. chebskiej Izby han- 


gotowania marnie nie stracić. Wyprawa kapitana | mojej pomocy zupełnie nie potrzebuje, aby odpo- 
dlowej, żadna zresztą z tych mów pod żadnym 


Cechi, o której już dawniej donosiły dzienniki | wiedzieć tak, jak tego interes .partyi i prawda 
włoskie ma być teraz rzeczą postanowioną. Wy- wymaga. względem nie może sobie rościć pretensyi do 
prawi on się za dni 20 do kraju Somali. Ze sto- znaczenia. (Smiech po lewicy). Omówię więc na- 
sowną siłą uda się w górę rzeką Juwa. Wypra-|sa przód te mniejsze mowy, te dii minorum gentium 
(wesołość po prawicy), a potem powrócę do pièce 
de resistance, do obecnego przywódcy północno- 
zachodnich czeskich nieprzejednanych (wesołość po 
prawicy). 

e deputowany Carneri z roku na rok otwiera 
szeregi mówców opozycyi, to nie jest zaprawdę ar- 
cydziełem zręczności ze strony lewicy, tak bardzo 
zręcznej w inscenowaniu (wesołość po prawicy), 
która umie przygotować efekt, wywołać go, wzmo- 
enić i utrzymać, a tam, gdzie go niema, zastąpić 
go hałaśliwemi demonstracyami (żywa wesołość po 
prawicy), która tak artystycznie i naturalnie udać 
umie interes, zajęcie, entuzyazm, wesołość, zdu- 
mienie i oburzenie (ponowna wesołość po prawicy), 
iż mimowolnie czuje się każdy przeniesionym 
w wielką scenę ludową nad trapem Cezara w zna- 
nym dramacie Shakespeara, wskutek czego na- 
zwaćbym mógł lewicę Meiningerami parlamentu. 
(Bardzo dobrze! wesołość po prawicy). 

Z eorocznem jednak lever $ rideau Carnerego 
nie obliczyła lewica dobrze efektu scenicznego, 
bopo zabębnieniu na alarm brzmi każda nastę- 
pna melodya słabiej, a po superlatywach, wypo- 
wiedzianych z rzadką przesadą, wszelka inna po- 
ważniejsza argumentacya wydaje się bezskutecz- 
ną. (Wesołość po prawicy). ES 

Krzyk boleści ciemiężonego i swych praw natu- 
ralnych pozbawionego ludu, choćby był bez for- 
my i surowy, może tragicznie podziałać — ale 
jeśli stronnictwo, które panuje prawie nad całą 
prasą, które na weżysikich wysokich urzędach 
posiada swych zwolenników (bardzo słusznie! 
z prawicy) i na ich sympatye może liczyć (bar- 
dzo slusznie! z prawicy), jeśli stronnictwo, które- 
go członkowie przeważnie znakomite zajmują po- 
sady, i które występuje w imieniu jeszcze wiel- 
kiego, jeszcze przewodzącego, jeszcze uprawnioną 
swą przewagę posiadającego narodu, któremu 
chyba tylko szalony mógłby zaprzeczyć praw, je- 
ŝli stronnictwo takie mówi o prześladowaniu, o 
pogwałcaniu, o ucisku, o zagrażaniu i o upadku, 
i to z roku na rok, stronnictwo takie musi wre- 
szcie popaść w to położenie, iż wskutek sprzecz- 
ności międży rzeczywistością a _przedstawianiem, 
a. jak opo-|wywołuje bardzo komiczny efekt (wesołość po. 

ały się w powie | prawicy). 
dep. Ottona Hausnera i s: skgb do uko- F Paki ano wrażenie sprawia też tegoroczna 

1 Gami 4 iieoaywitdzkh o c ibali aj r j oleśnie zasychały 
wypowiedziana w Izb j PY owanych dnia w piasku znudzenia i braku uwagi. ( Wesołość na 
3 marea b. r., podczas jeneralnej dyskusyi | prawicy). Kiedy więc słuchałem, jak ci szanowni 
jeszcze tygodniu obrady nad ustawą o parowcach nad budżetem. panowie mówcy na to się użalali, owego znów 
pocztowych. W Berlinie spodziewają się, że ks. się spodziewali, tak wiele pragnęli i za wieln 
‘Bismark, jeśli mu tylko słabość, której uległ chwi-| Nie będzie może zbytecznem, wytłómaczyć |rzeczami tęsknili, to sławili, a tamto potępiali, 
lowo, dozwoli przybyć do parlamentu, skorzysta | w kilku słowach, dlaczego zabrałem głos , skoro | wówczas przyszło mi na myśl, coby się też stało 
z okazji tych obrad, aby zaznaczyć przywrócenie | już postanowiłem nie brać udziała w dyskusyi|z nami, z państwem i krajami. gdyby ci mówcy 
dobrych stosunków z Anglią i w stosownej mierze | jeneralnej i o decyzyi tej klub mój zawiadomiłem. | mieli nietylko słowa, alei możność dokonywania czy- 
oddać Granvillowi grzeczność za grzeczność. Poczytuję sobie to za obowiązek, tem bardziej, |nów, a ten żywy obraz, który mi się przesunął 
że pewni burzyciele pokoju i emisaryusze polity- | przed oczy, rozpędził mgłę niezadowolenia z po- 
czni, którzy z taką radością chcieliby dopatrzyć|wodu istniejących stosunków — i postanowiłem 
się małych dyssonansów między Polakami a Cze- | zabrać głos, nie aby bronić rządu, bo on to sam 
chami — że ci emisaryusze polityczni i burzyciele |uczynić powinien i uczynił to wczoraj w sposób 
pokoju podsnwali mi zamiar, jakobym chciał za- godny nznania (brawo! z prawicy) — ale, aby 
jąć miejsce deputowanego Fanderlika, i jakobym | odeprzeć zarzuty lewicy, przeciw nam skierowa- 
by nadto wielbłądów. — O ile więc przypuszczać |był na tyle zarozumiałym, iżbym sądził, że p.|ne, aby zbić jej zapatrywania podług najlepszej 
można ze zmienionego tonu dzienników, akcyę wło- | deput. Fanderlik potrzebuje mojej pomocy, aby |chęci i możności mojej. 
ską w Sudanie uważać należy za odłożoną do je- | odeprzeć zarzuty lewicy. Tymczasem tak nie jest.| Dotąd przemawiało pięciu mówców lewicy, zda- 
sieni. Radziby jednak zużyć tymczasem przygoto: |P. deput. Fanderlik będzie przemawiał prawdopo- | je mi się jednak, że nawet najgorliwsi stronnicy 
wane siły, aby kosztów wyłożonych na te przy |dobnie po mnie, a ja jestem przekonany, że on|tych móweów sami przyznają, że z wyjątkiem 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 10 marca. 


wej, poczem rozwinęła się dość żywa dyskusya 
nad etatem ministerstwa wyznań i oświecenia. 
Przebieg jej podajemy poniżej, zwracając zarazem 
uwagę czytelników na korespondencyę wiedeńską M 
(1), która zawiera autentyczne iuformacye o dal- 
szym programie pracy parlamentarnej. zgi! 

Komisya Izby panów przedyskutowała już w ca- 
łości przedłożenie kongrualne i w najbliższym 
czasie wniesie swój referat w pełnej Izbie. Jedy- 
na zmiana, proponowana przez komisyą, polega na m 
przyjęciu odrzuconego przez Izbę deputowanych |, 
wniosku Klaicza, aby wykonanie ustawy nastąpi- 
ło stopniowo w trzech latach. 

„Budap. Corr. donosi: „Prezes ministrów Tisza 
miał wczoraj dłuższe posłuchanie u Cesarza, a 
w południe konferował z hr. Kalnokym i szefem 
sekcyjnym Sztgyenym. Po południu powrócił mi- 
nister do Budapesztu.“ | 

Także i w Węgrzech zajęto się obecnie na 
seryo wprowadzeniem w życie instytucyi poczto- 
wych kas oszczędności. Minister komunikacyj bar. 
Kemenyi przedłożył już przedwczoraj Izbie depu- 
towanych odnośny projekt do ustawy. Na tem sa- 
mem posiedzeniu przyjęła Izba w szczegółowej 
dyskusyi bez zmiany całe przedłożenie rządowe o 
regulacyi górnego Dunaju. 


W Rzymie odbyła się wielka narada między 
ancinim a posłem angielskim Lumleyen i po- 
słem pruskim Keudellem. Było to właśnie w chwili 
zjawienią się hr. Bismarka w Londynie, z czego 
różne w prasie włoskiej wzrastały domysły. 


Sprawa ustanowienia rządu  monarchicznego 
w państwie Kongo stanie się niebawem przedmio- 
tem narad w belgijskiej Izbie deputowanych. Zda- 
nia w tej mierze w łonie parlamentu belgijskiego, 
są dotąd tak rozmaite, że nie można wcale prze- 
widzieć, jakim będzie ostateczny rezultat obrad. 


Hr. Herbert Bismark wziął tylko na tydzień ur- 
lop w parlamencie niemieckim; wnoszą więc ztąd, 
że niebawem wróci z Londynu. Z rezultatu jego 
misyl panuje tak w Anglii, jak w Niemczech, o 
ile z pozorów sądzić można, powszechne zadowo- 
lenie. Miał on i w sprawach kolonialnych uzyskać 
bardzo zadawalniające przyrzeczenia. Mnóstwo 
szczegółów, jakie w tej mierze zachodzą nie da- 
się jednak na kostaen, — jak to mówią, zała- 
twić toporz  Błychać, że w tym celu ma zje- 
chać do PIŁ SA Dilke. Tr RM 

W parlamencie niemieckim rozpoczną się w tym 


Włosi rozważyli sobie, że marsz do Kasali wy- 
magałby teraz, kiedy się Wolseley cofa do Wady 
Halfy ı cała wyprawa angielska do Sudanu zdaje 
się być odłożoną do jesieni, zbyt wielkich sił wło- 
skich, którym do marszu przez pustynie zabrakło 


—— — p= am --- ——— 


Wprawdzie doskonała gra artystów i pewność 
siebie, a szczególnie zachowanie się Konrada w cza- 
sie uczty, może jej nadać wiele życia. Wzmaganie 
się roznamiętnienia, którego najsilniejszym momen- 
tem ma być Alpuhara, śpiewana przez Konrada, 
i powszechne zdziwienie, które treść jej w pół pi- 
janych Krzyżakach budzi — wreszcie rola Witolda 
nieproporcyalnie wprawdzie zamała, to wszystko 
razem może utrzymać uwagę słachacza w naprę- 
żeniu. Jeżeli balet zostanie wprowadzonym, a ra- 
czej wykonanym, natenczas przybędzie jeszcze wa- 
żny czynnik, zwłaszcza, że muzyka baletowa jest 
w tej operze bardzo piękną i charakterystyczną. 

Druga odsłona czwartego aktu posiada sceny, 
które raczej kompozytor stworzył muzyką, a nie 
autorowie tekstu. 

Pomijając Konrada, który w całej tej sprawie 
nie miał pola do rzeczywistego działania — naj- 
sympatyczniej występuje Aldona, i jest niezaprze- 
czenie najbardziej interesującą postacią. Że auto- 
rowie tekstu, wprowadzają w czasie wyboru wiel- 
kiego mistrza Aldonę do kościoła, tego nie można 
im brać za złe. Bo jakkolwiek rażącem jest nie- 
prawdopodobieństwo, kiedy Aldona przesuwa się 
w tak chwili uroczystej, jako pielgrzym, prawie 
przed pulpitami sędziów, siada w konfesyonale, 
wydaje lekkie okrzyki i mdleje; to jednakowoż, 
gdyby nie to, niebyłoby ani w akcie drugim, ani 
w trzecim, ani w połowie czwartego, kobiety. 

Jeżli już i tak moment liryczny nie utrzymał się 
wszędzie wobec polityki na pierwszym planie, to 
występ Aldony, Hadek zbyt długą i monotonną 
linię, w której głosy męskie wyłącznie panują. 

Trudno zarzucać tekstowi ponurość i grobowość, 
jak skoro rzecz sama jest taką — trudno stwarzać 
promienne chwile dla Konrada i Aldony, lub na- 
pełnić krzyżackie piersi radością, jak skoro ich 
tam nie było; ale nie można zaprzeczyć, że jedno- 
stajny przeważnie koloryt tekstu, utrudniał auto- 
rowi pracę. 

Tekst tryskający życiem, a sceny rozmaitością, 
pobudzają kompozytora, dając mu sposobność do 
przerzucania się w rozmaite rytmy i formy, co sta- 
nowi nieraz odpoczynek, a zarazem posuwa pracę 
naprzód. Szkic od niechcenia rzucony, oddziaływa 
na inne pomysły, myśl nowa nasuwa się, i umo- 
żebnia wykończenie. 

Kompozytor znajduje w rozmaitości tekstu roz- 


dzieła, trzeba się starać o wystawienie, szukać prowadzenia, że w krytyce o niej przyłożyć trzeba 
sposobności i czekać na nią, że wreszcie docze- jak największą miarę. Tem też przyjemniej pisać, 

Konrad Wallenrod kawszy się chwili upragnionej, widzieć własne |tem łatwiej napisać szczerze i otwarcie. 
J dzieło przy najlepszych chęciach, miernie wyko-| Pierwsze wrażenie, jakiego się doznaje, słysząc 
opera w czterech aktach (akt IV-ty w dwóch odsłonach | nanem, to doprawdy trzeba mieć bardzo wiele | „Konrada Wallenroda jest wrażenie muzyki na 
podług poematu Adama Mickiewicza. A i aby „PRAG o zy pnie abs Song pym PA ; z mec 
Libretto Zygm. Sarneckiego i Wład. Noskowskiego. lodajmy do tego, że muzyk, musi u nas na wszyst- | wszelkich środków, i to z wytrawnością, świad- 
Muzyką W dac ekicze 8%: | kich polach pracować — być nauczycielem, urzą- |czącą, że autor wszelkie formy muzyczne zdobył, 


czynku. 

Tekst Konrada niewiele dając rozmaitości, stwo- 
rzył równocześnie jeszcze jednę trudność, która na 
muzykę wpłynęła. Oto w całej operze przeważają 
w rażącej dysproporcyi głosy męskie. Jeden jedy- 
ny sopran i to chwilowo ukazujący się, od sopranu, 
niczem nie wypełniona przestrzeń do tenoru. 

Mamy wprawdzie opery, w których sopran sam 
jeden reprezentuje solowe głosy kobiece, ale tam 
bohaterka utrzymuje rolę główną, forsowną, około 
której grupują się inne, stanowiące doskonałe u- 
zupełnienie i rozmaitość dla ucha. Tu zaś jest Al- 
dona nader ważną wprawdzie, ale nie główną rolą, 
około której inneby się poruszały; tu po najwię- 
kszej cźęści podijo na scenie Konrad z męskie- 
mi chórami lub z męskiemi rolami, a gdzie go 
nie ma, tam panuje baryton, bas i chóry męskie, 

Czynnikiem niezmiernie całość ożywiającym są 
w operze powyższej, chóry bogato reprezentowa- 
ne; począwszy od dzieci aż do chórów rycerzy, 
jak również duety, tercety, kwartety, należące nie- 
oi do najpiękniejszych ustępów tego 

zieła. 

W układzie libretta należy również, ale pod pe- 
wnym tylko względem, szukać wpływu na rytmi- 
czną stronę opery. 

Przy całem zajęciu, jakie muzykalną stroną 
wzbudza to niepospolite dzieło, czuje się po wy- 
słuchaniu całości, że bogactwo rytmów nie wszę- 
dzie dorównało bogactwu pomysłów. Pomijając, że 
tempa wolne przeważają, słuchacz nie znajduje się 
w tym świecie, w którym wojna i podbój, stano- 
wiły jedyną racyę bytu. W tym świecie, który 
przez pewien czas nadawał ton całemu rycerstwu 
europejskiemu, począwszy od sztuki wojowania 
z pogaństwem, a skończywszy na obyczajach ry- 
cerskich, noszących wszędzie i zawsze wybitne 
piętno marsa; w tym świecie, do którego młodzież 
rycerska zewsząd płynęła, by chrzest prawdziwej 
wojny otrzymawszy, później jako skończony, pa- - 
tentowany krzyżak, wśród swoich i osobnemi ma- 
nierami błyszczeć. Słuchacz nie tych butnych, zu- 
chwałych, wyzywających krzyżaków widzi, ale 
mnichów znużonych, spożojnych. Ten pod pewnym 
względem niedostatek rytmicznej charakterystyki 
i rozmaitości, jest może najważniejszą przyczyną, 
że opera mniej w niektórych aktach wzbudza en- 
tuzyazmu, mniej słuchacza ożywia, 


dzać koncerta, lub brać w nich współudział, że to opanował, i nabrał w nich takiej pewności, że jest 
wszystko naraża go na stratę najlepszych dla pra- |w stanie zupełnie swobodnie rozwinąć swoje po- 
cy chwil, a będziemy mieli trudności, z jakiemi |mysły. Nie widać też w tem dziele żadnych techni- 
t przychodzi walczyć u nas autorowi oper. cznych upodobań, któreby wysuwały się naprzód 
interesowało, przed ukazaniem się, szerokie koła| Brak pewnego oparcia się na własnej publiczno- |w celu błyszczenia. Wadliwym jest jednak pod 
publiczności, w tak wysokim stopniu, jak opera |ści, której gusta, wykształcenie i wymagania są | bardzo wieloma względami tekst, i to tak dalece, 
Żeleńskiego „Konrad Wallenrod“. znane, wśród której autor wychował się i wykszał: |że zasadnicze strony ujemne , przedewszystkiem 
, Przypisać to należy przedewszystkiem tej oko-|cił ; jest również dla napisania opery niezmiernej | temuż przypisać należy. 
liczności, że ze śmiercią Moniuszki., | który jak|wagi. Im większem jest miasto, im więcej ogląda| Większa część opery mogłaby być śmiało, prócz 
z rogu obfitości obdarzał nas wielkiemi utworami, |się świat na jego opinię, tem łatwiej wypłynąć | pierwszych dwóch aktów, w których najwięcej się 
zamilkła zupełnie opera polska — następnie treści |i zdobyć szersze uznanie. Drobne utwory, które dzieje, wykonaną na estradzie bez dekoracyi i bez 
tekstu, zapowiadającego dzieło wielkiego zakrojn, każdy sobie wykona, mogą z najmniejszego zaś- | kostiumów. ł 
a w końcu nadziejom pokładanym w talencie Że- |cianka rozejść się po świecie, ale tam, gdzie| W pierwszym akcie, rozgrywającym się na pod- 
leńskiego. Do tego wszystkiego dodać należy, że| do wystawienia potrzeba wielkiego i w obecnych | wórzu obronnego zamku litewskiego, przynoszą 
autor pracował nad operą dłużej, aniżeli to kom- | czasach. nieraz olbrzymiego nakładu, tam pytają |rycerze wieść o strasznym pogromie Litwy. Na- 
pozytorowie zwykli czynić, że zaznajamiał publi-|o firmę przedewszystkiem, zanim zechcą istotną | dzieja jedynie w Alfie, ale tłum zebrany nie chce 
czność polską z licznemi ustępąmi, wskutek czego | wartość oceniać, i do wykonania przystąpić. go, bo on to sprowadza te nieszczęścia — a kiedy 
powstały liczne zdania © wartości dzieła, licznej Brak żyjących wzorów, to jest stałej opery, | Halban powagą kapłańską uspokaja wszystkich, 
wiadomości dziennikarskie, które ciekawość po-|gdzieby autor mógł osłuchać się najrozmaitszych |i zaznajamia w krótkich słowach widza z planem 
wszechną w wysokim stopniu zaostrzały. dzieł, oryentować się, i nabywać praktyczności |zemsty — zjawia się Alf, i plan Halbana, użycia 
Jeżeli to wszystko razem wzięte stanowić może scenicznej, jest również wielkiem utrudnieniem, | imienia Wallenroda za tarczę, po pewnem waha- 
dla autora pociechę i zachętę, to z drugiej strony |i przewleka nieraz pracę. niu przyjmuje. Aldona odgaduje knowania męża 
jest w chwili wystawienia dzieła, niewygodnym| W takich to warunkach pisał Wład. Żeleński |i kapłana, poczem następuje scena pożegnania. 
balastem, bądźto zbyteeznie wygórowanych wy-|swego „Konrada Wallenroda“ — pisał go w mie-| Inne trzy akty przedłużają nieco rozwiązanie 
magań, bądź też uprzedzeń, trudnych do pozbycia ście, w którem znajdzie znakomitych uczonych, | całej rzeczy, aż nadto widoczne, wobec chwiej- 
się w pierwszej chwili. i poetów malarzy, rzeźbiarzy, ale w którem niema | ności i niesłychanej nieostrożności Konrada, zwra- 
Ponieważ u nas nie wychodzi zwykle ze s ny|opery, ani śpiewaków, ani śpiewaczek, ani spe-|cającej na niego uwagę, a w końcu niepowodze- 
ny zachęta do pisania oper, gdyż warszawska | cyalnych kapelmistrzów, ani teoretyków. W mie- | niami Zakonu, które już tylko arcykomtur sądowi 
zbyt aeg jest od eenzury, lwowska nie posiada |ście, w którem znajdzie się przyjaciół, wielbicieli, |tajnemu przypomina. Postać arcykomtura staje się 
sił odpowi nich, krakowska i poznańska nie wy-|ale nigdy takich, — którzyby mogli udzielić spe- |tu konieczną, nietylko jako barytonu, ale że to 
stawiają dzieł muzycznych — kompozytor piszący |cyalnych wskazówek, zaczerpniętych z doświad- | właściwie jedyny mądrzejszy człowiek w Zakonie, 
operę , Jest rzeczywiście godzien podziwu. W in-|czenia. który Konrada obserwuje, odgaduje w końcu zdradę 
nych krajach jest on przedmiotem zazdrości, im-| Gdyby wśród tych wszystkich warunków napi- |i tym sposobem równoważy przebiegłość Halbana. 
presaria wyrywają mu z pod pióra ukończone |sał był Zeleński operę mierną, natenczas trzebaby | Gdyby nie to, ostrożność wobec dobrodusznych 
akta, płacą z góry, dobijają się o nowość, ułat-|uciec się „do tej powszechnej zasady, że krytyka | Krzyżaków byłaby zbyteczną, a nieostrożność Kon- 
wiają wystawienie , szrubują reklamę, próbują | wogóle winna układać się zawsze na pewnej war-|rada niczegoby nie wykryła. Uczta i sąd, stano- 
szczęścia na rozmaitych scenach. U nas jedna |stwie, proporcyonalnej do stopnia rozwoju, i zba-|wią w każdem librecie obrazy, które kompozytor 
tylko droga; dzielenia się z najbliższymi tem, co|dać przedewszystkiem, czy w rozwoju tym jest| zwykle skwapliwie chwyta, ale tutaj rozwleka się 
się napisało, czerpania w nich prócz zachęty, wska- znaczny lub nieznaczny postęp. Ale opera Żeleń-| uczta , dając widzowi szereg numerów solowych, 
zówek, których wartość po większej części jest | skiego — to każdy bez wyjątku przyznać musi —|tu i owdzie przerywanych wykrzyknikami i krót- 
wcale małą. Dodajmy do tego, że po ukończeniu jest dziełem tak wielkiego zakroju planu i prze-|kiemi chórami. 


Rzadko kiedy się zdarza, aby dzieło muzyczne 
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rywkę, nie nuży się i nie potrzebuje szukać od- Z 


chodzi ta monstrnalność. — Czytajmy dalej (czy 


handlu światowego, na to wszystko niema p. dep 


lewica, czy Dunajewski, czy Plener czy Falken 


kwestyi socyalnej. 


my tu na stronnicy 13907 (czyta 


(Brawa! z prawie 
P. deput. bar. 
roku o wiele spokojniej, niż dawniej. Wielka ró- 
żnica zachodząca ajj yć wywodami p. Schąrschmi- 
da a wywodami p. Dr. Plenera jest charaktery- 


połączonej lewicy. 
Bar. Scharschmid wspomniał także w wywodach 
swych o stagnacyi, albo jak dodał: „obawiam się 


zaraz w sposób uznania godny, że tej stagnacyi, 
ani też tego upadku, nie chce liczyć bezpośrednio 
na karb rządu. Mimo to nawiązał on do tego dwie 
kwestye. Zapytał on: „Dlaczego istnieje taki an- 
tagonizm przeciw stolicy państwa w obozie auto 
gyszg tget zyj a potem postawił drugie pytanie: 
Czy szkoda dla Wiednia jest właśnie korzyścią 
Ke dla Pragi lub Lwowa, lab może jest ona raczej 
= korzyścią dla Budapesztu?“ Na pierwsze pytanie 
= sądzę, że odpowiem po myśli i sercu wszystkich 
= Członków prawicy, jeśli oświadczę, że żaden z my- 
ślących i czujących członków partyi autonomisty- 
cznej nie żywi antagonizmu do wspaniałej i każde- 
mu, kto ją zna, sympatycznej stolicy państwa 
(Brawo! z prawicy). 
R Nie trzeba jednak uważać za antagonizm czę- 
K ściowej opozycyi przeciw poszczególnym, niezdro- 
Ł 
f 
à 


wym postanowieniom centralizacyi. Jeżeli np. dy- 
rekcya oddalonej i małej kolei przeniesioną zo- 
stanie do Wiednia, to jest to bardzo małą dla bo- 


Opracowanie dzieła pod względem muzykalnym 
sprawia istotnie wrażenie imponujące. 

Widać od pierwszego do ostatniego taktu, że 
autor ukochane dziecko piastował; ani jednej pu- 
stki, ani jednego ustępu mniej wykończonego. — 


46 Zdaje się, jakby autor nietroszczył się o to, kiedy 

$ i czy świat to pozna, a roskoszował się widokiem 

| pracy i patrzył, czy nie dostrzeże kreski, któraby 
raziła. 


Dlatego też dzieło przykuwa uwagę słuchacza 
do ostatniej chwili, żal stracić choćby najdrobniej- 
szej orkiestralnej przegrywki. 

Orkiestra, jak ze spiżu ulana, bogata mniej ko- 
| lorytem niż pomysłami, stanowiąca taką jednolitą, 
f wspaniałą całość, że ona sama przez się składa 
najlepsze o wartości dzieła świadectwo. 

Do jakiej szkoły należy opera Żeleńskiego?! 
oto pytania, jakie publiczność sobie zadaje i na 
które najrozmaitsze odpowiedzi słyszeć można. 

Wagner, szkoła włoska, szkoła własna, to wszyst. 
ko razem pomięszane. 

Do jakiej szkoły należy opera Żeleńskiego? do 
jakiej szkoły należą opery dzisiejszych kompozy- 
torów ? Czy noszą one tak wybitne cechy, które- 
by, jednę po drugiej wyliczając, można wykazać 
~ ten lub ów kierunek? Czy w ogóle dadzą się te 

kierunki tak ustawić, aby na nich linie charakte- 

rystyczne i demarkacyjne iągnąć? czy mają 

taki plan i samowiedzę podstawy, aby wykazać. 
na jakich wyłącznie wzorach oparły się ? 

Przedewszystkiem nie! Epoka, w której żyjemy, 

~ jest pragnieniem form nowych i głębokiem prze- 

/ konaniem, że czas na nie właśnie przyszedł. — 

A więc ludzie wybiegają na rozmaite drogi, roz- 

glądają się, przypatrują, ażali gdzieś w dalı nie 

ukaże się cel. Czasem wołają z całych sił „eure- 
ka“, wołają i porywają za sobą wielu, a idąc 
szybko, patrzą z politowaniem na tych, ktrzy od- 
mienną pobiegli drogą, i rzucają jednę po drugiej 
zdobycz przeszłości, pewni, że pozbywają się nie 
potrzebnego ciężaru. Naraz zaczynają się cofać, 
rozglądać, przystawać; to, co odrzucili, zbierać. 
Dziś może być tylko mowa o dwóch kierun- 
kach: jeden, który stara się zerwać związek z prze- 

szłością; drugi, który się na niej jedną nogą o- 

piera. Ten, który z nią zrywa i za hasło swoje 

to podniósł, chwieje się więcej. 
Pierwszy wybiegł śmiało i uczynił odkrycia, po- 
robił doświadczenia, które, dając rezultaty doda- 
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ta): „Nadużycie narodowego żywiołu jest zarazem 
upadkiem Austryi.* Upadek ten zapowiadają, jak 
wiadomo, corocznie od trzech lub ezterech lat, 
ale dzięki Bogu, do dnia dzisiejszego ani zewnę- 
trzne symptomy, ani zupełny pokój, ani serdeczne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami zagraniczne- 
mi nie przemawiają za tem: man» tekel upharsin. 
Na rzeczywiście niepokojące symptomata, na ruchy 
paa rd klasą nieposiadaczy, która gotuje się do 
walki, aby zdobyć sobie godne człowieka życie, 
na zagrażające własności ziemi i rolmietwu obroty 


Carneri ani oczu, ani zmysłu. (Brawo! Brawo! 
z prawicy). Dla niego obraca się cały świat isy- 
stem płanetarny około pytania, czy prawica, czy 


hayn, czy Banhaus, czy Pino, czy Chlumecky! 
(wesołość po prawicy) Wspomina on raz wpra- 
wdzie w swej mowie, — że wypłynęła kwestyą 
socyalna, ale uczynił to tylko tak pobieżnie przy 
wzmiance o konflikcie namiestnika Possingera z wie- 
deńską radą gminną, iż możnaby sądzić, że bar. 
Possinger przyczynił się najwięcej do zaostrzenia 


Jakie zresztą wrażenie sprawiły wywody dep. 
arnerego na jego nawet zwolennikach, klasycznie 
świadczy e tem stenografowany Ea Czyta- 


„Wołającym o pomstę do nieba, przykładem 
tego rodzaju jest zamienienie funduszu pensyjne- 
go, od którego zależy przyszłość tysiąca wdów 
i sierot, w wagonowy zakład pożyczkowy. (We- 
sołość po lewicy)“. Proszę moi panowie, rzecz 

_ wołająca o pomstę do nieba, tysiące wdów i sie- 
rót zagrożonych i — wesołość po lewicy! ( Weso- 
łość po prawicy). No, to już nie mogę i ja nie 
innego uczynić, jak tylko w podobnem usposo- 
bieniu pożegnać się z p. deputowanym Carnerim 


harschmid przemawiał w tym 


stycznym objawem, świadczącym przecież o we- 
wnętrznym rozkładzie rzekomo na zewnątrz tak 


upadku* stolicy państwa Wiednia, dodał jednąk 


spodarstwa odnośnego kraju bezwątpienia szkodą 
To są administracyjne rozporządzenia na korzyść 
stolicy państwa, jakich Berlin, który obecnie olbrzy- 
mio się rozwija i kwitnie, w tak wysokiej mierze 
nie posiada, jak Wiedeń (Oho! z lewicy). Nie oho, 
moi panowie. Dyrekcye nawet wielkich kolei, któ- 
re schodzą się w Berlinie, częstokroć nie mają 
w Berlinie swej siedziby, ale urzędują w Szezeci- 
nie lub Magdeburgu, ponieważ to uważa rząd za 


słuszne i odpowiednie. 


o upadku Wiednia. 


Dochody z podatków bezporśednich powiększa 


biorczego ducha. 


bardzo mało od stosunków politycznych. 


w dwójnasób. 


Niema więc najmniejszego powodu do odzywa- 
nia się, bądż o chyleniu się ku upadkowi Wie- 
dnia, bo, dzięki Bogu, nie takiego nie zachodzi; 


bądź o tem, że konjunktury polityczne wstrzymały 


jego rozwój, bo one ani na rozkwit, ani na upadek 


miasta zbyt wielkiego wpływu nie wywierają. 


Deputowany Dr Magg wymówił słowo, które 


sprawiło pewne wrażenie, a które na pierwszy 
rzut oka zdaje się coś w sobie zawierać, po do- 
kładniejszem jednak rozważeniu rzeczy, maleje 
w znaczeniu. Powiedział on, że pod rządami hr. 


Taaffego mamy wprawdzie zupełny parlament (das 
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tnie, wykryły równocześnie ujemne; drugi nie po- 
gardził niemi, skorzystał z dodatnich; ażeby zaś 
ustrzedz się przed ujemnemi, oparł się na prze- 
szłości. 

Kiedy opera zeszła do prostego szablonu, z pe- 
wnej liczby formułek złożonego, wówczas łatwą 
było rzeczą napisać operę. Kiedy żądano od tekstu, 
aby obok zwykłego bohatera i bohaterki, posiadał 
interesującą piosnkę biesiadniczą, chór Cyganów, 
Indyan, Sarmatów, westalek, więźniów, dzikich; 
to zńów stos, walkę, burzę morską itp., bez wzglę- 
du na istotny związek ; kiedy starano się jaskra- 
wemi kontrastami scen i wypadków zabawić znu- 
dzonego słuchacza —wówczas produkcya oper nie- 
„łychanie wzrosła; setki dzieł - jednodniówek słu 
żyły za rozrywkę na jeden wieczór, po to, ażeby 
zasłużony spoczynek rozpocząć w archiwach na- 
zajutrz. Nic łatwiejszego nad napisanie wówczas 
opery, nie truduiejszego nad utrzymanie się jej. 

To też wśród tej powodzi, tu i ówdzie zapano- 
wał tylko wyjątkowo potężniejszy talent, bo pu 
bliezność, pochłaniając to wszystko, ciągle była 
głodną — głodną, bo innej żądała strawy. To też 
kiedy wystąpili ludzie genialni, którzy szablon 
stary obalili, stworzenie opery stało się trudniej 
szem. Ta dążność, aby zespolić tekst z muzyką 
tak, iżby stworzył organiczną nierozerwaną całość, 
ta dążność stała się głównem zadaniem. Nie tekst 
ma się akomodować do właściwości i upodobań 
specyalnych kompozytora, ale kompozytor łączy 
swoje idee muzyczne z tekstem, tak aby połącze- 
nie i wzajemne przeniknięcie stało się jak najdo- 
skonalszem. 

Ile razy genialay kompozytor zadanie to speł- 
nił, dzieło jego było doskonałem, a pewne z góry 
powzięte teorye schylały mimowolnie czoło, choćby 
niejedno nie zgadzało się z niemi. 

W ostatnich czasach niewiele talentów błyszczy 
w muzyce dramatycznej, dlatego wzięła górę spe- 
kulacyjna strona. — Teorya jednostronna stawia 
gmach, nie licząc się z trudnościami, które poko- 
nać dotychczasowemi środkami nie jest jeszcze 
w stanie, teorya, która wprowadza na drogę o tyle 
mylną, że każe więcej chcieć, aniżeli się da wy- 
konać. 

FR. BYLICKI. 


(Dokończenie nastąpi). 
CH YO Z > — 


Administracyjnym rozporządzeniom rządu, nie 
zawdzięcza teź Berlin swej obecnej wielkości; po- 
minąwszy, już reżultaty dwóch zwycięzkich wojen 
do rozwoju Berliua przyczyniła się też częściowo 
i energiczna działalność kolegiów reprezentacyi miej- 
skiej w Berlinie, która stworzyła instytucye, jakich 
w Wiedniu stworzyć nie można jak kolej miejska, 
kanały itd. Nie zapominajcie panowie o tem. Zda- 
je mi ‘się jednak, że wogóle niesłusznie mówią 


Od dziesiątek lat wzrasta tu ludność nie w tak 
wysokim stopniu, jak. w Berlinie, ale w większym 
niź w Paryżu i Londynie. Niepodobna jednak 
przypuszczać, aby do miasta, któremu grozi upa- 
dek, ladność tak dalece z zewnątrz napływała. 


ją się tu.eorocznie. Co się tyczy stosunków kon- 
sumcyjnych, prawda że konsumcya mięsa zmniej- 
szyła się nieco, ale to samo zjawisko, zwłaszcza 
co do mięsa wołowego, występuje i w innych 
wielkich miastach Europy, równie jak i inne mniejsze 
symptomata, o których utrzymują, że są one tyl- 
ko właściwe Wiedniowi,! jak np. zmniejszenie się 
liczby i niekorzystniejsze położenie teatrów. Zja- 
wisko to objawiające się we wszystkich stolicach 
Niemiec, Francyi Angliii Włoch, jest zupełnie na- 
turalne, bo obecnie teatra nie mogą zadowolnić 
dziwacznych wymagań publiczności. Należy się 
jednak przypatrzeć innym decydującym czynnikom; 
liczba nowych budowli nie jest wprawdzie tak 
wielką, jak w Berlinie, ale reprezentuje zawsze 
poważną cyfrę. Należy uwzględnić nietylko liczbę 
ale i monumentalny charakter tych nowych budo- 
wli; zdaje mi się, że pod względem wspaniałości 
smaku i zbytkowności ;tych nowych budowli, nie 
państwowych, lub gminnych, ale prywatnych, żadne 
wielkie miasto na świecie nie może z Wiedniem 
konkurować yje jest! z prawicy). Jest to wska- 
zówka, że jeśli setki posiadają fundusze, aby bu- 
dować domy rentowne i pałace, to znów inne set- 
ki ukrywają swe kapitały, mając mniej przedsię- 


Wogóle, zdaniem mojem, rozwój miasta mają- 
cego wszelkie warunki żywotności i zarobkowania, 
a umiejącego samodzielnie radzić o sobie, zależy 


Na dowód tego mamy w Europie dwa świetne 
przykłady, Turyni Hannover. Żeby więcej stracić 
miało, niż stracił Turyn, żadnemn miastu wydarzyć 
się nie może. Był on miastem stołecznem króle- 
stwa, miał w swem łonie ulubioną dynastyą, zna- 
czny garnizon, wszystkie. ministerya, cały korpus 
dyplomatyczny, wszystko, co stolica państwa mieć 
musi, a teraz jest tylko głównem miastem małej pro- 
wineyi. A patrzcie panowie, dzielne to miasto roz- 
włosdo się po pozbawieniu go znaczenia stolicy 
tak pomyślnie, że ma dziś 60,000 więcej ludności, 
niż w r. 1863, że wzniosło się pod każdym wzglę- 
dem, tak co do środków komunikacyjnych, jak i 
wygód, spacerów publicznych, pomników, nowych 
budowli i upiększeń wszelkiego rodzaju. Tak samo 
Hannower, miasto welfijskie, które dawniej było 
stolicą królewską a dziś jest miastem naczelnem 
starostwa pruskiego. Ludność jego podniosła się 
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moi panowie, taką filozofię historyi? Czas wędrów- | gatego i wielkiego Wiednia korzyścią, a dla go-| Voliparlament), ale za to parlament bez wszelkie- 
ki ludów! W całej historyi świata niema takiej 
epoki, w którejby poczucie narodowe było tak da- 
lece uśpione i tak dalece zanegowane. (Bardzo 
dobrze! z prawicy). Bo pomyślcie tylko panowie, 
że te liczne, potężne, dzielne, okryte aureolą zwy- 
cięstw ludy germańskie, które zawojowały WŁ chy 
Francyę, Hiszpanię i Portugalię, które nietylko 
władze i urzędy, ale za pomocą swych stosunków 
lenniczych także wszystko w posiadanie swe za- 
garoęły, zostały w krótkim czasie przez zwycię- 
żonych tak dalece zaabsorbowane, że w krajach 
tych nie pozostawiły śladu po sobie, i że kraje 
te stały się czysto romańskiemi. (Bardzo słusz- 
niel z prawicy). Czyż była więc kiedy silniejsza 
negacya poczucia narodowego, niż jw owej epoce? 
Ale panu deputowanemu przyświecała zapewne 
idea, aby zasadę narodową połączyć z czemś barba- 
rzyńskiem (Bardzo dubrz:! z prawicy) i ztąd po- 


go stulecia, — a w Galicyi naturalnie od chwili 
anneksyi tego kraju. Kto to ignoruje i temu za- 
przecza, ten prawdopodobnie nie dałby się prze- 
konać o istnieniu ruchu, przechadzaniem się tam 
i napowrót przeciwnika. 

Jeżeli ta pierwsza fikcya przez swoją niemożli- 
wość niemal komiczne robi wrażenie, to druga 
z nią związana, jest już wstrętną. 

Ta fikcya na tem polega, że się twierdzi, iź 
spory i walki narodowości i ludów przez rządy 
hr. Taaffego i jego politykę pojednawczą zostały 
wywołane i między ludność rzucone, ą że pierwej 
panował spokój. Podobnego sprofanowania i nadu- 
życia tego pięknego słowa „spokój“ (oklaski z pra- 
wicy), jak w zastosowaniu do stosunków, jakie np. 
w Czechach przed rokiem 1879 panowały, nigdy 
nie słyszałem. (Brawo po prawicy). Jeśli to był 
spokój, to jeszcze zupełniejszy spokój panował po 
bitwie na Białej Górze (Brawo z prawicy), to był 
spokój cmentarny po rzezi. — Ale cóż się stało 
w czasie między rokiem 1861 a 1879? Cóż tu wi- 
dzimy ? Stan wyjątkowy, panowanie samowoli, kon- 
fiskaty, aresztowania, rozwiązywania stowarzyszeń, 
krótko mówiąc ucisk znacznie liczniejszego szcze- 
pu ludności pierwotnej, która przez spaczoną ordy- 
nacyą wyborczą sztucznie została zepchniętą na 
stanowisko mniejszości (brawo! brawo! tak jest! 
z prawicy) i przez politykę abstencyjną pozba- 
wioną była wszelkiej reprezentacyi. 3 

Oto jest spokój Plenera, którego powrotu sobie 
życzy i chce, by znowu zawitał. (Oklaski z pra- 
wicy. — Głos z prawicy: — Egze ucye wojskowe). 

Gdy marszałek Sebastiani po wzięciu Warszawy 
w roku 1831 we francuskiej Izbie deputowanych 
oświądczył: „L'ordre regne à Varsovie,“ wów- 
czas to bezduszne wyrażenie przyćmiło sławę sę- 
dziwego wojownika, chociaż mówił on tylko o 
obcem państwie i obcym narodzie. Jeżeli jednak 
deputowany Plener o ojczyznie swojej w podobnych 
stosunkach mówi, że pokój panował w Pradze, to 
za to zbiera oklaski od swoich stronników i ga- 
leryi! 

Trzecia i ostatnia fikcya, z której wychodziły 
wszystkie wywody p. deput. Plenera, jest nastę- 
pująca: wszystko, co państwo czyni dla prowincyj 
niemieckich, szczególnie dla tych, które do parla- 
mentu wysyłają liberalnych deputowanych, wszyst- 
ko, czy to budowa kolei, czy regulacya rzek, czy 
kultura kraju, czy zakładanie szkół, lub jakiekol- 
wiek inwestycye, choćby nawet najbardziej wątpli- 
wej wartości, jest popieraniem interesu państwo- 
wego, gdyż jego stronnictwo jest piastunem idei 
państwowej, więc interes stronnictwa — to interes 
państwa, popieranie interesu stronnictwa, to popie- 
ranie interesu państwa, popieranie idei państwowej, 
potrzeb państwowych. (Bardzo słusznie! z pra- 
wicy). 

Jeżeli jednak te same inwestycye przeznaczone 
są dla Galicyi, choćby je dyktowała najbezwględ- 
niejsza konieczność, — to są one koncessyami, 
podarunkami, szacherkami, pozyskiwaniem głosów. 
(Wesołość po prawicy). Przyznacie mi Panowie, 
że wychodzące z tej formuły, choć ona brzmi tak nie- 
dorzecznie, da się bardzo wygodnie rezonować, a 
gdy się jest u steru, również łatwo rządzić. 

Bo gdy się o ile można zupełnie zadawalnia ko- 
chanych stronników, to popiera się interes pań- 
stwa, a gdy się przeciwnikom politycznym odma- 
wia, choćby najpotrzebniejszych rzeczy, to znów 
popiera się interes państwa. (Brawo z prawicy). 

Tak się dzieje, gdy się jest u steru, jeżeli się 
jednak cierpi tylko męki Tantala, wzdychając do 
teki ministeryalnej (żywa wesołość po prawicy) to 
wtenczas postępuje się inaczej. Wtenczas zwraca 
się do chłopa alpejskiego i stara się mu wytłu- 
maczyć, że on znacznie więcej płaci, niż towa- 
rzysz jego zawodu w Galicyi, co jest nieprawdą, 
ponieważ od wszystkich ciężarów, jakie ponosi, 
płaci taki sam procent. 


rzek w Galicyi odrzuci. To ma być „powaga mo- 
ralna*? Przypatrzmy się najpierw, jak się rzecz o 
którą chodzi, rozwadze naszej przedstawia. W r. 
1882 spotyka wielka katastrofa, niszcząca powódź 
Tyrol i Karyntyę. Szkoda okazuje się wielką i o- 
budza przekonanie, że niebezpieczeństwo powrotu 
Jej trzeba na wszelki sposób uchylić. Zbiera się 
sejm tyrolski, uchwala tyle, na ile kraj zdobyć się 
może a o to, na eo kraju już niestać, o sumy na 
jakich mu zbywa, udaje się kraj do państwa. 
Wniosek przychodzi na porządek Izby, nikt się 
nie opiera, przyjmują go wszyscy. Były to owe 
T'a milionów, które uchwalono dla Tyrolu. Dwa 
lata później nawiedza podobna katastrofa Galicyę. 
Oszacowania urzędowe podają straty na 13'/, mi- 
lionów. Sejm galicyjski czyni to samo, co uczynił 
Sejm tyrolski. Ale wiedząc o tem dobrze, że każ 
da pomoc dla Galicyi natrafia w Radzie państwa 
na zaciętą opozycyą, sejm unosi się prawdziwie 
lękliwą skrupulatnością, aby każdy szczegół, ka 
żdy sposób obliczenia i rozkładu zastosować do 
użytego już w sejmie tyrolskim i podług użytej 
tam normy, uskutecznia też podział ciężarów mię- 
dzy kraj a państwo. Wniosek ten oddano rządo- 
wi. Rząd zmienia go na niekorzyść krajowego, na 
korzyść rządowego dodatku i w takiej formie u- 
kazuje się projekt do ustawy w tej Izbie, gdzie 
powstają zaraz zagniewane wołania: Odrzucić go! 
Obejdzie się bez darowizn dla Galicyi! 

Jeśli projekt ten przyjętym zostanie, 500 mil 
kwadratowych uwolnionych będzie, o ile przewi- 
dzenia ludzkie sprawdzić się mogą, od grożącego 
im corocznie niebezpieczeństwa. Sta tysięcy hek- 
tarów zwrócone będą kulturze. Sta tysięcy ubo- 
gich rodzin nabiorą znów ochoty do życia, a w se- 
tkach kościołów zanoszone będą do niebios modli- 
twy dziękczynne za państwo spieszące z pomocą, 
za Izbę, która na to przyzwolila, jak w Tyrolu. 
(Brawo na prawicy). 

A dlączegóż Izba deputowanych miałaby pro- 
jekt ten odrzucić? Sposób rozdzielenia ciężarów 
między kraj a państwo jest tu dla państwa ko- 
rzystiejszym, niż w ustawie dla Tyrolu; wysokość 
kosztów jest tak w porównaniu rozległości obsza- 
rów nawiedzonych powodzią, jak ludności i pła- 
conych podatków mniejszą; dlaczegóżby więc 
Izba deputowanych miała odrzucić przedłożony jej 
projekt do ustawy? Czy dlatego, że tam w Ty- 
rolu dotknęła klęska Niemeów i Włochów, tu zaś 
Polaków i Rusinów ? Byłby to powód niemoralny 
(brawa z prawicy) a peen Izba z tego powodu 
miała odrzucić projekt rządowy, nie okazałaby 
„powagi moralnej“, ale „zakałę moralną“ (sittli- 
che Verkommenheit) — (Huczne brawa z prawicy, 
sykanie z lewicy). Wrażenie zaś, jakie robi samo 
przypuszczenie, żeby Izba to uczynić miała, a tem 
bardziej jeszcze wyrażne wezwanie, aby odrzuciła 
projekt, nim go jeszcze pełnej Izbie po przedmio- 
towem rozważenia go w komisyi przedłożono, 
sprawia słaszne „oburzenie moralne" i pod tem 
wrażeniem moralnego oburzenia rozstaję się teraz 
z deputowanym Suessem. (Brawo z prawicy) 

Przejdźmy teraz do wielkiej mowy deputowa.- 
nego Plenera, która mnie głównie spowodowała 
do zabrania głosu. 

Mowa ta składała się z dwóch części, z finan- 
sowej i politycznej, które w całej swej istocie, tak 
co do treści, jak co do formy, tak niezmiernie 
różniły się od siebie, że ledwo wierzyć można 
temu, że z ust tego samego pochodzą męża. Prze- 
ciw ugrupowaniu cyfri przeciw wyciąganym ztąd 
wnioskom można niejedno powiedzieć, co ciężko 
może zaważyć, a Jego Excelencya minister finan- 
sów uczynił to już wczoraj, jak mi się zdaje, 
w sposób zwycięski. (Brawo ! brawo! na prawicy). 
Ale nawet przeciwnicy muszą oddać p. Plenerowi 
tę sprawiedliwość, że wywody jego, choć czasem 
nieco wyszukane, zdradzały jednak umysł bystry 
i znajomość rzeczy, jak się po nim inaczej nie 
można było spodziewać. Ale ledwo też przebrzmia- 
ło ostatnie słowo i ostatnia cyfra tych przedmio- 
towych, nieco suchych wywodów, wybuchła przy 
omówieniu położenia politycznego, taka burza na- 
miętności, takie ciągłe nawoływanie do nienawiści, 
że nietylko ludzie należący do zaczepionych na- 
rodowości, nietylko każdy członek prawicy, ale 
kaźdy przyjaciel ludzkości, który jej przyszłość 
i postęp w duchu chrześciańskim opiera na 
zbratania i porozumieniu się ludów, musiał do- 
znać bólu i od oburzenia uchronić się nie mógł. 
(Brawo! brawo! na prawicy). Trzeba użyć wiel- 
kiej siły do przezwyciężenia się, aby spokojnie 
i z zimną krwią odpowiadać na te napaści, groź- 
by i inne przekręcania rzeczy. Jeśli więc do tego 
przystępuję, to dlatego jedynie, aby stwierdzić po 
raz nie wiem jaż który różnicę, jaka saekodzi 
między tem, do czego my dążymy, tj. „równego 
prawa dla wszystkich* a hasłem bojowem naszych 
przeciwników, tj.: „bezwzględnego panowania bez 
miary“. (Bardzo dobrze! z prawicy). 

Jest to właśnie psychologiczną zagadką, jak ta- 
ki mąż, jak deputowany Plener, który jest wta- 
jemniczony we wszystkie odcienie techniki budże- 
towej, który wszelkie szczegóły organizmu pań- 
stwowego tak jasno pojmuje, jak taki mąż, skoro 
tylko chodzi o narodowość, język i autonomią, na- 
tychmiast popada w najstraszniejsze zaślepienie, 
i dla każdego postulatu sprawiedliwości, dla każde- 
go słusznego pojmowania i uwzględniania faktów 
i historycznego rozwoju, jest niedostępny. 

Deputowany p. Plener w drugiej części swojej 
mowy, wychodził zawsze z trzech fikcyj, które 
fakta, które historya tak namacalnie zbija, że po- 
trzeba wielkiego przezwyciężenia siebie, ażeby 
w sposób lojalny przypuścić, iż ten, — który te 
fikcye stawia i wypowiada, rzeczywiście w nie 
wierzył. è 

Pierwsza, niemal zadziwiająca fikcya, do której 
dep. p. Plener często powracał, jest ta, że partye 
narodowe dopiero za rządów hr. Taaffego doszły 
do znaczenia, co więcej, że te rządy je dopiero 
stworzyły, że więc istnieją one dopiero od lat sze- 
ściu. (Wesołość po prawicy). 

To twierdzenie prześcignął chyba tylko pewien 
starogrecki sofista, który przeczy istnieniu jakie- 
gokolwiek ruchu i nie dał się przekonać widokiem 
przeciwnika, który tam i napowrót przed nim się 
przechadzał. (Brawo! z prawicy). 

Cała nowsza historya, historya dla nas wszyst- 
kich dostępna, nie istnieje więc dla dep. Plenera. 
On nie wie, że od pierwszej chwili ery konstytu- 
cyjnej istniała silnie zespolona, mocna, ze swego 
historycznego prawa dumna partya polska, która 
w chwili, gdy, jej zdaniem, to prawo naruszono, 
opuściła parlament, — nie wie on nie o czeskiej 
partyi deklarantów, do której poskromienia sam 
przecież pomagał (brawo! z prawicy), nie wie zgoła 
o tych stronniectwach, które od początku ery kon- 
stytucyjnej występują i swą widomą filiacyą z ro- 
kiem 1884 mają; nie wie, że ruch narodowy w Cze- 
chach pochodzi z początku tego, lub końca zeszłe- 


go znaczenia (Nullparlament). 

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że co do po- 
tęgi wpływu, jaki wywieramy, ogranicza on się, 
niestety bardzo często, do rezolucyj niepociąga- 
jących za sobą należytego skutku, i jeśli się np. 
porównamy z innemi ciałami prawodawczemi, szcze- 
gólnie z sejmem wegierskira, przyznać musimy, że 
nie zajmujemy stanowiska zbyt imponującego. 

Ale na tem kończy się juź zgodność zdania na- 
szego ze zdaniem dep. Dra Magga i żeby się był 
uderzył w piersi i z należytem uznaniem własaych 
zasłag był się tej rzeczy przypatrzył, musiałby 
był przyjść do przekonania, że to unicestwienie 
parlamentu nie jest dziełem br. Taaffego. 

Unicestwienie to jest tradycyą przeniesióną i po- 
chodzi z ery Lasser-Auersperg. 

A jeśli Szanowny deputowany Dr Magg wspo- 
mina o układach pozaparlamentarnych, odbywają- 
cych się za kulisami między ministerstwem a wię- 
ksz'ścią, przypomnieć ma muszę, że za owej ery 
układy tego rodzaju były daleko częstsze i bar- 
dziej stanowcze. Pozwolę sobie opowiedzieć Pa- 
nom małe zajście, jakie mnie się przy mem pier- 
wszem wystąpieniu (Junefe nrede) w rokn 1878 
w Radzie państwa przytrafiło (Słuchajcie! Słuchaj- 
cte! z prawicy). 

Owczesny minister rolnictwa, hr. Mannsfeld wsta- 
wił w budżet pewną sumę na subwencye w cslu 
podniesienia kultury krajowej. Nie przypominam 
sobie już cyfry tej pozycyi, zdaje mi się, że wy- 
nosiła 300,000 złr. Komisya budżetowa, która się 
z samych członków większości składała, mniejszo- 
ści wówczas nie dopuszczano wcale do komisyj— 
(słuchajcie! z prawicy), komisya ta skreśliła z tej 
sumy 100,000 złr. Przybyłem wówczas jako świeżo 
wybrany deputowany do Rady państwa, widziałem 
wyraźnie szkodę, BA skreślenie to wyrządzićby 
mogło kulturze rolniczej, udałem się więc do biu- 
ra ministerstwa rolnietwa. Nieodżałowany zgasły 
już radea ministeralny Hamm przyjął mnie tam 
jak najuprzejmiej, a poinformowawszy się dokła- 
dnie, wystąpiłem z całą gorącością i z illazyami 
nowicyusza w dłuższej przemowie za przywróce- 
niem cyfry przez rząd proponowanej. Po mnie za- 
brał głos minister rolnictwa, ale jakież było moje 
zdziwienie, gdy ani jednem słowem nie poparł 
wniosku mojego, wniosku który żądał przywróce- 
nia cyfry przez niego samego zażądanej. Mówił on 
o źrebiarniach i t. p. rzeczach, ale ani słowa o 
moim wniosku. Wniosek też upadł, a kiedy wy- 
raziłem zdziwienie moje z tego powodu, powie- 
dziano mi: Tego pan nie rozumie. Te 100,000 złr. 
które. odebrano kulturze rolniczej, przeznaczone bę- 
dą na inne, między ministrem a przywódzcami 
większości umówione cele. (Słuchajcie! Słuchaj- 
cie! z prawicy). Pojmie pan, że wobec tych ukła- 
dów minister nie mógł już popierać Pana. Jak się 
panom podoba to małe zdarzenie, które dowodzi 
przecie,że owe luogo di trafico continuo także wów- 
czas istniało? (Bardzo dobrze! z prawicy). 

A dalej: ów najprawdziwszy rodzaj unicestwia- 
nia inicyatywy parlamentarnej, jaki się tak w ko- 
misyi budżetowej, jak i na pełnych posiedzeniach 
parlamentu stale pojawia, ów, nieopierający się 
na żadnym paragrafie konstytucyi, ale mimo tego 
święcie zachowywany zwyczaj, aby żadnej przez 
rząd niezażądanej pozycyi nie wstawiać, ani też 
żadnego przez rząd zaproponowanego wydatku nie 
podwyższać, owo ograniczenie, które parlament 
sam sobie nakłada, a które pozwala rządowi z4- 
niedbać, jeśli mu się tak podoba, każdą instytu- 
cyą, każdą gałęż administracyjną, każdy wydatek 
na korzystne cele, -— zwyczaj ten jest znów prze- 
kazaną nam tradycyą z ery Lasser- Auersperg a 
nasza obecna większość nietylko go niestety przy- 
jęła, ale formalnie adoptowała. Kiedy więc kto mó- 
wi o unicestwieniu parlamentu, to mówi o Wa- 
szem dziele, moi panowie z lewicy, a nie o na- 
szem. (Brawo! brawo! z prawicy). 

Cóż mam panom powiedzieć o deputowanym 
Edwardzie Suessie i o sposobie, w jaki wezoraj 
w czasie rozpraw nad budżetem wystąpił? Zdaje 
mi się, że nadużywanie frazesów mści się czasem 
na tym, który to nadużycie popełnia, bo od czasu 
jak szanowny profesor chciał zerwać z bram Bar 
gu ową piękną dewizę cesarską: „Justitia regno- 
rum fundamentum* — a z jakiej przyczyny? oto 
dla tego, że państwo gotowem jest nareszcie speł: 
nić swą powinność, bo chce przestronne obszary 
krajowe wyrwać ze zniszczenia, oddać i zapewnić 
je kulturze — od czasu, jak użył tego tak nie- 
wlasciwego frazesu, nie przyświeca mu już dobra 
gwiazda wymowy. (Brawo brawo z prawicy). 
Wezorajsza jego elegancka, nieco długa, ale nie 
nużąca pogadanka o wszystkiem i o każdej rze 
czy zosobna, tylko nie o budżecie, która z kwe- 
styi socyalnej przeszła na śliską anegdotkę, z han- 
dlu światowego i z nowelli szkolnej na porcyjkę 
nienawiści dla Polaków, która starała się nieza- 
głębiać w nie zanadto (Wesołość), i była tak 
w sam raz, jakby na wieczorek damski odmierzo- 
na (Wesołość), ułożona podług metody profesora 
Bellaca, użytej „W świecie, gdzie się nudzą” 
(Wielka wesrłość), pogadanka ta wprowadziła na- 
wet tych, którzy zwykli z największem nabożeń- 
stwem słuchać rozpraw depntowanego Suessa i ca- 
łą jego „klakę* (claque) w niemały ambaras. 
(Wesołość na prawicy). 

Cóż mu na to odpowiedzieć? Jakżeż tu wojo- 
wać z tak dowcipnym i miłym gawędziarzem 
(Wielka wrsołość na prawicy), kiedy zaraz na po 
czątku w jednym ze swych frazesow, dawną bin- 
rokracyę pomieszał z państwem prawa; kiedy 
twierdził, że rach handlowy usnnął się z Wiednia, 
zapewne aby się niezgorszył spotkaniem polskiego 
ministra finansów, kiedy namiestnika Schoenborna 
uważał za tak zaciętego nieprzyjaciela wolności, 
że chciałby go z urzędu usunąć przed upływem 
doby, chociaż w swoim czasie brał udział w zao 
patrzeniu namiestnika jenerała Kollerą we wszel 
kie wyjątkowe pełnomocnictwa — zapewne dla 
obrony wolności (Wesołość i huczne oklaski na 
prawicy — sykanie na lewicy), kiedy zwietrzył 
nieodkryty jeszcze przez nikogo projekt osobnej, 
kordonem celnym otoczonej Galicyi — co w wal- 
ce z konkurencyą indyjską ma być wielce szko- 
dliwem — (Wesołość), kiedy w końcu obiecywał 
nam za powrotem do rządów imperium et li- 
bertatem razem, więc rzeczpospolitę i wielkie- 
go księcia, a obok tego jeszcze nuszlachetnienie 
ludzkości (wielka wesołość na prawicy), kogożby 
tam miała porywać ochota, ażeby się za temi bły 
szezącemi bańkami ubiegać tak długo, aż pękną? 
Ale o jedno słowo, do którego się niestosowna 
nadętość mowcy posunęła, muszę zahaczyć, o sło- 
wo „moralna powaga“ (sittlicher Ernst), którego 
użył w takiem znaczeniu, o jakiem świat jeszcze 
nie słyszał. 

Deputowany Suess powiedział: Spodziewam się 
po moralnej powadze Izby, że ustawę o regulącyi 


ponosi koszta regulacyi rzek w Galicyi, chociaż 
odpowiedni kraj alpejski jest również biernym i 
nie jest w stanie przyczynić się do regulacyi rzek 
własnych. To wszystko usiłuje się wpoić w chłopa 
alpejskiego. m OWA 

Jest wogóle rzeczą ciekawą, jaką miłością ota- 
cza lewica stan chłopski, od czasu, jak p. deput. 
Ruf spowodował upadek noweli o należytościach 
skarbowych (żywa wesołość po prawicy), chociaż 
lewica stan włościański właściwie dopiero przed 4 
laty odkryła (żywa wesołość po prawicy), przy spo- 
sobności regulacyi podatku gruntowego, gdy po- 
znała, iż stan włościański rozwinął uznania godną 
uporczywość i wytrwałość i gdy wówczas wystą- 
piło znane dobijanie się o górno-austryackiego chło- 
pa. Dawniej był stan włościański, jego interesa 
i jego życzenia terra incognita dla lewicy. I cał- 
kiem naturalnie; wszak z tych kół wyborczych nie 
byli ci panowie wybrani; za pomocą sztucznej 
ordynacyi wyborczej mieli oni w miastach, Izbach 
handlowych i w kuryi wielkiej własności większość, 


Teraz zaś robi się próbę w tym kierunku. 

Otóż prawdą jest, że włościanin, a w wyższym 
stopniu włościanin z gór, który przez całe życie 
twardą walkę z żywiołami toczyć musi i który 
w pocie swego czoła często niewdzięczną ziemię 
uprawia, jest równie twardym, jak jego życie; 
trzyma się on uporczywie posiadania gruntu i zie- 
mi, i jest na podatki i ciężary czulszym, niż kto- 
kolwiek inny. I gdy się wtenczas wmawia w nie- 
go, że zbyt jest obciążony, znajduje się chwilowo 
sympatyczny posłuch. Ale jest jeszcze coś, — co 
szczególnie wieśniak alpejski wyżej ceni, i do cze- 
go goręcej się przywiązuje, niż do gruntu i ziemi, 
a tem jest jego wiara, jego religijne przekonanie. 
A kto się na to rzuca, kto to obraża, ten może 
wieśniakowi alpejskiemu przyrzekać wszystkie do- 
bra ziemi, a nie pozyska go sobie nigdy na przy- 
jaciela i sprzymierzeńca. (Brawo! po prawicy). 

I dlatego postąpił sobie p. dep. Plener bardzo 
niezręcznie i niepolitycznie, że w chwili, gdy się 
odwoływał do nieprzychylności chłopów alpejskich 
dla Galicyi, usiłował tychże od ich kierowników od- 
dzielić i że powiedział: tylko przywódcy, ci źli 
przywódcy są klerykalnymi, bo oni czytają bro- 
szurki, importowane z Niemiec; włościanie ich 
nie czytają, a więc nie są klerykalnymi. 

Otóż ja nie wiem, jakie to mają być przekona- 
nia i uczucia religijne, któreby on nabywał z obcych 
broszurek, a nie wyssał z mlekiem matki, — nie 
otrzymał z wychowania macierzyńskiego, z pierw- 
wszej modlitwy. W każdym razie jednak wieśniak 
alpejski, który posiada właściwą sobie przebiegłość, 
z pewnością z tych wywodów spostrzegł, coby się 
z nim stało, gdyby ci panowie z lewicy, którzy 
do niego tak przemawiają, znowu ster uchwycili; 
gdyby się udało odłączyć go od dotychczasowych 
jego przywódców. i | 5 

Wspomniałem, iż ostatnia fikcya, o której mó- 
iwiłem, na tem polega, że wszystko, co się robi 


nie potrzebowali się przeto o tę frakcyę troszczyć. © 
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rosyjska propaganda, wówczas nastąpi dalsza fa- 
za tamtejszych kolizyj i kiedyś do wojny dopro- 
wadzić musi. 


do męskiej karności (oklaski z prawicy). Poprowa- 
dzi nas to znowu zjednoczonych i znowu zshar- 
towanych do nowej sześcioletniej walki. (Żywe 
oklaski z prawicy). Wyrażeniem tak głębokiej ułno- 
ści zamykam mą mowę. (żywe oklaski z prawicy. 
Z wielu stron winszująmowcy. Sykanie z lhis 
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dla prowincyj, które liberalnych wybierają, jest pokoju, i mimowolnie, z pewnością mimowolnie 
koniecznością państwową; że przeciwnie to samo, |stał się dep. Plener w swoich wywodach echem 
| gdy się dzieje dla Galicyi, jest koncessyą; chcę |owych głosów. (Brawo! po prawicy). 
tu przytoczyć przykład, który, oprócz regulacyi| A teraz jednym tchem mówi poseł Plener, że 
rzek w Galicyi i w Tyrolu, wcale jasno ten sto- Polacy są marzycielami że żywią europejskiemu 
sunek przedstawia. Gdy się zabierano do budowy | pokojowi zagrażające aspiracye i zarazem, że są 
kolei transwersalnej, było tajemnicą publiczną, — | uprzywilejowanym, najbardziej wpływowym , ba 
że państwo ma w tem bezpośredni interes strate- | nawet niemal panującym szczepem w Austryi. A 
giczny. przecież jest to nietylko dla każdego myślącego 
Wypowiedziano wtenczas, że jest ona potrzebną | jasnem, ale także przez całą naszą historyę udo- 
linia strategiczną, która będąc dalej na południe wodnionem, że takie aspiracye budzą się szcze- 
wysuniętą i więcej pokrytą, niż północna, odsło- gólnie w narodach, pozbawionych swych przyro- 
nięta linia kolei Karola Ludwika, ma- przewozić dzonych praw, i że w chwili, gdy się te przyro- 
$ wojsko ze wschodu na zachód, lub w danym ra-|dzone prawa zwraca, gdy się pozwala korzystać 
zie, z północy]na zachód. Następnie również dobrze | z obywatelskich praw państwa, odtrącane bywają 
było znanem, że z wielkiemi kosztami zbudowana podobne aspiracye, a mimo to wszystko, sądzi p. 
kolej arulańska, — wtedy dopiero może otrzymać dep. Plener, że wobec tych aspiracyj dominujące 
prawdziwe znaczenie kolei wywozowej, jeżeli się|stanowisko Polaków w Austryi jest niebezpie- 
stworzy nowe znaczne arterye dla przywozu zbo- |czeństwem i dlatego ukróconem być powinno. 
ża, któreby również były w posiadaniu państwa. Deputowany Plener powiedział dalej: „Patrzcie 
Wszystko to było znane. A przecież, gdy na bu-|się, co sześcioletnie rządy hr. Taaffego z Galicyi 
dowę galicyjskiej kolei transwersalnej zezwolono | uczyniły! Wydały one ten kraj Polakom!“ itd.; 
i do niej przystąpiono, wtedy było to podarunkiem |jednak upraszałbym p. dep. Plenera, żeby mi ra 
i koncessyą dla Galicyi. A jakżeż stały sprawy | czył przytoczyć jeden środek admin:stracyjny, je- 
z koleją Arcyks. Rudolfa. Ta kolej Arcyks. Ru-|dno postanowienie, jedno rozporządzenie z ostat 
dolfa została w roku 1867 na takich podstawach |nich sześciu lat, któreby można w najbezwzglę- 
subwencyonowaną, że od pierwszej chwili swego |dniej biurokratycznym żargonie nazwać wydaniem 
otwarcia przez lat 17, rok w rok kosztowała pań-|kraju Polakom. Jeżeli przywrócenie praw języka 
stwo sześć milionów (słuchajcie ! słuchajcie! z pra- polskiego w sądzie, urzędzie i w szkole, jest wy- 
wicy), a więc w 17 latach coś około 102 milionów. dawaniem kraju Polakom, to niech się dep. Ple- 
Mniej więcej ?⁄4 długości kolei Arcyks. Rudolfa, |ner zwróci ze swymi zarzutami do niedobitków 
mianowicie 530 kilometrów jest: na gruncie ka- | owego Biirgerministerium, za którego te rozpo- 
ryntckim. Dla Karyntyi jest ta kolej stanowczo | rządzenia wydane zostały. 
kwestyą życia. Zasługa hr. Taaflego polega jedynie na tem, 
Bez kolei Arcyks. Rudolfa byłby ten kraj od-|że te rozporządzenia lojalnie i niezachwianie u- 
cięty od wszelkiego ruchu, — była więc ona naj- trzymał i nigdy tego nie uczynił, co ustawicznie 
większym interesem kraju, — który przypadkowo | zą ministeryum Auersperg -Lasser praktykowano, 
jedyny samych liberalnych deputowanych do Rady | wysuwając mianowicie sprzyjającą Moskalom par- 
państwa wysyła. A przecież nigdy nie przyszło na |tyę świętojurską przeciw Polakom. 
myśl członkowi prawicy, kiedykolwiek powiedzieć: „Co z Galicyi zrobiły rządy hr. Taafiego !?“ 
to jest podarunek dla Karyntyi, to jest zjednywa- | Sądzę rzeczywiście, że najzapamiętalszy przeci- 
nie głosów. Nikomu nie przyszło na myśl, zesta-|wnik, nawet Karol Emil Franzos (Wesołość po 
wiać takie rachunki właściciela kantoru giełdowe- | prawicy), gdyby chciał być sprawiedliwym, przy- 
wego, mające wykazać, w jakim stosunku zostają znaćby musiał, że dzisiejszy stan rzeczy w Gali- 
te pożyteczne nakłądy do podatkowych świadczeń te- cyi lepszym jest, niż przed dziesięciu laty. W ten- 
go kraju. Takeśmy nie kalkulowali i na podstawie | czas partya świętojurska była górą, ona miała 
podobnych kalkulacyj nie rozwijaliśmy agitacyi|w ręku przewództwo nad Rusinami, a jakie były 
między chłopami innych prowincyj i nie mówi-|ostateczne cele walki, którą prowadzono z Pola- 
liśmy: Patrzcie, ile otrzymała ta Karyntya, licząca | kami, to przyznał w ostatnich czasach i to z u- 
340.000 mieszkańców. Kosztuje ona skarb pań- | znania godną otwartością jeden z wybitnych przy 
stwowy rocznie cztery miliony, a wy to musicie | wódców stronnictwa. Przed laty dziesięciu nurto- 
płacić! $ wał wśród ludności chłopskiej komunizm agraryj- 
, Nikt tego nie powiedział, a przecież stosunki tak ny, częścią podsycany przez ową partyę, ale prze- 
się miały zupełnie, że zarzut podniesiony co do | ważnie powstały w skutku niewłaściwego postępo- 
Galicyi, mógł także uczynionym być co do Ka-|wania w sprawie serwitutów; komunizm, który miał 
ryntyi. Tu macie panowie dosadny przykład po-|tak pod względem ekonomicznym, jak socyalnym 
dwójnej miary, jaką się mierzy. I rzeczywiście, | najzgubniejsze skutki, a który dziś prawie zu- 
jeżeli tu zasiadając ciągle, musimy widzieć, jak | pełnie zniknął. Obecnie partya młodoruska obję- 
mierzą podwójną miarą na naszą niekorzyść, to|ła kierownietwo swego narodu, a wobec tego, że 
przypominają mi się słowa zmarłego posła Krzeczu- reprezentuje ona nie panslawistyczne, lecz czysto 
nowicza, — które tenże krótko przed śmiercią | narodowe tendencye, stał się dzisiaj o wiels le- 
przy regulacyi podatków gruntowych wypowiedział: pszym modus vivendi z nami, a mam silną na- 
Azaliż znajdujemy się w kraju nieprzyjacielskim*? | dzieję, że jesteśmy w przededniu pokojowego i 
(Bardzo dobrze z prawicy). I rzeczywiście, nie- przyjaznego porozumienia. (Brawo! brawo! z pra- 
które wywody w mowie pana posła Dra Plenera |wicy). I wobec tego powiada p. dep. Piener, wo- 
są tego rodzaju, że można sądzić, iż znajdujemy | bec 60 posłów, którzy o tem wiedzą: „Cóż uczy- 
się w kraju nieprzyjacielskim. (Tak jest! po pra-|nił rząd hr. Taaffego z Galicyą ! “ 
wiey). Ale już rzeczywiście zabawnem jest twierdzenie 
Nam Polakom, albo, jakto prof. Suess poprawniej|p. dep. Plenera, że przy wyborach uzapełniają- 
się wyraził, nam poddanym polskiego pochodze-|cych wybrano do parlamentu Żywioły skrajno-na- 
nia, poświęcił poseł Dr Plener znaczny ustęp dru-|rodowe, i że rząd powinien zwrócić uwagę na to, 
giej części swojej przemowy, a to, co tam przed-|iż tutaj przy nowych wyborach grozi niebezpie- 
stawił, jest rzeczywiście wybornym okazem nie- |czeństwo. 
świadomości rzeczy, jest zaprzeczeniem wszystkich Pozwolę sobie na tem miejscu, przytoczyć 
znanych faktów, a przytem bigosem, niedających | imiennie te skrajno-narodowe żywioły, które we- 
się ze sobą pogodzić sprzeczności. Śmiejemy się|szły do Rady Państwa przy wyborach uzupełnia- 
często z nieświadomości Francuzów na punkcie jących: p. Abrahamowicz (wesołość z prawicy) 
geografii. I słusznie. Ale ta ich nieświadomość o-| rabin Dr Bloch, prof Biliński, którego panowie 
granicza się do obczyzny, swój własny kraj znają | znacie z komisyi przemysłowej i jako referenta 
oni doskonale, i byłoby to niemożliwem, ażeby |w sprawie kolei Północnej, p. Łoziński, były re- 
w prawodawczem ciele francuskiem siedział poseł, | daktor urzędowej Gazety Lwowskiej (wesołość 
uważający się za znakomitego męża stanu i pra-|z prawicy), Dr Starzyński, hr. Roman Potocki, 
gnący dla siebie przyszłości, któryby tak dalece syn Namiestnika (ponowna wesołość po prawicy) 
nie znał większej części swojego kraju, jak tego |a obecnie hr. Adam Gołuchowski, syn byłego Na- 
dowiódł tutaj poseł Dr Plener. miestnika. Oto są owe radykalne narodowe ży- 
Nie ma on najmniejszego wyobrażenia o olbrzy. |wioły, przed którymi nas ostrzegano (żywa we- 
mim procesie transformącyjnym, jaki się odbył | sołość po prawicy), a które weszły w skład par- 
w ostatnich dziesiątkach lat w narodowym cha- |lamentu przy wyborach uzupełniających. Tak to 
rakterze polskim; nie ma pojęcia o tym głębokim | wyglądają szczegółowe wiadomości p. Plenera o 
monarchicznym kierunku, jaki się obudził w pol-|Galicyi, a przecież sądzę, że jeśli się jest mężem 
skim ludzie, skoro mu przyznano część praw przy |stanu i ma przed sobą przyszłość, a jeśli się mô- 
rodzonych. Poseł Plener traktuje jeszcze zawsze|wi o największym kraju koronnym państwa, to 
Polaków według starej Metternichowskiej recepty: | należałoby się poinformować od osoby nieco wia- 
„Cherchez le Juif, Polonais, Français,“ i tak po-|rogodniejszej, niż od korespondenta Neue Freue 
wtarza znowu często już zbitą baśń o zagrażają- | Presse. (Brawo! wesołość z prawicy). 
cych europejskiemu pokojowi aspiracyach i ma-| Tak wygląda polityczna część mowy p. dep. 
rzeniach Polaków, którzy, zdanicm jego, dopiero | Plenera, takie było uzasadnienie jego twierdzeń, 
s po zjeździe Skierniewickim, stali się ostrożniej. |taką trafność jego zapatrywań, taką wreszcie słu- 
szymi. Na to mam do odpowiedzenia, co nastę- |szność i sprawiedliwość jego dążności. „Nic się 
uje: nie nauczono, niczego nie zapomniano,* oto ce- 
W r. 1880, a więc cztery lata przed zjazdem Į cha tej mowy i przeważnej części innych, które 
w Skierniewicach, gdy kanclerz niemiecki zapo- | słyszeliśmy ze strony przeciwnej (oklaski z pra- 
mocą swej całej płatnej i dobrowolnej kliki pra-|wicy); a to jest bardzo charakter styczne i bar- 
sowej 1 zapomocą swych wszystkich najętych lub|dzo pouczające. Bo w Ostataich trzech latach 
dobrowolnych politycznych komiwojażerów, kazał | często się zdawało, zwłaszcza w kwestyach natury 
przygotowywać i głosić wojnę przeciwko Rosyi i socjalnej, jakoby wśród lewicy dokonywała się 
gdy przez chwilę można było mniemać, iż Austrya potężna transformacya, proces przemiany (weso- 
się na to zgodzi, wydałem memoryał p. tytułem: | łość po prawicy), jakoby ów dawny, skostniały 
Deutschthum und Deutsches Reich, który wówczas | doktryneryzm ustępował, a natomiast zapanowy- 
był dość czytanym; doczekał się on drugiego |wało lepsze uznanie potrzeb nowych czasów i sy- 
wydania i przetłómaczony został na język fran- |tuacyi Świata. Pokazuje się jednak , że tak nie 
cuski i polski, W tem piśmie ulotnem oświadczy- |jest, że owe symptomata były tylko odosobniony- 
łem się w najbardziej ostrych wyrazach przeciwko |mi aktami obrony koniecznej, służącymi do tego, 
wojnie z Rosyg, podjętej przy boku Pius i wy-|aby popularność nieco już wytartą i podziura- 
kazałem, że wskutek tej wojny, pominąwszy już|wioną ratować, a przedsiębranymi ze względu na 
tę okoliczność, że walczyliby bracia przeciw bra | wyborców i nowe wybory. 
ciom, iż polska krew płynęłaby po obu stronach| Ale tam, gdzie chodzi o ukształtowanie stosun- 
i że najbardziej kwitnąca część Królestwa Pol-|ków w Austryi, o język, narodowość i formę ad- 
skiego zostałaby zniszczoną, pominąwszy to, pra- |ministracyj, tam występuje dawny, skostniały cen- 
wdopodobnie zostałaby wprawdzie surowa i gwał- | tralizm, nieugięty i zuchwały (oklaski z prawicy), 
towna, ale w osiągnięciu swych ostatecznych celów |ze wszystkiemi swemi uprzedzeniami, z całą igno- 
nie zupełnie skuteczna rosyjska tyrania, zastą- |rancyą, z całą nietolerancyą, wobec inaczej my- 
piona przez łagodniejsze, ale dla narodowego życia |ślących, z całą zawziętością wobec inaczej mó- 
jeszcze szkodliwsze panowanie pruskie. Owóż te|wiących (oklaski z prawicy, sykanie z lewicy i na 
moje wywody ze strony polskiej nie zostały ani galeryi, głosy z prawicy: galerya syka). I dobrze, 
zaczepione ani odparte, a przecież mamy polskie |że się tak stało i dlatego to należy się p. deputo- 
dzienniki w Szwajcaryi i Ameryce, a w końcu, | wanemu Plenerowi wdzięczność za jego otwartość 
wychodzące w Austryi i Prusach dzienniki posia- | (oklaski z prawicy). 
ają do pewnego stopnia wolność prasową, aby] Wszyscyśmy nieco zbłądzili, i rząd i frakcye 
podobnego rodzaju kwestye omawiać mogły. Ude- większości. Zaniedbaliśmy, zwłaszcza w kwestyach 
rzyła tylko na mnie Neue Fr. Presse, która mi ekonomicznych i podatkowych, należytego poro- 
wraz Z beronem Hiibnerem zarzuciła rosyjskie | zamienia ; dozwoliliśmy, że wśród walki nastąpiły 
sympatye. ( Wołość po prawicy). i SERET uprzedzenia i pewne oziębienie. Węzły łączące 
Gdy jednak kanclerz państwa niemieckiego |nas rozluźniły się, ale nie przerwały się, a krzyk 
skruszył Rosyę i wciągnął na drugie miejsce |tryumfu i szyderstwa przeciwników, którzy nasze 
przymierza, gdy trzoda prasowa porzuciła wrza- najświętsze prawa przezywają uroszczeniami, i 
wę wojenną, wowczas z najbezwstydniejszą kłam- | którzy manifestują silną swą wolę podeptania 
liwością podniesiono w tej samej chwili denun-|tych praw, jak to niegdyś czynili (oklaski z pra- 
cyacyę przeciw P olakom, iż oni podszczawali|wicy — oho! z lewicy) — ten krzyk tryumfa i 
do wojny przeciw Rosyi i że ich postępowanie |szyderstwa przyprowadzi nas znowu do opamię- 
jest ciągłem niebezpieczeństwem dla europejskiego „ania, do braterstwa (brawo! brawo! z prawicy), 


roboty tej drukatni państwowej, tylko do druku 
ustaw i rozporządzeń rządowych. Wniosek ten bę- 
dzie zapewnie stawiany przy odnośnej pozycyi 
budżetowej, wnosi przeto o głosowanie przeciwko 
niemu. Wniosek ten poparło kilku posłów, przed- 
stawiając, jak użyteczną jest konkurencya drukarni 
państwowej, która dobre książki, karty jeograficzne 
i t. d. tanio wydaje. — Koło zgodziło się z tym 
wnioskiem. 

Przy dziale wydatków na poczty, przypomniał 
poseł Hausner, iż nie stało się dotychczas za- 
dość uchwale, powziętej kilkakrotnie przez Izbę, 
aby polepszyć płace listonoszów , chociaż odpo- 
wiedna na to suma zamieszczona jest w budżecie 
i chociaż poczta coraz większe dochody przynosi. 
Poseł Chrzanowski zażądał, aby równocześnie 
domagać się powiększenia służby pocztowej w Kra- 
kowie i we Lwowie, — a między innemi liczby 
listonoszów, gdy tylekroć uznano, że jest niedo- 
stateczną do wykonania czynności pocztowych, — 
które się w tych miastach bardzo powiększyły, a 
zarazem powiększył się tam także dochód z poczty. 
Zgodzono się na przedstawienie tych żądań. 

Przy dziale wydatków ministerstwa rolnictwa, 
poseł Benoe zawiadomił Koło, iż minister rol- 
nictwa, do którego wraz z posłem Dzwonkowskim 
z polecenia Koła udawał się, uznał słusznemi żą- 
dania, dążące do polepszenia chowu koni i przy- 
rzekł uczynić im zadość. 

Przy wydatkach na zarząd drogami żelaznemi 
państwowemi, poseł Chrzanowski zażądał upo- 
ważnienia od Koła, aby w jego imieniu domagał 
się od ministera handla połączenia dworca dro- 
gi żelaznej podgórsko-oświecimskiej z Krakowem; 
albowiem dworzec ten zbudowany na polach wsi 
Płaszowa za Wisłą, o pół mili od Krakowa, nie 
jest wcale z miastem tem złączony komanikacyą 
kolejową i przewóz rzeczy, towarów i osób z Kra- 
kowa na dworzec kolei jest trudny i kosztowniej- 
szy niekiedy, niż cała podróż tą drogą żelazną. — 
Koło przychyliło się do tego żądania. 

Przy budżecie ministerstwa sprawiedliwości, po- 
seł Madejski zażądał pozwolenia na przemówie- 
nie w Izbie poselskiej, w celu przedstawienia ca- 
łego dotychczasowego toku sprawy o zaprowadze- 
nie nowego ustnego postępowania sądowego cy- 
wilnego i nowej organizacyi sądownictwa. Sprawą 
tą, jak wiadomo, od kilku lat gorliwie się zajmo- 
wał i teraz przy końcu kadencyi należy przedsta- 
wić jej przebieg dotychczasowy i stan obecny. — 
W przemowie tej zamierza p. Madejski wykazać 
konieczność pomnożenia sądów kolegialnych w Ga- 
licy, w Morawie i na Szląsku, bez czego nie- 
możliwem jest zaprowadzenie nowej procedury. — 
Poseł Gniewosz wniósł, aby p. Madejski nie- 
tylko w tym dachu przemówił, ale zarazem przed- 
łożył Izbie do uchwalenia rezolucyę, domagającą 
się, aby rząd wnosząc w przyszłej kadencyi pro- 
jekt nowej procedury cywilnej, przedłożył zarazem 
ustawę co do pomnożenia liczby sądów kolegial- 
nych w Galicyi, w Morawie i na Śzląsku. Koło 
polskie zgodziło się na wniesienie takiej rezolucyi 
przez posła Madejskiego. 


Pan Minister spraw wewnętrznych przeniósł 
c. k. starostę Ignacego Lewickiego że Stryja 
do Rudek. 


Rada Państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
przyjęto po krótkiej dyskusyi etat ministerstwa 0- 
brony krajowej i przystąpiono do rozpraw nad eta- 
tem wyznań i oświecenia. Przy tytule „kierunek 
centralny* (ref. Euz. Czerkawski), pierwszy zabrał 
głos niemiecko liberalny poseł z Tyrolu Dr Wil- 
dauer; polemizował on z mową dep. Kathreina 
w dyskusyi ogólnej i zaprzeczał, jakoby naród 
w Tyrolu żądał wyznaniowego charakteru dla szkoły 
ludowej. Sławienie starych, przez duchowieństwo 
założonych szkół, nie jest wcale uzasadnionem. 
Przed wejściem w życie nowych ustaw szkolnych, 
były te stare szkoły w upadku. Mowca wylicza 
następnie cały szereg niedostatków w aniwersyte- 
cie insbruckim, żali się, że tą szkołą nie zaopie- 
kowano się w podobny sposób, jak innemi uni-- 
wersytetami i wnosi rezolucyę, wzywającą rząd do 
przedsięwzięcia potrzebnych w tym uniwersytecie 
nowych budowli i zażądania na to odpowiednich 
środków. è 

Dep. Adamek żali się na upośledzenie nauki 
sztuki w Czechach, gdzie państwo zbyt mało czyni © 
dla utrzymania pomników sztuki i starożytności, - 
a rząd nie troszczy się wcale o literaturę czeską. 
Utworzenie uniwersytetu z czeskim językiem wy- 
kładowym nie jest wcale szezególniejszą koncesyą 
dla czeskiego naroda, a zresztą wiele rzeczy ko- 
niecznych brakuje temu uniwersytetowi. Nie Sło- 
wianie, lecz Niemcy są zawsze jeszcze uprzywile- 
jowani eo do wydatków państwowych na cele o- 
światy. Liczba niemieckich szkół średnich w Cze- 
chach, na Morawie i Szląsku w stosunku do lud- 
ności jest trzy lub cztery razy większą, niż szkół 
słowiańskich, a również ten sam stosunek zacho- 
dzi co do wydatków państwowych na te szkoły. 
Słusznem jest przeto żądanie Słowian, jeśli domagają - 
się sprawiedliwszego rozdziału wydatków na cele 
oświaty. W niemieckim Schulveretnie widzi mow- 
ca tylko organizacyę i agitacyę niemiecko liberal- 
nej partyi dla pewnych politycznych celów. (Żywe 
oklaski po praw cy). ; 

Dep. baron Pirquet wspomina o rozmaitych 
niedostatkach na polu nauki i krytykuje szezegól- 
nie plan naukowy w gimnazyach, który przeciąża 
uczniów, kładzie wielki nacisk na martwe języki 
klaasyczne i także w innych przedmiotach (n. p. 
historya) wymaga znajomości wielu szczegółów. 
Za mało pielęgnowaną jest nauka języków nowo- 
żytnych, a mowca pragnąłby, aby zwrócono wię- 
kszą uwagę na naukę języka niemieckiego, litera-" 
tury i historyi niemieckiej, tudzież na naukę dru- 
giego języka wykładowego. Egzamin dojrzałości 
w gimnazyach po ośmioletniej nauce, nie jest ani 
potrzebnym, ani właściwym. — Na uniwersytecie 
trwoni się wiele czasu bezużytecznie i w tym kie- 
runku konieczną byłaby reforma. Uwagi swoje po- 
leca mowcą rozwadze ministerstwa oświecenia. 

Po kilku faktycznych sprostowaniach że strony 
Saxa, Mengera, Adamka i Weitlofa, zabrał głos. 
referent Dr Euzebiusz Czerkawski. Żaden z po- 
słów nie mówił właściwie o kierownictwie eentral- 
nem, ale o szkołach ludowych, uniwersytetach itp. 
Rozpoczynając od pierwszego mówcy, nie wiado- 
mo referentowi, aby czy to w budżetowej, czy też 
w którejkolwiek innej komisyi zaszło coś takiego, 
coby mogło wskazywać na przekształcenie szkoły 
ludowej w duchu klerykalnym. Pod tym względem 
są jego obawy płonne. Co się tyczy skarg tego 
samego mówcy co do uniwersytetu insbruckiego 
i co do tego, że uniwersytet ten otoczono mniej- 
szą opieką, aniżeli inne uniwersytety, może mówca 
tylko zapewnić, że uniwersytet krakowski przez 
10 do 12 lat wnosił petycye i że dopiero w osta- 
tnich latach stało się zadość jego tylokrotnym żą- 
daniom. Jeśli skonstatowaną będzie potrzeba i ko- 
nieczność pewnych ulepszeń w aniwersytecie ins- 
bruckim, to ministeryam zapewne uwzględni te 
potrzeby. 

Słowiańskie szkolnictwo wskutek dzisiejszych 
wywodów dep. Adamka dało niestety powód do 
dyskusyi niemiłej. Ze swego stanowiska, jako re- 
ferenta budżetu, może mówca oświadczyć, iż sło- 
wiańskie szkolnictwo w krajach, w których imie- - 
niu wspomniany poseł przemawiał, w ostatnich 
czasach znaczny uczyniło postęp. 

Wywody dep. Pirqueta zawierają w sobie wiele 
interesujących rzeczy, lecz kwalifikują się one do 
dyskusyi w kole mężów fachowych, a nie mogły- 
by być przedmiotem rozpraw budżetowych. Mówca 
porusza tylko dwa punkty i zauważa, że rzymska 
i grecka literatura stała się podstawą nowożytnej 
literatury, gdyż nie można było znaleść klucza do 
przerwania nici klasycznej literatury, a mimo to 
kształcenia młodzieży według tego wzoru. Mówca 
objaśnia następnie system nauki w uniwersytetach, 
polegający na wolności uczenia się i nauczania, 
która za granicą Świetne przyniosła rezultaty, a 
więc i w Austryi bez znacznych korzyści pozostać 
nie może. PAR, 

Przyjęto następnie odnośny tytuł bez zmiany, 
tatal przyjęto także po krótkiej dyskusyi tytuł 
„centralna komisya statystyczna“, a co do szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie uchwalono następu- 
jącą rezolucyę: „Wzywa się rząd ponownie, ab 
wstawił w preliminarz dla szkoły sztuk pięknye 
w Krakowie wyższą dotacyę, odpowiednią jej po- 
trzebom.* 

Następne posiedzenie odbędzie się w dniu dzi: 
siejszym. 


t Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpliwości, że 
sesya Izb Rady państwa zamkniętą zostanie do- 
piero w parę tygodni po świętach wielkanocnych, 
a mianowicie, że Izba poselska obradować będzie 
jeszcze po świętach przez dni kilkanaście dla za- 
łatwienia spraw, które niżej wskażę. 

Plan kampanii parlamentarnej do koń:a sesyi 
jest w znacznej części ułożony, jednak są jeszcze 
w nim punkta wątpliwe, mogące uledz zmianom. 
Wskażę tu najprzód zarys planu stanowczo nakre- 
ślony, a następnie dodam rysy wątpliwe, mogące 
uledz zmianie. Obrady nad budżetem i ustawą 
finansową trwać będą do 17go lub 18go marca. 
Przez ten czas izbowa komisya kolejowa roztrzą- 
sać ma przedłożony jej przez podkomitet projekt 
ustawy, która wprowadza znaczne zmiany w umo- 
wę między rządem a dyrekcyą drogi żelaznej pół- 
nocnej i z temi zmianami ją zatwierdza; a rząd 
stara się o to, aby zaraz po uchwalenia budżetu 
Izba wzięła pod obrady sprawę kolei północnej. 
Jednak zachodzi wątpliwość, czy komisya kolejo- 
wa ukończy swoje zadanie i przedłoży Izbie swe 
wnioski eo do kolei północnej, w chwili, gdy Izba 
ukończy uchwalanie budżetu. Wątpliwość ta jest 
temwiększa iż przyjęty został przez podkomitet wnio- 
sek „klubu Coroniniego*, aby skarb państwa dzielił 
się zyskiem z Towarzystwem drogi żelaznej pół- 
nocnej, o ile ten zysk będzie większy nad 105 złr. 
na każdą akcyę, a ta poprawka jest sprzeczna 
z dążnością do zniżenia taryf. Drugim pewnym 
punktem programu parlamentarnego jest, iż po 
świętach obradować będą Izby nad projektem u- 
stawy, podwyższającej cło od zboża, mąki 
i wyrobów wełnianych, któryto projekt przedłożo- 
ny będzie wkrótce przez rząd austryacki Radzie 
państwa, a przez rząd węgierski Sejmowi węgier- 
skiemu. Natomiast projekt ustawy co do wyrobu 
i sprzedaży dynamitu i innych materyj wybucho- 
wych, roztrząśniony już przez komisyę, uchwalony 
będzie przed świętami. 

Przechodzę teraz do punktów wątpliwych pro- 
gramu parlamentarnego. Stronnictwa centrum Izby 
pragną, aby zaraz po uchwaleniu budżetu Izba 
poselska wzięła pod rozprawy znany projekt usta- 
wy, zapewniającej odszkodowanie robotnikom ska- 
leczałym wskutek wypadku podczas pracy przy 
maszynach, a komisya roztrząsająca tę ustawę już 
przedłożyła Izbie swoje sprawozdanie. Polscy znów 
posłowie starają się usilnie, aby przed sprawą ko- 
lei północnej przyszła pod obrady Izby zaproje- 
ktowana przez rząd ustawa względem regulacyi 
rzek galicyjskich ; lecz przeciwnicy tej ustawy, a 
nawet niektórzy wątpliwi jej stronnicy usiłują prze- 
wlekać obrady komisyi sad tym projektem, odra- 
czać jej posiedzenia, pragnąc, aby komisya jak 
najpóźniej ukończyła swoje zadanie. Pomimo tych 
wielkich przeszkód, pewną jest rzeczą, że więk- 
szość komisyi przyjmie tę ustawę prawie bez 
zmian i przedłoży Izbie wniosek, aby ją uchwa- 
liła. Jednak trudno dzisiaj przewidzieć, czy mimo 
tego ta ważna dla kraju naszego ustawa przyj- 
dzie pod obrady w pełnej Izbie, gdyż tradno dziś 
jest obliczyć, czy projektowana ustawa zyskałaby 
większość głosów wówczas, gdy komisya pracę 
swą ukończy. Cokolwiekbądź, komisya powinna 
spełnić swoje zadanie i przedłożyć Izbie sprawo- 
zdanie i wniosek o jej przyjęcie. 

Koło poselskie polskie obradowało dziś 
i ukończyło szczegółowe rozprawy nad budżetem. 
Przy tytule wydatków na utrzymanie szkół prze- 
mysłowych poseł Mieroszowski przedstawił, 
że w szkołach wyższych przemysłowych każdy 
oddział szkoły ma naczelnika; zaś w szkole wyż- 
szej przemysłowej krakowskiej są trzy wydziały, 
a tylko dwa z nich mają naczelników, dla oddziała 
budowniczego rząd nie mianował dotąd naczelnika, 
chociaż w budżecie jest od lat kilku uchwalony 
dodatek 800 złr. dla profesora, któryby był tym 
naczelnikiem; kwota ta zostaje corocznie w skar- 
bie nieużyta, a szkoła na tem cierpi. Interpelowa- 
nie rządu w tej sprawie uważa za niewłaściwe, 
ale prosi o upoważnienie, aby w rozmowie z mi- 
nistrem nalegał na mianowanie naczelnika oddziału 
budownietwa w szkole przemysłowej krakowskiej. 
Koło polskie zgodziło się z tem żądaniem. 

Przy tytule dochodu z cła poseł Chrzanowski 
przedstawił, że izbowa komisya gospodarstwa na- 
rodowego uchwaliła rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby przedłożył Izbom przepisy, upraszczające za- 
łatwianie spraw cłowych, gdyż postępowanie we- 
dług dotychczas obowiązujących przepisów, datu- 
jących z przeszłego wieku, jest bardzo przewlekłe 
i uciążliwe dla publiczności, mianowicie dla han- 
dlujących. Otóż wnosi, aby posłowie polse gło- 
sowali za tą rezolucyą w Izbie, gdy przed ożoną 
zostanie przy uchwaleniu przez Izbę dochodu z ceł. 
Koło wniosek ten przyjęło. 

Przy dziale dochodu z podatku konsumcyjnego 
od nafty, poseł Hausner oświadczył, — iż chce 
w Izbie przemówić, aby wykazać, że dochód 
z podatku od nafty pobieranego w Galicyi, przy- 
nosi rzeczywiście skarbowi państwa nie 1,230. 
złr., ale przeszło 1,400.000 złr. rocznie. Wprawdzie 
czy w budżecie zapisane będzie 1,230.000 zlr., czy 
1,400.000 złr. jako przewidziany dochód z podatku 
konsumcyjnego od nafty w r. 1885, nie wpłynie 
to w niczem na wysokość sumy, jaką podatek ten 
skarbowi rzeczywiście przyniesie, a którą wykaże 
zamknięcie rachunków za r. b. Jednak ponieważ 
Galicyi zarzucają, że jest prowincyą bierną, dobrze 
jest, gdy nie tylko zamknięcie rachunków, ale i 
budżet wykazuje, co rzeczywiście kraj nasz płaci. 
Już podczas obrad komisyi budżetowej wnosił za- 
mieszczenie w budżecie takiej sumy, jaką rzeczy- 
wiście ten podatek skarbowi przynosi; lecz pozo- 
stawiono sumę mniejszą, zamieszczoną w rządo- 
wym projekcie, twierdząc, że lepiej przewidywać 
w budżecie dochody niżej, jak za wysoko. Koło 
upoważniło p. Hausnera do przemówienia i posta- 
wienia odpowiedniego wniosku. Upoważniło Ko- 
ło także tego posła do przemawiania przy pozycyi 
dochodu z loteryi. : ; 

Przy pozycyi wydatków i dochodu z drukarni 


Wiedeń 9 marca. 


© Nowella cłowa zawiera także podwyższenie 
ceł od maszyn, lokomobil itp. Postanowienie to 
nie .zadawalnia całego żelaznego przemysłu w Au- 
stryi. Dowiaduję się, że podczas obrad konferen- 
cyi austro-węgierskiej czyniono zabiegi w kie- 
runku rozszerzenia podwyższenia ceł na inne je- 
szcze pozycye przemysłu żelaznego, lecz bez 
skutku. Ze strony ministerstwa handlu odpowie- 
dziano, że nie idzie teraz o rewizyę całej taryfy 
cłowej, ale tylko o doraźna obronę. Zabiegi te 
jednak nie ustały i jest prawie pewnem, że w Izbie 
za sprawą tfer przemysłowych zostaną wniesione 
poprawki, żądające dalszych podwyższeń. Zarówno 
rząd, jak i ministerstwo spraw zagranicznych, 
będzie jednak stanowczo przeciwnem wszelkim 
poprawkom. 

Każda zmiana wymagałaby znowu osobnych 
rokowań z Wegrami, na co czasu niema, gdyż 
cła nowe w Niemczech i we Francyi wejdą w ży- 
cie, a Rada państwa będzie zamknięta. Izby 
w Wiedniu i w Peszcie mogą tylko przyjąć, lub 
odrzucić przedłożenie, cała zaś rewizya taryfy 
cłowej nastąpi dopiero przy odnowieniu ugody 
z Węgrami. 

Informacye tutejsze zapewniają, że misya Her- 
berta Bismarka spowodowaną była najpierw tem, 
że kanclerz, pamiętając nagły upadek lorda Bəa- 
consfielda, chciał ną miejscu przez szczególnie 
zaufaną osobę przekonać się o usposobieniu i 
stosunku stronnictw w Anglii. Nadto wybór miał 
ten cel, że jeżeli rząd angielski przyjmie posła 
dobrze i skorzysta z jego pobytu dla poufnych 
pojednawczych rozmów, w takim razie pobyt ten 
mógłby się stać najlepszem utorowaniem drogi 
do nominacyi Herberta Bismarka ambasadorem 
niemieckim w Londynie, co też jest zamie- 
rzonem, 

O pośrednictwie w sporze z Rosyą nie było 
mowy, jednak spór ten oddziałał niewątpliwie na 
pojednanie z Niemcami. Zapewniają, że gabinet 
angielski skwapliwie w tej mierze skorzystał ze 
sposobności pobytu Herberta Bismarka, a także 
iw sprawie sudańskiej mógłby nastąpić nowy 
zwrot, gdyby spór z Rosyą tego wymagał. 

Nie szło i nie idzie Anglii o posiadanie Suda- 
nu, ale o bezpieczeństwo Egiptu i handlu. Obe- 
cnie po upadku Chartumu i gdy już wołanie o 
zemstę za Gordona ucichło, zwłaszcza wobec 
agresywności Rosyi, wobec potrzeby ubezpiecze- 
nia Indyj, nie jest wcale wykluczonem, czy rząd 
angielski nie wróci do szukania innych dróg za- 
łatwienia trudności w Sudanie, czy nie wróci do 
układów z Mahdim, czy nie odstąpi zupełnie od 
zamiaru nowej kampanii w Sudanie. Rząd an- 
gielski wie, że tam może postępować tą, lub inną 
drogę, lecz że cała Anglia oburzyłaby się, gdyby 
w Azyi jeszcze dalej chciał ustępować. Gladstone 
ma zaproponować obu stronom cofnięcie się, u- 
tworzenie pasu neutralnego a następnie dopiero 
rokowania delimitacyjne. Jeżeli Rosya przyjmie 
te propozycye, to rząd angielski będzie skłonnym 
do ustępstw; jeżeli nie, to wojna z Rosyą byłaby 
popularną i podobno wypadek taki oddawna jest 
przewidywany i plany przygotowane. Być może, 
że to, co tu piszę, już nawet nastąpiło. 

Tutaj jednak w żadnym razie możności wojny 
nie przypuszczają. Z rosyjskich źródeł informacye 
twierdzą, że Rosya na dzisiaj zgodzi się na wszel- 
kie opisanie nienaruszalności samego Heratu, na 
tej podstawie jednak uzyska prawo zajęcia wielu 
miejsc i przestrzeni naokoło Heratu, w pewnem 
państwa, zawiadomił Koło poseł Ruczka, iż ko-|oddaleniu. Gdy w tych miejscach staną potem 
misyą petycyjna przyjęła wskutek różnych petycyj obronne obozy i zameczki rosyjskie, a w samym 
szkodliwy wniosek p. Wiesenburga, aby ograniczyć Heracie dalej pracować będzie niepowstrzymana 


Komisya ekonomiczna Izby dep. przed- 
łożyła już sprawozdanie o wniosku dep. Hallwicha 
i towarzyszy w sprawie rewizyi monopolu cłowe- 
go i państwowego z d. 11 lipca 1835 r. Sprawo- 
zdanie uznaje potrzebę rewizyi odnośnej ustawy, 
która nie da się pogodzić z postępami, poczynio- 
nemi na polu handlu i przemysłu i podnosi, że i 
ze strony rządu uznano potrzebę zupełnej reformy 
w tym kierunku. Komisya proponuje przeto przy- 
jęcie następującego uchwalonego jednogłośnie wnio- 
sku: „Wzywa się rząd, aby, z okoliczności za- 
mierzonego odnowienia ugody z Węgrami, przed- 
łożył projekt ustawy, w którymby wzięto pod od- 
powiednią rewizyę ustawę o monopolu cłowym i 
państwowym z d. 11 lipca, 1835 r.“ 

Podkomisya dla należytości skar- 
bowych przedłożyła nowy. projekt noweli o na- 
leżytościach, według którego przepisy o podatku 
giełdowym pozostają niezmienione, zaś korespon- 
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dencya kupiecka ma być wolną od opłat skarbo- 


wych. 


Podkomisya kolejowa przyjęła przy pa- 


ragrafie 7 przedłożenia o ugodzie z koleją półno- 


eną kilka zmian stylistycznych i uchwaliła dywi- 
dendę roczną w wysokości 105 złr., postanawiając 
zarazem, iż każda nadwyżka ponad tych 105 złr. 
ma być podzieloną w równej części pomiędzy pań- 


stwo i Towarzystwo kolei północnej. 


Journal des Debats 
o biskupie wileńskim. 


Korespondent petersburski J. des Debats dono- 
sząc 'o wywiezieniu biskupa Hryniewieckiego, pod- 
nosi głos oburzenia, pomimo znanych swych sym- 


patyj dla Rosyi: 


„Fakt tej ważności, następujący po ukazie o pra- 
wach własności w Polsce, cofa nas 6 wiele lat 


wstecz: zdawałoby się, że chcą z lubością obu- 


dzić na nowo namiętności i kwestye głęboko po- 


grzebane; najgorszą jest ta polityka, która two- 
rzy męczenników bez żadnej potrzeby. Stanowisko 
prasy rosyjskiej w tej sprawie było oburzające dla 
ludzi uczucia; ścigały proskrybowanego ze zgo- 
dnością wzruszającą, każdy z dzienników dorzu- 
cał jakąś obelgę lub urągowisko, a Nowoje Wre- 
mia twierdziły, że jeszcze za wiele robiono eere- 
monii w przyznaniu gubernatorowi prawa do wy- 
gnania biskupa. Rzecz wiadoma, że dziennikom 
rosyjskim jest prawie niemożebnem krytykować 


-~ — akt rządu, ale miały one inne stanowisko odpo- 


wiednie: milczenie — żaden atoli dziennik mil- 
czenia nie zachował, wszystkie dorzucały potępie- 
nie na porwanego biskupa. U nas dzieje się czę- 
sto, że uczucie sprawiedliwości jesti obrażonem, 
ale dzięki Bogu, znajduje się zawsze głos z pro- 


. testem. Taki głos nie znalazł się w Rosyi; to jest 


o wiele smutniejszem niż błąd, lub nadużycie wła 
dzy, popełnione przez rząd. Może to dowód dyscy- 
pliny, ale zaiste, niech wolno będzie staremu przy- 
jacielowi Rosyi powiedzieć, że uczuł się mocno 
zadziwionym i zasmuconym, iż nie znałazł się 
wśród publicystów rosyjskich jakiś Don Quichot. 
Jest to osobistość nader potrzebna w dramacie 
ludzkości: rola jego śmieszna, często więcej warta, 
niż wielkie przymioty ludzi politycznych, niezdol- 
nych do szlachetnego oburzenia. 


„Nowoje Wremia* o okólniku X. bi- 
skupa Hryniewieckiego. 


Nowoje Wremia zamieszczając 7 zagranicznych 
polskich dzienników, umieszczony w Czasie, a przez 
nie reprodukowany okólnik X. Hryniewieckiego, bi- 
skupa wileńskiego,- dotyczący nominacyi admini- 
stratora dyecezyi, X. kanonika Harasimowicza, 
poświęca temu przedmiotowi osobny artykuł wstę- 
pny, ciekawy tem, że w nim rozwija swe dziwne 
poglądy na władzę i obowiązki biskupów katoli- 
ekich ps rządem rosyjskim, tudzież na granice, 
po za któremi ich rozporządzenią uważać się po- 
winny za „buntownicze.* 

Oto, co w tym artykule powiada: 

„Okólnik byłego (?) biskupa Hryniewieckiego 
do podwładnego mu naonczas duchowieństwa, sta 
nowi bardzo charakterystyczny komentarz do ca- 
łej historyi deportacyi tego biskupa. Gdyby przy- 
szło szukać kiedykolwiek jakichś zewnętrznych, 
namacalnych dowodów sprzeczności wszczepianego 
przez biskupa Hryniewieckiego w jego dyecezyan 
ducha z obowiązkami jego względem Rosyi, wzglę- 
dem jego prawowitej władzy świeckiej, to lepszych 
i jaskrawszych dowodów tradnoby zaiste znaleść 
nad ten ciekawy okólnik. 

„W rzeczy samej, grozić ekskomuniką kościel- 
ną, jeżeli sprawami dyecezyi nie będą zarządzali 
ludzie dogedni biskupowi Hryniewieckiemu i podda- 
jący się nakreślonemu przezeń programatowi mnie- 
manych obowiązków duchownych, czy to już cza- 
sem nie za wiele? Cóż to? Czy dyecezya wileń- 
ska niema już innej nad sobą władzy, oprócz 
Rzymu? Według pojęć exbiskupa, wyjaśnionych 
w okólniku, zdawałoby się, że niema. A jeżeli na- 
wet jest, to jak gdyby coś nienormalnego, przy- 

owego, zaledwie cierpianego przez jaką inną, 
nierównie potężniejszą powagę i to tylko do czasu, 
dokąd jej się podobać będzie. 

„Nie dziwnego, że pobyt Hryniewieckiego w Wil- 
nie stał się zgoła niemożebnym, nawet „w cza- 
sach głębokiego pokoju,* jak się wyrażają dzien- 
niki polskie, skoro on do codziennej swej prak- 
tyki w zarządzie trzodą duchowną wprowadza ta- 
kie przewyborne zasady: nie poddawajcie się wła- 
dzom świeckim, zwłaszcza zaś schyzmatyckim, ani 
osobom ustanowionym przez nie, lecz słachajcie 
tylko mnie i moich klientów, bom ja jest jeśli nie 
sam Namiestnik Chrystusów, to jego reprezentant 
i mocen jestem razić exkomuniką kościelną wszy- 
stkich, którzy nie są posłuszni. 

„Taką być się zdaje bez żadnej przesady myśl 
elaboratu pasterskiego exbiskupa Hryniewieckiego. 

„Tak niesłychanie zuchwałe przecenianie wła- 
snych atrybucyj przez biskupa spotkałoby się z po- 
wszechnem potępieniem i wywołałoby śmiech o- 
gólny po wszystkie czasy i wszędzie, gdyby na- 
wet rzecz działa się nie u nas, gdyby nawet usu- 
nąć zgoła na stronę wyjątkowy charakter i ostrość 
obecnej fazy polsko-rosyjskich stosunków. Te osta- 
tnie wszakże stanowią okoliczność bardzo kompli- 
kującą sprawę. Władza świecka, która w ogóle już 
z natury swojej stoi nierównie wyżej od kościel- 
nej, w obecnym czasie i u nas powinna być wła- 
śnie obronicielką porządku i interesów rosyjskich 
w kraju zachodnim, osłoną przed inwazyą ludzi 
maskujących imieniem katolickiego kościoła swoje 
eudzoziemskie i wrogie Rosyi interesa, swoje zgu- 
bne dla władzy państwowej dążności. 


Słowem, okólnik exbiskupa Hryniewieckiego jest 


dokumenten wielce charakterystycznym i poucza- 
jącym. Moskowskija. Wiedomosti zowią go aktem 
buntu, my zaś powiedzielibyśmy, że jest to raczej 
łabędzi śpiew nieudałego rebelanta.* 


Kronika miejscowa i zagraniczn 
Biraków 10 marca. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 12 b. m. Na porządku dzieunym sprawy 
niezałatwione na ostatniem posiedzeniu, tudzież kilka 
spraw nowych. 

— Magistrat na ostatniem posiedzeniu postanowił 
przedstawić właściwej sekcyi projekt wybudowania 
w mieście sali aukcyjnej do sprzedaży publicznych, 
kosztem gminy. Mimo, że wybudowanie takiej sali, 
odpowiednio do wymogów bezpieczeństwa, pociągnąćby 
musiało większy wydatek, to przecież sala taka słu- 
żyłaby zaiste ku pożytkowi ogólnemu, tak licytewa- 
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nych, jak licytujących, oraz stron interesowanych, i 
w takiej sali ześrodkowałaby się licytacye wszelkie- 
go rodzaju, od których opłata pokryłaby koszta bu- 
dowy. Obeenie bowiem licytacye są polem spekulacyi 
garstki eksploatatorów, którzy wszelkiemi środkami 
umieją doprowadzić do tego, że albo licytacya nie 
dostanie się do wiadomości szerszych sfer, gdyż zdzie- 
rane bywają przez interesowanych plakaty o terminie 


licytacyi, albo też, jeżeli licytacya odbywa się w skle- 


zyskuje monopol licytowania na szkodą wierzyciela i 
dłużnika. Tym wszystkim anormalnym stosunkom po- 
łożyłoby tamę wybudowanie sali aukcyjnej, dlatego 
myśl ta, którą podniósł na ostatniem posiedzeniu Rady 
r. m. p Mirtenbaum zasługuje na szczegółowy 
rozbiór. 

— Wieczór, urządzony przez Czytelnię dla kato- 
lickiej młodzieży w sali strzeleckiej, zgromadził jak 
corocznie liczny zastęp przyjaciół i opiekunów tej in- 
stytucyi. Pierwsze miejsca zajęli X. Biskup krakow- 
ski i X. biskup Krasiński. Prezes Czytelni p. Kozłow- 
ski (syn doktora medycyny w Krakowie), w powital- 
nej przemowie mówił o zadaniach Czytelni katolickiej 
dla młodzieży, rezwijając bardzo zdrowe i zacne po- 
glądy. Program wieczoru obejmował zbiorową dekla- 
macyę fragmentu Słowackiego Konrad Wallenrod, 
Glossę św. Teresy z Z. Krasińskiego i Radę w za- 
ścianku z Pana Tadeusza. To ostatnie przedsta- 
wienie najwięcej się podobało; chóry męskie i gra 
młodego skrzypka zjednały sobie huczne oklaski. — 
W końcu X. Eberhardt T. J., kapelan Czytelni, skła- 
dał w imieniu młodzieży życzenia X. Biskupowi kra- 
kowskiemu z okazyi jego imienin. — X. Biskup od- 
powiedział na serdeczne życzenia wyrażając uznanie 
dla celów instytucyi i udzielając członkom błogosła- 
wieństwa. 

— Wybory do Izby handlowo-przemysłowej. Do 
Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej wybranymi 
zostali w d. 9 marca po południu, z wielkiego prze- 
mysłu, II okręgu tarnowskiego, większością głosów: 
Szancer Henryk, właściciel młyna parowego w Tar- 
nowie; Biechoński Wojciech, wł. kopalni nafty; Ba- 
ruch Gustaw, wł. parowej piekarni; Reich Leopold, 
właśc. tartaku parowego.: Następnie największą ilość 
głosów otrzymali w wielkim przemyśle, tak I okręgu 
krakowskiego, jakoteż i II tarnowskiego: Stockmar 
Ernest i Fortunat Gralewski, aptekarze w Krakowie. 

— Z Komisyi plantacyjnej. Posiedzenie Komisyi 
odbyło się 7go b. m., a z załatwionych na tem po- 
siedzeniu spraw, ogół obchodzących, wymieniamy: 
Komitet plantacyjny przedłożył projekt uporządkowa- 
nia plantacyj między ulicą Szewską a św. Anny, który 
to projekt Komisya przyjęła; udano się również z proś- 
bą do sekcyi ekonomicznej, aby zarządziła uporząd- 
kowanie ulicy Pijarskiej przy plantacyach wzdłuż re- 
alności Brandysów i Zakrzewskiego. Również upo- 
rządkowane być mają plantacye naprzeciw domu, bę- 
dącego własnością zboru ewangielickiego, od strony 
realności p. Friihbecka. 

— Zmiana powietrza. Wspomnieliśmy wczeraj o 
zapowiadającej się wiośnie, wnioskując z pogody, 


jaka zawitała w sobotę i w niedzielę z 8 stopniami 


ciepła. Tymczasem już wczoraj wieczorem zaczął pa- 


pie, sklepiku lub mieszkaniach, falanga indywiduów 
zapiera drzwi, lub wprost zamyka bramę i przez to 


CZAS. z Środy 11 Mar.ą 1885. 


zatrzymując się dłuższy czas w Rzymie, zbliżył się 
tutaj do bawiących wówczas na ziemi klasycznej na- 
szych obu wieszczów Mickiewicza i Krasińskiego, a 


ztąd wywiązał się wkrótce stosunek przyjazny, jakie- 
go objawem i dowodem były liczne listy obu poe- 
tów, które šp. Maciej jak prawdziwe skarby długo 
przechowywał, póki one wraz z innemi cennemi przed- 
miotami nie padły ofiarą pożaru niszczącego dom 


mieszkalny na wsi. Ten stosunek wskązuje dostate- 


cznie iż śp. Borowski nie był umysłem tuzinkowym 
wiemy bowiem, jak Mickiewicz w zbliżeniu się do lu- 
dzi wybierał i zaszczycał przyjaźnią tylko takich, 
którzy byli w stanie dostroić się do jego wysokości 
a jak tuzinkowych ludzi unikał. 


Wybuch powstania w 1830 r. był dla gorącego sy- 


na Polski hasłem do powrotu. Nie obliczając się ze 
skutkami wstąpił natychmiast do legii Nadwiślańskiej 
biorąc z nią udział w walce. Po upadku powstania 
powrócił do Galicyi, i zamienił oręż na lemiesz, oże- 
niwszy się z Józefą hr. Humnicką. Dom jego stał 
się wkrótce punktem stycznym między obywatelstwem 
które tu znajdowało rozrywkę towarzyską i sposo- 
bność do omawiania spraw publicznych, śp. Borowski 
choć bowiem nie brał czynnego udziału w życiu pu- 
blicznem, to jednak zajmował się nieustannie śledze- 
niem przebiegu spraw, dotyczących żywotnych intere- 
sów kraju i niejednokrotnie wypowiadał zdrowe swe 
na nie zapatrywanie. Choć już złożony niemocą z któ 
rej nie miał się więcej podnieść, nie przestąwał się 
niemi zajmować i z najbliższem swem otoczeniem o nich 
rozmawiać. Umarł na ręku ukochanego swego syna 
i córki bez bojażni śmierci, owszem patrząc jej w oczy 
z chrześciańską iście odwagą. 

Po nabożeństwie odprawionem przez licznie zebra- 
ny kler obu obrządków i sumie celebrowanej przez 
ks. kanonika kniazia Puzynę i po rzewnem i gorą- 
cem pożegnaniu nieboszczyka przez X. Biegę probo- 
szcza z Medyki, wynieśli obywatele okoliczni na swych 
barkach zwłoki weterana, za któremi postępował na- 
der poważny orszak uczestników pogrzebu wśród ja- 
kiego nie brakło prawie żadnej z wybitniejszych oso- 
bistości ziemi przemyskiej. Licznie zebrany lud wło- 
ściański postępował za trumną pana, który mu tylekrot- 
nie pospieszał z pomocą i radą, okazując tem, iż i 
on umie ocenić dobrodziejstwa i być wdzięcznym. 
Spoczął po długiej bo blisko 80-letniej pielgrzymce 
w tej ziemi, którą serdecznie kochał. Oby mu ona 
lekką była. 

X. Biskup Antoni Junosza Gałecki, b. Admini- 
titor Dyecezyi Krakowskiej, umarł, jak donosi tele- 
am, w 74 roku życia, dziś e gedz. 3 zrana w Wiedniu, 
klasztorze OO. Bonifratrów. Pogrzeb odbędzie się 

e czwartek. 

— Wskutek zajść na uniwersytecie wiedeńskim, 
o których dzienniki donosiły przed kilku tygodniami, 
senat akademicki skazał w drodze dyscyplinarnej pię- 
ciu uczniów na wykluczenie, a mianowicie trzech na 
zawsze, dwóch na przeciąg jednego półrocza. 

— Dotkliwy żart. Wyprzęganie koni z powozu u- 
wielbianych artystek, należy, jak sądzono, do legendy 
dawniejszych entuzyastycznych lat dziesiątków, Tym- 
czasem rzecz się ma inaczej. Donoszą z jednego z mia- 
steczek górnego Szląska, że gdy sławna wiolinistka 
Teresina Tua występowała tam niedawno, miejscowa 


dać deszcz ulewny, a dziś rano warstwa śniegu za-|Jjeunesse dorée postanowiła wyprządz konie z po- 


legła ziemię. 
łuże błota. 

— Pielgrzymka welehradzka. Otrzymujemy z Ko- 
mitetu pielgrzymki do Welehradu następujące pismo: 

Do Szanownej Redakcyi Czasu! 

Komitet pielgrzymki welehradzkiej pod przewodni- 
ctwem JE. X. Biskupa zawiązany, uprasza Szanowną 
Redakcyę, aby otworzyła rubrykę składek na koszta 
urządzenia pielgrzymki. Jakkolwiek bowiem każdy 
swoim pojedzie kosztem, to są niezbędne wydatki, 
jakoto koszta druku, sekretaryatu itd., które konie- 
cznie pokryte być muszą. Jako początek składki od 
p. N. N. 20 zł. Z uszanowaniem Paweł Popiel. 

Redakcya Czasu uznając ważność sprawy, najchę- 
tniej otwiera subskrypcyę na cel powyż wskazany. 

— Z Uniwersytetu. P. Ozyasz Blumenfeld, rodem 
z Przemyśla, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersy- 
tecie stopień doktora praw. 

— Nekrologia. Tadeusz Sarnecki, syn obywa- 
tela z Podola rosyjskiego, zakończył tu życie d. 7go 
b. m., przeżywszy lat 19. Pogrzeb odbył się dziś. 
Joanna Gąsowska, żona starszego urzędnika kolei 
państwowych, zmarła tu d. 9 b. m., przeżywszy lat 42, 
Pogrzeb d. 11go b. m. 

— Qligarchizm! Pod tym tytułem ukazał się we 
wczorajszym numerze Gazety Narodowej artykuł 
wstępny, w którym zdradza się pióro nowego na- 
bywcy i jest jakby dalszym ciągiem niewyleczonej 
polityki nerwów. 

— Przemyśl 1 marca. Zaledwie kilkanaście dni 
minęło od pogrzebu znakomitego weterana śp. Kra- 
ińskiego, a już znowu wczoraj staliśmy nad otwar- 
tym grobem, aby oddać ziemi zwłoki Nestora obywa- 
telstwa ziemi przemyskiej i weterana z powstania z r. 
1831 śp. Macieja Skarbka Borowskiego. Nie wiem 
czy się znajdzie ktoś w Przemyślu i ziemi Przemy- 
skiej, coby nie znał był tego do ostatnich chwil pię- 
knego starca o wyniosłej postaci, z prawdziwie ty- 
pową polską twarzą. To też na wiadomość o je- 
go śmierci zjechało z Przemyśla i z całej okolicy 
liczne grono obywateli do Hurka, aby oddać ostatnią 
posługę powszechnie szanowanemu i lubianemu we- 
teranowi, którego śmierć zrobiła znów jednę lukę 
więcej w tym tak już przerzedzonym zastępie boha- 
terów walki za wolność Ojczyzny. Z tem większą 
więc skrupulatnością należy nam też zapisywać na- 
zwiska i daty biograficzne tych schodzących z wido- 
wni uczestników krwawych zapasów, którzy nie wa- 
chali się porzucać domy i rodziny, majątki lub otwie- 
rające się im widoki przyszłości świetnej, aby w za- 
mian za nie odhierać rany lub śmierć albo gorsze 
od niej wygnanie. 

Śp. Maciej Skarbek Borowski syn Józefa szambe- 
lana smutnej pamięci króla Stanisława Augusta i Zofii 
z hr. Lewiekich, odebrał w domu rodzicielskim to 
staranne wychowanie, które złączone z należytem 
wykształceniem daje podstawę do wzniesienia się nad 
poziom zwykły. Ojciec jego po upadku Ojczyzny prze- 
niósł się do Galicyi, i dłuższy czas przebywał we 
Lwowie gdzie wówczas bawiło wiele znakomitych ro- 
dzin, chroniących się przed prześladowaniem moskiew- 
skiem. Złączony serdeczną przyjaźnią z ordynatem 
Maksymilianem Ossolińskim, w tym stósunku serde- 
cznym szukał ulgi pociosach, jakiemi go wraz z tylu 
innymi los dotykał. Przejęty gorącą miłością dla utra- 
conej Ojczyzny wszczepiał ją też w umysł swego 
syna Macieją, który w r. 1806 przyszedł na świat 
w Przemyślu, gdzie rodzice znajdowali się tu na krót- 
ki pobyt. Młode jeszcze chłopię oddano do szkół OO. 
Jezuitów w Tarnopolu, gdzie wówczas wiele mło 
dzieży znakomitszych rodziców znajdowało się na 
wychowaniu. 

Po skończeniu nauk przygotowawczych udał się Ma- 
ciej na Uniwersytet lwowski, i ukończył tamże Wy- 
dział prawny. Dbały o zupełne wykształcenie syna 


nieg topniejący tworzy na ulicach ka- 


wozu, którym wirtuozka po koncercie wracać miała 
i ciągnąć go własnemi rękami. Gdy nazajutrz pano- 
wie ci przybyli do restauracyi, znalazł każdy na swym 
talerzu wiązkę siana i trochę owsa. Kto sobie żartu 
tego pozwolił, nie zdołano wyśledzić. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12go: Śmierć Władysława IV, 
dramat w 5 aktach, Józefa Szujskiego; po raz trzeci. 


W sobotę 14go: Anna Oświęcimówna, dramat 


w 5 aktach Bołoz Antoniewicza. Benefis panny Anny 
Kałużyńskiej. 

W niedzielę 15go: Robert i Bertrand czyli 
Dwaj złodzieje, wodewil, Anczyca. 


— D. 9 marca pochmurno, chwilami deszcz, w nocy 
obfity śnieg; term, od 1:0 doszedł do 8'1 C. Baro- 
metr idzie w górę; o godzinie 7ej rano d. 1Ogo star 
jego był 736*9 millim., term. — 0'2 G. — Wiatr za- 
chodni. 

— We środę d. 11go marca: 5. Konstantego W. 


Wiadomości artystyczne, lifsrackie 
i naukowe. 


Ostatni zeszyt 
Przeglądu Polskiego. 


(Dokończenie). 


Wszystko się połączyło, aby: nadać marcowemu 
zeszytowi Przeglądu Polskiego: niezwykłe znacze- 
nie i uczynić z niego książkę samą przez się wiel- 
ce zajmującą i czytaną, jako rzecz chwili obcho- 
dzącąłwszystkich myślących ludzi. Znane są z wielką 
powagą pisane obecnie przeglądy polityczne tego 
pisma, podpisywane literami B. E. Ostatni nie o- 
grauicza się do zwykle nader wytrawnej oceny 
bieżących wypadków, lecz sięga głębiej i bada 
w sposób bardzo niepospolity przyczyny wciąż po- 
dnoszonych przeciw społeczeństwu polskiemu o- 
skarżeń i wciąż pojawiająsych się przeciw niemu 
gwałtownych nienawiści. Rzecz ta ma ogólne, a 
zwłaszcza ogólno polskie znaczenie, to też należy 
się ją w całości przytoczyć: 

„Ciężkie na nas przyszły czasy. Dwaj najzacięt- 
si nasi nieprzyjaciele spiknęli się znowu na- nas: 
Prusy i Rosya. Dopóki bagnety pruskie skierowa- 
ne zdawały się być ku wschodowi, aby sobie zdo 
być i otworzyć drogi do zbycia produkcyi zby- 
tecznej, i zażegnać tymczasowo kwestyę socyalną 


wmawiano w Polaków. że oni te dwa państwa 


z sobą zwaśnić usiłują, jak gdyby byli w stanie 
na politykę tych dwóch mocarstw wywrzeć wpływ 
przeważny. W Niemczech wychodziły te głosy głó- 
wnie z obozów konserwatywnych, które tradycyj- 
nie zwykły były zapatrywać się na Rosyą, jako 
na jedyny przybytek i przytułek zasad konserwa 
tywnych. Ani panslawizm, ani nihilizm nie zdołał 
zaślepionym otworzyć oczu. Dziś zmienił się ten 
stosunek zupełnie; zjazd Skierniewicki uśmierzył 
wzajemne dąsania się, Prusy czyli Niemcy zwróci- 
li się ku zachodowi, a puścili Rosyą na wschód, 
aby tam trzymała Anglię w szachu, a im ułatwi- 
ła zdobycze zamorskie; powód zatem obwiniania 
nas o sianie niezgody pomiędzy temi dwoma pań- 
stwami znikł zupełnie, ale nienawiść do nas nie 
ustała, owszem, jeszcze się wzmogła. 

Dość, że zgoda dwóch potężnych dała się słab- 
sżemu we znaki, t. j. nam. Skoro tylko obawa 
wzajemnego starcia się minęła, staliśmy się pa- 
stwą tem sroższej nienawiści z obu stron, jak gdy- 
by jeden drugiemu starał się znęcaniem się nad 
nami przypodobać i stateczności swej przyjażni 


wysłał go ojciec za granicę. Zwiedzając Włochy i!dowodzić, jak gdyby obydwaj doznane obawy 


grożącej im wojny pastwieniem się nad bezbron- 
nym wynagrodzić sobie chcieli. Bezpośrednio bo: 
wiem po zjeżdzie Skierniewickim uczaliśmy i w Ro- 
syi i w Prusach zaostrzenie prześladowania tak 
na polu religijnem, jak narodowem. 

W Rosyi mamy reskrypt ministra Tołstoja do me- 
tropolity mohilewskiego Gintowta, który święty u- 
rząd biskupi zamienia na rolę włódarza ministe- 
ryalnego ; znajdujemy rozliczne udręczenia bisku- 
pów w ich podróżach wizytacyjnych; oczywiste 
prowokacye archimandrytów przez zwiedzanie ko- 
ściołów katoliekich, jak w dyecezyi Żytomirskiej, 
a potem w Częstochowie, czego dawniej nigdy nie 
bywało; znęcanie się nad Unitami i nareszcie wy- 
wiezienie biskupa Hryniewieckiego do Jarosławia. 
A pod narodowym względem, zostawienie Apuch- 
tina w Warszawie na swej posadzie, zatwierdze- 
nie Kochanowa w Wilnie i nareszcie straszliwy 
ukaz z 27 grudnia, obostrzający wydane już w r. 
1864 i 1865. A do tego wszystkiego niczem nie- 
hamowana wściekłość prasy rosyjskiej podszezu- 
wającej, a potem przyklaskującej każdemu gwał 
towi na nas dokonanemu. Zaiste, rząd rosyjski 
może do swego sprzymierzeńca śmiało powiedzieć: 
Cóżem mógł więcej uczynić, kancierzu, a nie uczy- 
niłem, aby się tobie przypodobać? A to wszystko 
stało się i dzieje się jeszcze po pierwszem odwie- 
dzenia kraju przez monarchę, który w swej wła 
snej rezydencyi nie ma gdzie głowy spokojnie 
schronić, a tu w tym uciśnionym kraju mógł spo- 
kojnie odetchnąć. Mimo tego wszystkiego dopuścił 
jednak spuścić nań tak srogie gromy. Gdzież urok 
ukoronowanej głowy? Jakże straszna spada odpo- 
wiedzialność na tych, co otaczają cesarza! 

W ziemiach polskich, pod zaborem pruskim zo- 
stających, nic nie lepiej, chociaż. tu żadnego nie 
było powstania, któreby było mogło prowokować 
repressyą. Pod względem religijnym nie zrządzo- 
no w ostatnim czasie tyle ruin, co pod zaborem 
rosyjskim, lecz to pochodzi nie z braku chęci, ale 
ztąd, że już nie było wiele co rujnować. Stolica 
arcybiskupia opróżniona; kapituły przerzedzone tak, 
iż z siedmnastu członków pozostało siedmiu; se 
minarynm duchowne zamknięte; 185 parafii bez 
pasterza, a kanclerz jeszcze się w parlamencie 
niemieckim odgraża, że ani o włos nie ustąpi. 
Wszystkim innym dyecezyom Prus należytości ze 
skarbu przywrócono, jedynej tylko „archidyecezyi 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej zatrzymano. Germa- 
nizacya wytępiająca żywioł polski olbrzymim po- 
stępuje krokiem; skromny nawet wniosek posła 
X. Jażdżewskiego, aby w sądach przynajmniej, 
tam gdzie chodzi o honor, mienie, dozwolono uży- 
wać języka polskiego, w komisyi już upadł, bo 
się rząd przeciw niemu oświadczył, a to liberałom 
i konserwatystom wystarcza, aby się do życzeń 


jego zastosować. Tak samo petycya blisko 60.000 


podpisami ojców rodzin opatrzona, o zaprowadze- 
nie języka polskiego w szkółkach elementarnych, 
w komisyi sejmu pruskiego już odrzuconą została. 
Katolicy tylko i Polak, który w niej zasiadał, o- 
świadezyli się za nią. Jednem słowem, i tu się 
przebija większa zaciętość tak w polityce kościel- 
nej, jak narodowej, a zwłaszcza w prasie urzędo 
wej i liberalnej, dość wymienić propozycye Hart 
manna. 

Warto się zaiste zapytać: zkądże to zjawisko ? 
Jakie wywołują je przyczyny? Bo przypadkowem 
nie jest. W ckwilach powstań naszych, niepokoją- 
cych sąsiednie mocarstwa, nie było tego, bo przy- 
najmniej tu i owdzie niezawisła prasa liberalna 
ujmowała się za nami, a teraz i tę mamy prze 
ciw sobie. Chociażby za wybryki pojedynczych 
indywidnów nie mógł odpowiadać naród, to je 
dnak i tych nawet nie było. Zkądże tedy ta za- 
wziętość? Czyż Hoedle, Nobilingi w naszym wy- 
lęgły się łonie? Czyż w zamachu na Aleksandra 
II, Trepowa i tyla innych, Polacy brali udział? 
Czyż dynamitarze we Francyi, Anglii, Niemczech 
i Rosyi, byli Polakami? Jednem słowem, czyż 
wszystkie. anarchistyczne pojawy, które dopiero 
zapowiadają nadciąganie straszliwej burzy, noszą 
aby żdżbło charakteru polskiego na sobie? A prze- 
cież nieszczęsna dola Polaków tłómaczyłaby podo 
bnie jak Irlandczyków zbrodniczą nienawiść do 
obecnego składu państw i społeczeństw, bo roz- 
pacz także zaślepia. Nic z tego wszystkiego. Nie- 
przyjaciele nawet nasi tego zarzutu zrobić nam 
nie mogą. Zkądże tedy ta nienawiść ciągle wywo- 
ływana i podsycana przez rządy, które nazewnątrz 
wywieszają chorągiew konserwatywną i chrześciań. 
ską? Co jeszcze dziwniejsza, zkądże to pochodzi, 
że prasa liberalna, a zwłaszcza masońska i ży- 
dowska nietylko na widok okrucieństw na nas 
wykonywanych milczy, ale im nawet wtóruje. 
Przeciw konwencyi, jaką obecnie Rosya z Niem- 
cami ma zawrzeć, podnosi ta prasa głos, bo im 
się wydaje zbyt surową w niektórych punktach 
dla anarchistów i rycerzy dynamitowych, wojuje 
z Bocyalną demokracy4, przed której zwycięskim 
pochodem. drży wraz ze swoimi chlebodawcami o 
swoje dostatki, ale na najoczywistsze pogwałce- 
nie prawa własności, jakie w sobie zawiera wy- 
mieniony już wyżej ukaz z 27 grudnia nie ma 
jednego słówka nagany i oburzenia. Takie zjawi- 
ska, stale się powtarzające, nie mogą być przypad- 
kowemi. 

W chwili, kiedy Polacy są najspokojniejsi, kiedy 
w rozmaitych kierunkach więcej, niż kiedykol- 
wiek, garną się do pracy, co więcej, podczas 
kiedy w dzielnicy zostającej pod rządem austrya- 
ckim, gdzie narodowej i religijnej używają swo- 
body, statecznie pod sztandarem konserwatywnym 
walczą i niezaprzeczone dają dowody państwowego 
i społecznego porządku i ładu, w sąsiednich dwóch 
dzielnicach sroższego doznaja prześladowania, ani- 
żeli anarchiści wszelkich nazwisk i odcieni. Prasa 
zaś liberalna przyklaskuje im, a zżyma się na 
Polaków w Wiedniu, że stoją po stronie rządu. 
Wymienione dwa rządy uciskały Polaków za to, 
źe byli niespokojni, że się mieszali do rewolucyi, 
a dziś za to, że z nią rozbrat zrobili i spokojnie 
pracują. Jakże tu pogodzić te sprzeczności? Czy 
te niczem niepowodowane okrucieństwa kryją 
w swojem łonie żądzę prowokacyi? Nie chcieli- 
byśmy tego przypuścić, ale nie możemy zaprze- 
czyć doświadczeniu, że wymienione rządy zawsze 
większą okazywały nieprzychylność tym właśnie 
Polakom, którzy na drodze legalnej sprawy pol- 
skiej bronili, aniżeli burzliwym wichrzyciełom, 
krórzy im szalonemi porywami pożądaną dawali 
zręczność do użycia gwałtu i gnębienia potem 
wszystkich, winnych i niewinnych. Nie wątpimy 
przeto, że w tem jest coś prawdy, bo i robak się 
broni, gdy go kto swawolnie depce; wywołanie 
zatem rozpaczy, która zaślepia, podaje im nową 
broń do ręki, może zatem, jakeśmy powiedzieli, 
być w tem nieco prawdy, ale w każdym razie nie 
zupełna, bo by to nie tłómaczyło nieprzychylnego 
nam stanowiska prasy liberalnej, przynajmniej nie- 
zawisłej. 


Sądzimy przeto, że się nie mylimy, utrzymując, 
iż najgłówniejszą przyczyną tej niczem przez nas 
niezawinionej zaciekłości jest niejaka poprawa 
nasza. Lubo przez to bynajmniej nie chcemy: po- 
wiedzieć, aby była zupełną, gdyż mamy jeszcze 
bardzo wiele wad i narowów do zwalczenia, bardzo 
wiele chorób do uleczenia, możemy jednak bez prze- 
chwałki wyznać, żeśmy się w dwóch przynajmniej 
kierunkach nieco poprawili. Najpierw zaprzestaliśmy 
spiskować, ryć nadaremnie pod ziemią aż do o- 
błąkania i bawić się w rewolucyą w ogólności, a 
powtóre oświadczyliśmy się wydatniej, niż kiedy- 
kolwiek, za Kościołem i Namiestnikiem Chrystu- 
sowym na ziemi. Tych dwóch rzeczy rewolucya 
z doła i rewolucya z góry nigdy nam nie wyba- 
czy. Rówolucya zatem z dołu nie znajduje już 
w nas pożądanego i wygodnego narzędzia, jakie 
miała z nas dotąd, bośmy w rzeczy samej, w jej 
ręku niczem innem nie byli, myśmy się parzyli, 
a ona szydząc z nas, owoce sprzątała. Wypowie- 
dzielśmy tę okrutną i niewdzięczną służbę, cóż 
dziwnego, że i ona nas opuściła? Rewolucya zaś 
z góry czyli rządy na wskróś niemasońskie nie liczą 
nas do swoich, nie mogą nas użyć do swoich ce- 
lów, a mianowicie do walki przeciw Kościołowi, 
odrzuca nas nietylko, ale nadto, mając siłę w rę- 
ku, gnębi nas do upadłego. Czy się to dzieje 
z świadomością, czy bez Świadomości, na jedno 
wychodzi, instynkta bowiem rewolucyjne czy z gó- 
ry, czy z dołu pochodzą, zawsze są te same 1 czę- 
sto bardzo mimo pozornej sprzeczności, jednak 
z sobą się schodzą. Rządy masońskie, a przynaj- 
mniej nie zupełnie masońskie wymierzają nam 
w każdym razie więcej sprawiedliwości i uznania, 
niż przeciwne. Im bardziej przez zbieg pomyślnych 
dla niej okoliczności wzmaga się potęga masonit 
i zasad rewolucyjnych, tem większy spada na nas 
ucisk. Jedna tylko Rosya zdaje się na pozór za- 
przeczać tej prawdzie. Lecz czyż despotyzm sam 
w sobie nie jest wszystkiem razem? Potrzebaż na 
to dowodów? Czyż on zasadniczo szanuje jakie 
prawo nad sobą lub obok siebie? Prawem u niego 
jest jego wola i siła, jak daleko ona sięga, tak 
daleko i jego prawo, jest to wszechwładztwo pań- 
stwa w praktyce przeprowadzone. Furmy tylko są 
inne, ale rzecz ta sama, co w państwach zacho- 


dnich przez masonią rządzonych. 'Tu ten tylko u-. 


żywa pewnego prawa, kto należy do loży, a tu 
do prawosławia. Ztąd i tu walka na zabój z Ko- 
ściołem. Kiedy 3 grudnia z. r. książę Bismark 
wśród dyskusyi nad wnioskiem Windhorsta, ża- 
dającym zniesienia ustawy o banicyi duchownych, 
uzasadniał obawą niespokojności Polaków potrzebę 
utrzymania tej ustawy przynajmniej w okolicach pol- 
skich , nie mógł przenieść na sobie, aby im z ironią 
nie wytknął ich statecznego przywiązania do wiary 
katoliekiej w tych słowach: „Nie możemy wyma- 
gać, aby najwyższy kapłan rzymskiego Kościoła 
na ewangelickiego cesarza niemieckiego tak samo 
łaskawem okiem spoglądał, jak na pierworodnego 
syna Kościoła we Francyi lub na wiernych sobie 
pod każdym względem Polaków.“ 

Tak samo postępuje sobie cała prasa masońsko- 
żydowsko-liberalna. Formy, środki i rodzaje walki 
ione, ale w istocie rzeczy Żadnej nie ma zmiany, 
bo zasady te same. Katolicka tylko prasa oddaje 
nam sprawiedliwość i podnosi głos swój silnie za 
nami. Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje ka- 
tolicka prasa niemiecka, która przezwyciężając u- 
przedzenia narodowe, ma jeszcze do walczenia 
z większością protestancką 1 naraża się na podej- 
rzenia, gorzkie przymówki i doku?zania, a jednak 
mimo tego wszystkiego pozostaje wierną zasadzie 
słuszności i sprawiedliwoś i względem nas. Śmiałe, 
odważne i tylokrotne przemówienia, tak w parla- 
mencie niemieckim, jak w pruskiej Tzbie poselskiej, 
Windhorsta i Schoerlemera za wymierzeniem spra- 
wiedliwości Polakom, dodają z jednej strony od- 
wagi prasie katolickiej, a z drugiej rozjaśniają 
nam samym położenie nasze. Fakta te dowodzą 
dobitnie, po której stronie stoi obóz otwartych 
wrogów, a po której rzetclnych przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców naszych. Kto dziś jeszcze tego nie 
widzi, ten zaiste prawdy widzieć nie chee. 

Otrząsnęliśmy się nicco z uciążliwego jarzma 
rewolucyi, która, puszczając nam po trochu krwi, 
prowadziła nas do bliskiego skonania na suchoty. 
Dopóki wrogowie nasi niepłonną mieli nadzieję, 
że nas ta niemoc o Śmierć przyprawi, byli spo- 
kojniejsi; lecz gdy spostrzegli, że zaczynamy 
przychodzić do siebie, że wreszcie całkiem wy- 
zdrowieć możemy, nienawiść i prześladowanie się 
wzmogły, podobnie jak z kościołem katolickim. 
Gdy zuchwała „umiejętność* wydała wyrok, że 
to już trap, którego się obawiać nie potrzeba, za- 
panowała cisza; lecz skoro się przekonano, że 
w tym mniemanym trupie jest jeszcze życie, życie 
potężniejsze i silniejsze, niż w jakimkolwiek innym 
organizmie, rzucono się nań z całą zajadłością. 
Udają, że się nas boją, aby mieć jeden powód 
więcej do dręczenia nas, choć wiedzą, że mało 
takich ludzi bez mózgu znajdą, którzyby mogli 
tema dać wiarę. Naszej niemocy pewno się nie 
boją, ale zdradzają się tem sami, że się naszego 
wyzdrowienia obawiają na przyszłość. Tego, który 
się poczuwa de winy, każde poruszenie pokrzy- 
wdzonego niepokoi. Patrzeć, że ten suchotnik, któ- 
remu tyle krzywd wyrządzono, nad którym się 
bez miary znęcano i pastwiono, jeszcze Żyje, za- 
czyna nawet przychodzić do zdrowia i sił, to jest, 
co w sprawach tej niedoli, jeśli nie obawę, to 
przynajmniej niepokój budzi, co więcej, że ten 
rekonwalescent stanął na opoce wiary, która nie 
umiera, że w niej i z niej czerpiąc siły, ma w 80- 
bie zadatek życia i trwałości; to są przyczyny 
niepokoju, obawy, źródła niczem przez nas nie- 
wywołanej nienawiści i prześladowania. 

Przykrą, nad miarę bolesną jest, doznawać tak 
ciężkich, tak swawolnie wyrządzonych nam krzywd, 
ale gdy serce na chwilę zamilknie, rozum nam 
powiada, że to sa Świadectwa naszej poprawy, 
dane nam przez nieprzebłaganych wrogów naszych. 
To nas zatem nie powinno zasmucać, ale przeciw- 
nie podnosić, pocieszać, męztwa, odwagi i energii 
dodawać do tem stateczniejszego wytrwania na 
tej drodze niewątpliwie dobrej, skoro niepokoi nie- 
przyjaciół naszych. Im cięższe czasy, tem większe- 
go wymagają wytężenia, tem gorętszej gorliwości 
w pracy, nie zaś rozpaczliwego opuszczenia rąk. 
Potrzeba nam tylko cierpliwości, a raczej rozum- 
nego wyczekiwania i hartu, dopóki burza nie przej- 
dzie — donec transeat iniquitas bez spłoszenia 
nas z najpewniejszego toru, na któryśmy CO do- 
piero wstąpili, a raczej wstępujemy. Ten gniew 
naszych wrogów nie powinien nas zrażać ani trwo- 
żyć, ale raczej otuchy nam dodawać.“ 


Piątym z rzędu artykułem znaczącym w tym 3 


zeszycie jest dalszy ciąg studyów nad pozytywiz- 
mem 4Auguste Comte) księdza Dra Stefana Pa- 
wlickiego, w którym wytworność formy i poglądów 


połączona z głęboką i rozległą wiedzą, przypomi. - 


tca 


CZAS z Środy 11 Marca 1885.. 


stać wieszcza, i jemu cześć oddać, a dopiero petem 
akcesoryom. Cóż mi to za sztuka!... na Mickiewicza 
i bez tego każdyby popatrzył!... 

Macie racyę, panowie! — i na to sami przytoczy- 
liśmy wszystkie argumenta — mącie racyę, dąsać się, 
gniewać, rzucać, sejmikować, protestować. Macie ra- 
cyę i ztąd jeszcze, że artyści są genus irritabile— 
i że ta irrytacyjność stanowi u was znaczną część 
enoty, bo jest dowodem ambicyi, zapału dla prawdy, 
dobra i piękna. Macie racyę — wszak to tak miło, 
digito monstrare et dicere: hic est... Jakby to pięknie 
było, stanąć u pomnika, -— a przechodnie na wasby 
wskazywali i powiadali sobie po cichu z podziwem: 
to jego dzieło! I wymawiałaby imię wasze potomność, 
choćby srodze krytykując. 

Macie racyę panowie, — ale na pociechę podam 
wam sposób naprawienia licha, o ile to jeszcze mo- 
żna. A można; bo bywały wypadki, nietylko u nas, 
poprostu dokażcie tego, aby p. Dykas im Prinzip 
otrzymał palmę i nagrodę, — ale in der Praxis, 
do wykonania, aby przyjęto który z waszych proje 
któw. Nie zła podobno myśl panowie! 

Macie więc racyę panowie! — ale i zastanówcie 
się! Dąsajcie się, gniewajcie, rzucajcie, sejmikujcie, 
protestujcie, ale w sposób taki, któryby nie plamił 
honoru członków jury, i honoru narodu, a więc wa- 
szego! Tem, co wywołujecie, piszecie, uchwalacie, tem, 
panowie, zadajecie członkom trybunału, znawcom, 
sproszonym z zagranicy i z kraju, nienctwo, stronni- 
czość, jeżeli już nie przekupstwo. Swoi to zniosą, 
choćby z pogardą dla was — ale gdy gości zagra- 
nicznych, słynnych po świecie ze znawstwa i wła- 
snych tworów, opluwacie, to jeżeli oni sami odwetem 
nie odpłacą, uczynią to ich ziomkowie — i juź nie 
na was plwać gotowi, ale na ten sławny... z gościn- 
ności i kurtoazyi naród polski. 

Miejcie panowie litość nad własnym narodem! Złóż 
cie wasze żałości na ołtarzu ojczyzny! 

Tego zaś pewni bądźcie, że ani dziś, ani w potom- 
ności, ani w kraju, ani zagranicą, nikt wam nie uwie- 
rzy, iżby wyrok znawców, ferowany 10 głosami na 
11, był stronniczym. Więc jeszcze raz, panowie, za- 
stanówcie się! 


Od Administracyi „Czasu,“ 
Na pomnik X. Zygmunta Goliana złożyła 
p. Ludwikowa Jędrzejowiczowa 10 złr. 
Artykuły w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


jekt Dykasa był najpierw odrzucony, czarną osłoną 
pogrzebany i dopiero gdy nadszedł protest telegra- 
mem z Warszawy, dokonano exhumacyi modelu i przy- 
znano mu nagrodę. Istna omyłka, bo na protest nikt 
nie zwracał uwagi i model wcale nie był pod krepą. 

Powiada, iż p. Dykas jest uczniem Zumbuscha i że 
opiekuje się nim dom Czartoryskich. Jedno i drugie 
omyłka. Był kiedyś uezniem, ale od lat kilku nim 
nie jest. Z domem książęcym żadnych stosunków nie 
ma i mieszka nie w Krakowie, lecz we Lwowie. Dom 
ten opiekuje się innym młodym rzeżbiarzem, obecnie 
uczniem Zumbuscha, a jednak model tegoż artysty 
nienagrodzeny. Powiada, że Koło literacko-artysty- 
czne gotowało ucztę dla zwycięzców i sędziów. A te- 
raz obywatele postanowili wyprawić ją dla pokrzy- 
wdzonych. Jedna i druga omyłka wylęgła się na war- 
szawskim bruku. Miał być obiad dla rzeżbiarzy dany 
przed zapadnięciem wyroku —- i był istotnie dany. 

Powiada dalej, że zaniosła protest Czytelnia aka- 
demicka, szkoła Sztuk pięknych i mistrz jej Matejko. 
I to omyłka, gdyż jak dotąd, czytamy tylko protest 
kilku nieznanych w świecie sztuki uczniów. Ci nie 
stanowią szkoły, tak jak jedna jaskółka wiosny. 

Mniema, że orzeczenie sądu wszyscy uznają za żart 
bolesny. Projekt Dykasa niczyjej uwagi nie zwrócił na 
siebie. I to omyłka. Dość nadmienić, że artysta, któ- 
rego przyzwyczailiśmy się najwięcej po Matejce ce- 
nić, obejrzawszy modele zaraz po ich wystawieniu, 
wyraził się w te słowa: „Jeżeli Jury będzie spra- 
wiedliwie sądzić, to dadzą pierwszą nagrodę Dyka- 
sowi.* I na to szczere wyznanie artysty należałoby 
osłupieć. 

Sądzi Tygodnik, że wypadnie utworzyć nowe ju- 
ry, któreby nie dało się oczarować wymową Guillau- 
ma niezmiernie wprawnego i effektownego mówcy. — 
To już nie omyłka. lecz złudzenie, że Guillaume 
oczarował biegłych. To tylko wiemy, że poświęcił 
dla sprawy Mickiewicza, czas i pieniądz, bo nic na- 
wet za drogę nie przyjął. Poświęcił zaś nie dlatego, 
aby uczynność jego podejrzywano o brudne cele. Te- 
mi samemi niemal, co Tygodnik wyrazami sekunduje 
p. Maleszewski w Biesiadzie zarzucając sędziom nie- 
dojrzałość artystyczną (Guillaume, Zumbusch, Pry- 
liński, Odrzywolski itd.) służalcze zgwałcenie spra- 
wiedliwości, intrygę, celem odwleczenia budowy po- 
mnika na długie lata. Dowiadujemy się tam, że wiel- 
ka ilość] ofiarodawców, zażądała nietykalności sum 
przez nich złożonych — I to jak dotąd pomyłka. 

Zakończa, że zarzuty upokarzają godność sędziow- 
ską, sędziów obciążają winą, za to, że się stali powo 
dem publicznego zgorszenia. 

Jakże to łatwo, ma niewidziane: rzucać gromy na 
mężów, którzy podjęli się ciężkiego zadania, i pragnę- 
li wywiązać się z niego sumiennie. 

„Zsden z gromowładców, jeżeli uważa orzeczenie za 
błędne, nie odezwał się: Wyrok biegłych podobno 
jest omyłką, a że errare humanum est, wierzymy, iż 
tylko jest omyłką, niczem więcej. — Na czem omył- 
ka polega, dowiemy się z protokółu posiedzeń i mo- 
tywów przez biegłych połdanych. — Czekamy za- 
tem na ogłoszenie protokóu, i czekamy, — co naj- 
ważniejsza, na orzeczenie komitetu Mickiewiczowskie- 
go, który ma prawo traktować z artystami, uwieńczo- 
nymi nagrodami*. Wszelkie poniewieranie zdaniem 
ludzi, bądź co bądź w kraju znanych i niezawisłych, 
jest nieszlachetnością. Protestacye przeciw niesprawie- 
dliwości winnyby zarazem wskazać, które dzieło i któ- 
rego artysty pokrzywdzonem zostało. Tego dotąd nie 
wiemy. A 
| Gazeta Narodowa zaś umieszcza następującą 
przestrogę : ; 

Zastanówcie się Panowie ! 
(W sprawie pomnika Mickiewicza). 

Stała się historya niesłychana — w dziejach kon- 
kursowych artystycznych: palmę pierwszeństwa przy- 
znano 10 głosami na 11. 

Stała się krzywda niesłychana: barbarzyńska Ga- 
licya wzięła główną nagrodę, nie klasyczny Kraków, 
nie szykowna Warszawa. Czyżby w starożytnej Gre- 
cyi, w konkursie na pomnik Pallady ateńskiej, lub 
Zeusa olimpijskiego, odważono się dać nagrodę ja- 
kiemu Likijczykowi? .. Jeszczeż, gdyby Dykasa uwień- 
czony projekt pomnika Mickiewicza narodził się był 
we Wiedniu, jak mniemano z pewną pociechą, we 
Wiedniu, dzisiaj pierwszem po Paryżu ognisku sztuki 
monumentalnej — no, to byłoby jeszcze pół biedy. 
Ale i tę pociechę odjąć wam musimy. Jeżeliby nie 
świądczył sam p. Dykas, obecnie bawiący we Lwo- 
wie, to stu świadków postawić możemy, że ten projekt 
narodził się w Stanisławowie, gdzie dopiero zaczną 
się wciskać pierwsze promyki cywilizacyi, skoro tam 
teraz dopiero urządzają biskupstwo. 

Stała się zbrodnia niesłychana : układ pomnika miał 
być w stylu renesansowym — przepraszamy: w stylu 
odrodzenia, — a oto przetrząśnięto wszystkie szablony 
renesansowe i nie znaleziono w nich projektu Dykasa! 
Peprostu, p. Dykas odważył się pójść za duchem 
odrodzenia, i zaprawiony na dawnych wzorach utwo- 
rzył dzieło własnej wyobrażni. — Co to za swawola! 
I pomnik ten nie jest magazynem misterności; kto 
stanie u pomnika, linie ogółu nieprzepartym urokiem 
swoim zniewolą go patrzeć przedewszystkiem na po- 


nają najpiękniejsze czasy rozkwitu nauki i belle- 
trystyki w łonie naszego duchowieństwa. — Po- 
przedza ten artykuł dokończenie pełnego wdzięku 
opowiadania Leonardo da Vinci przez M. T. S., o 
które zwróciło już pierwszemi swojemi częściami u- 
wagę wykwintnych umysłów na autora, a którego 
zakończenie jest godnem ukoronowaniem dzieła i 
dowodem, że nie pomylili się ci, którzy w tem 
piórze dostrzegli zaraz niezwykłe poczucie arty- 
styczne i sąd nie tuzinkowy. Kronika lite acka 
marcowego zeszytu jest jedną z najbogatszych i 
najbardziej aktualoych z jaką spotkać się można 
w podobnych publikacyach, a z prawdziwem zado- 
woleniem widzimy, się coraz więcej rozszerzają 
jej ramy. 

Zeszyt zamyka wspomnienie pośmiertne księdza 
Zygmunta Goliana, tego nieodżałowanego kapłana, 
co nauką, wymową, zapałem przypominał u nas 
niedawną pamiętną epokę kaznodziei francuskich, 
a odwagą cywilną świecił jako rzadki przykład. 
Wspomnienie to jest pióra tego, który nigdy nie 
leni się z pośmiertnem uznaniem, tak dobrze skrom- 
nych, lub jak w tym wypadku świetnych 1 nie- 
znużonych pracowników, jest słowem, pióra hr. St. 
Tarnowskiego. 


Śmierć Władysława IV, Szuj skiego, 
nowo wystawiony dramat, odegranym zostanie 
w tutejszym teatrze, po raz trzeci we czwartek. 


Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego , odby- 
tem d. 4 b., m. przedstawił prof. Dr Mikulicz 
dziecko z resekcyą kolana, a Dr Bossowski oka- 
zał pod mikroskopem laseczniki trądu. Następnie 
miał Dr Bogdanik z Biały odczyt o leczeniu zła- 
mania rzepki, a prof. Mikulicz wykład o nowo- 
tworach pęcherza. 


Trzeci wieczór klasyczny obejmował wczoraj 
fortepianowe Trio Rubinsteina Nr. 2, aryą i Ga 
wot Bacha na wiolonczelę — i kwartet smyczko- 
wy Beethovena Nr 7. 

Trio Rubinsteina z popisową na fortepian par- 
tyą, należy do kompozycyj raczej salonowych. — 
Pierwszą część, najpiękniej jeszcze opracowaną i 
Scherzo policzyć można do dobrej muzyki — Ada- 
gio i ostatnie Allegro, zbytecznie efektami wypeł- 
nione, robią dosyć pospolite wrażenie. Arya i Ga- 
wot Bacha, bardzo pięknie przez p. Adamowskie- 
go wykonane, znalazły żywy poklask, — Gawot 
jednak zyskałby przy akompaniamencie fortepianu, 
gdyż na samą wiolonczelę brzmi trochę za cię- 
żko. — Kwartet smyczkowy Beethovena zachwycił 
pięknością swoją i wykonaniem — któremu jed- 
nak nie jedno jeszcze brakuje. — Pp. Adamowski, 
Singer, Ostrowski i Bukowski, przyzwyczaili już 
publiczność do wielkich wymagań. — Otóż tak Sche- 
rzo jak i część ostatnia, muszą być jeszcze wię 
cej wykończone. 

, Wieczory klasyczne zdołały wyrobić sobie w krót- 
kim czasie popularność, gdyż publiczność zebrała 
się bardzo licznie, pomimo, że ani afiszami, ani 
reklamą nie była do tego zachęcaną. — Najbliższy. 
wieczór klasyczny zapowiedziany jest z końcem 
marca. Franciszek Bylic.t. 


Czysto jedwabne materye 75 cent. 
za metr, tudzież po 1 złr. 5 et. i 1 zł. 30 ct. 
do 5 złr. 90 centów, (desenie kolorowe, w paski 
i kratki) rozsyła w pojedynczych sukniach i ca- 
łych sztukach opłatnie z cłem do domu skład fa 
bryczny jedwabiów 6. Hienneberg (królewski 
nadworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Listy kosztują 10 centów porto do 
Szwajcaryi. (211-1-9) 


a szej 
Ostatnie wiadomości. 


P. Bateniew wyjazd swój do Rzymu wstrzymał, 
a dzienniki rosyjskie wprost twierdzą, że dziś o 
utrzymaniu porozumienia z Watykanem mowy być 
nie może. 

Oto jak piszą Nowoje W remia: 

„Naszem zdaniem -— pisze dziennik p. Suwo- 
rina — to poprawienie ku lepszemu stosunków 
naszych z Kuryą zależy wyłącznie od „papieża. — 
Ostatnie porozumienie nasze z Rzymem dało smu- 
tne rezultaty. Duchowieństwo katolickie wyobraża 
sobie widocznie, iż jest państwem w państwie i że 
ustępstwa Rosyi dowodzą tylko jej słabości. — 
Z biskupem Hryniewieckim zachowano się tak, jak 
na to zasłużył, namiestnika jego wysłano także 
na mieszkanie do gubernii Wołgodzkiej. Protesty 
Rzymu w tej sprawie do niczego nie doprowadzą. 
Należy je ignorować, całkowicie pozostawiać bez 
odpowiedzi, a prowadzić dalej energiczną i powa- 
żną politykę odnośnie do tego, co w ten lub inny 
sposób szkodzić może interesom rosyjskim. Waty- 
kan nie może być kompetentnym co do tego, co 
leży w interesie Rosyi, lub stanowi jej interesa ży- 
wotne, a przeto wszelka interwencya Watykanu 
w sferze działalności władz rządowych rosyjskich 
pozbawioną jest znaczenia i sensu. 

Duchowni katoliccy w rzeczach wiary podwła- 
dni są Rzymowi, pod każdym zaś innym wzglę- 
dem oni są poddanymi rosyjskiego cesarza i po- 
winni wykonywać to wszystko, co się wymaga od 
każdego poddanego rosyjskiego. Czyż to potrzeba 
tłómaczyć Watykanowi? Przypuszczamy, że sam 
powinien to dobrze wiedzieć: jeśli kościół katoli- 
cki stoi dyscypliną, to państwo potrzebuje także 
dyscypliny i pod tym względem nie potrzebuje 
niczyich wskazówek...“ 


— P. Malewiczowa będzie miała jutro o godzi- 
nie wpół do Bej w sali redutowej odczyt p. t. „Ro- 
dzina i zadanie wychowania,“ poczem nastąpi dekla- 
macya p. Frenkla. Części muzycznej nie będzie. 


Pomnik Mickiewicza. | 


Odbieramy następujące pismo: 

Komedya pomyłek, nie Szekspirowska, ale kra- 
kowska, wydarzyła się z okazyi wyroku biegłych o 
modelach Mickiewiczowskich. Wypisał ją w trzech 
miejscach w Nrze 114 Tygod. Iliustrowanego, powa- 
żny dotąd, rozważny, a nawet wzorowo flegmatyczny 
zacny pisma tego Redaktor. Snaċ drut telegraficzny 
z Krakowa nie lada broił po Warszawie. Wszystkie- 
mu winna omyłka biegłych, a mianowicie Zumbuscha 
i Guillauma, że nie zwrócili uwagi na projekta pię- 
ciu tych rzeżbiarzy warszawskich, którzy jeszcze na 
dwie godzin przed zapadłą uchwałą zgłosili się z pro- 
testem. Byłby jeszcze czas dać im wszystkim pierw- 
szą nagrodę, a byłby naród uspokojony. Drugą po 
myłkę popełnił artysta dramatyczny, który w osta- 
tniej sztuce zamiast wymienić margrabiego 7). s Casses, 
wymieniał upornie: Dykas, które to awansowanie 
syna włościanina na margrabiego, bardzo ubawiło par- 
ter i galeryę. Zabawna też pomyłka p. Kiernickiego 
w Unii, który stanowczo twierdzi, że JE. Popiel wraz 
ze Stańczykami przeparli Dykasa. O ile wiadomo, 
miał J. Exc. zdanie różniące się z sądem całego grona. 
Redaktor Tygod. Illustrowumego popełnia cały sze- 
reg równie miłych omyłek. Oświadcza, iż on osłupiał 
i z nim Warszaw», gdy dowiedziała się, że Dykaa 
otrzymał nagrodę, zdyskredytowany już raz niefor- 
tunnem wystąpieniem na konkursie pierwszym. Dla 
artysty przeciwnie fortunnem było wystąpienie, bo ty- 
Biąc franków dostał w nagrodę. Dalej mówi, iż pro- 


Risticz powołał przed kilku dniamina konferencyę 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 10 marca. (W) Centralna komisya 
w sprawie nauki przemysłowej zebrała się już 
w gmachu ministerstwa oświecenia; przybyli tu 
już wszyscy reprezentanci z Galicyi; sprawozda- 
nie o stanie nauki przemysłowej w Krakowie 
przedłoży radca sekcyjny bar. Dumreicher. 

Wiedeń 10 marca. (F) Polit. Corr. donosi: 


do Belgradu wybitniejszych członków swej par- 
tyi, którzy na kilkogodzinnem posiedzeniu obra- 
dowali nad tem, jakby wpłynąć na zmianę zapa- 
trywań w urzędowych i panslawistycznych sfe- 
rach rosyjskich, które ponownie oświadczyły się 
przeciw utopii związku bałkańskiego. Konferencya 
postanowiła wystosować pismo do Katkowa i 
Ignatiewa, aby się zapewnić, czy zapatrywania 
w decydujących sferach rosyjskich nie uległy 
zmianie; dopiero później da się ocenić, o ile bę- 
dzie można liczyć na poparcie idei związku bał- 
kańskiego w innych krajach bałkańskich. 

Berno 10 marca. Panuje tu epidemicznie, jak 
stwierdzono, ospa i tyfus plamisty. Dla chorych 
urządzają tu osobne szpitale. 

Budapeszt 10 marca. Na wczorajszem zgro- 
madzeniu Honwedów zganiono rehabilitacyę Artu- 
ra Goergeya, jako sfałszowanie historyi, i utrzy- 
mano wydany przez naród przed 25 laty wyrok, 
uznający Goergeya za zdrajcę kraju i za moral- 
nie zmarłego. 

Berlin 10 marca. Podług National Ztg, po- 
myślmy rezultat misyi Herberta Bismarka sprawił 
na dworze tutejszym wielkie zadowolenie. Cesarz 
przesłał ks. Bismarkowi pismo gratulacyjne z te- 
go powodu. 

Nordd. Allg. Ztg zamieszcza korespondencyę 
z Londynu, wyjaśniającą, że Pendże nie leży 
w Heracie, ale na granicy Merwu, że więc Ro- 
syanie, wypędzając wojska Afganistanu z Pendże, 
starają się tylko odzyskać anektowane już tery- 
toryum Merwu. Do zdania tego przywiązują tu 
pewną wagę, ponieważ zdanie to markowałoby 
stanowisko Niemiec w razie konfliktu między An- 
glią a Rosyą. Rosya nie odpowiedziała dotąd na 
żądanie Anglii, aby wojska rosyjskie cofnięte zo- 
stały do dawniejszych pozycyj. 

Petersburg 10 marca. Dwór przeniesie się 
dnia 14 b. m. do Gatczyny. W Kijowie, Rewlu 
i * wody aresztowano podobno znowu kilka 
osób. 


.Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 marca. (Z Izby deputow.). Rząd 
przedkłada projekta do ustaw o budowie kolei że- 
laznej Doboj-Dolna Tuzla -Siminham, tadzież o do- 
datku państwa na budowę zakładu robót przyma- 
sowych w Austryi niższej. 

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem przy tytule „fundusz religijny“ uskarża 
się Menger, że w niektórych niemieckich okolicach 
Szląska probostwa udzielane bywają Słowianom, 
gani zbyt wielką liczbę kapituł biskupich w Dal- 
macyi i kosztowność administracyi dóbr, do fun- 
duszu religijnego należących. 

Kowalski protestuje przeciw narzucaniu grecko- 
katolickiej ludności kalendarza gregoryańskiego. 
Rusini nie wezmą udziału w środkach, do tego 
służyć mających, ale zajmować będą przeciw temu 
odporne stanowisko; sfery ruskie wniosły też już 
w tej mierze protest do stolicy papieskiej. 

Wiedeń 10 marca. Z Izby deput. W dalszym 
ciągu dyskusyi szczegółowej nad budżetem, staje 
Pfliigi w obronie administracyi dóbr fanduszu reli- 
gijnego, zaznacza prawa Kościoła do funduszu re- 
ligijnego i rozwodzi się nad jego powstaniem. 

Budżet ministerstwa wyznań z trzema rezolucya- 
mi komisyi został przyjęty. 

Przy tytule „szkoły wyższe* wykazuje Krans, 
że niemieckie uniwersytety w Austryi upadają, po- 
nieważ rząd nie dostarcza im potrzebnych środków, 
omawia stan bibliotek uniwersyteckich w Austryi, 
a specyaloie niedostatki biblioteki uniwersytetu wie- 
deńskiego. Po odpowiedzi ministra oświecenia, — 
omawia Gregr niedostatki na czeskim uniwersyte- 
cie w Pradze. 

Wiedeń 10 marca. Komisya kolejowa Izby 
deput. obradowała nad nowemi wnioskami pod- 
komitetu w sprawie ugody z koleją północną, i 
przyjęła jako granicę najwyższego zysku kwotę 
100 złr. Minister handlu oświadczył, że zaraz po- 
stawi nowe wnioski, gdyby kolej północna nie 
zgodziła się na nowe propozycye. 

W Radzie państwa i sejmie węgierskim wnie- 
sione dziś będzie przedłożenie o noweli taryfy 
ełowej, która głównie dąży do tego, aby uchronić 
austryacko-węgierskie rolnictwo przed szkodami, 
mogącemi „powstać skutkiem podwyższeń ceł 
w Niemczech i Francyi. Podwyższenie ceł prze- 
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mysłowych tyczyć się będzie wyłącznie artykułów, 


sprowadzanych przeważnie z Niemiec i Francji. 


Co do stopy ełowej od zboża, owoców strączko- 
wych, mlewa i chleba, upoważniony zostanie rząd 
zmienić ją do tej wysokości, jaką przyjęto w Niem- 
czech. 


Berlin 10 marca. Z okazyi rocznicy urodzin 


Cara odbyła się wczoraj uczta dworska, na któ- 
rej był także ks. Bismark. 


Monachium 10 marca. W teatrze dworskim 


w jednym z pokojów drugiego piętra wybuchł 
ogień, który zaraz ugaszono; szkoda nieznaczna. 


Bern 10 marca. Sesye rady narodowej i rady 


stanów otwarte zostały przez przewodniczących, 
którzy w przemówieniach swych uznali rozporzą- 
dzenia rady związkowej przeciw anarchistom za 
słuszne, dodając, iż Szwajcarya nie odmówi przy- 
tułku politycznie prześladowanym, ale odmówi go 
zbrodniarzom i anarchistom. 


Paryż 10go marca. Komisya senatu przyjęła 


uchwalone przez Izbę cło od zboża. 


Paryż 10 marca. Podczas oblężenia straciła 


załoga w Tuyen-Quan 52 poległych i 33 rannych. 
Kolumna, która przybyła na pomoc, straciła w wal- 
kach dnia 2 i 3 b. m. 60 poległych i 133 ran- 
nych. Minister wojny wystosował do Briera tele- 
gram z życzeniami. 


Rzym 10 marca. Z Izby. Bovio i towarzysze 


interpelują rząd co do programu polityki kolo- 


nialnej. 

W senacie przedkłada minister robót publicz- 
nych konwencye kolejowe i żąda nagłego trakto- 
wania tej sprawy, na co się senat zgodził. W celu 


obrad przedwstępnych nad temi konwencyami utwo- 


rzono komisyę z 10 członków. 

Londyn 10 marca. Izba niższa przyjęła wnio- 
sek ministra wojny, względem powiększenia armii 
o 3000 ludzi. Hartingtoa oświadczył, że rząd 
nie zapominał nigdy o tem, iż wyprawa do Char- 
tumu i złamanie potęgi Mahdiego, jest rzeczą nie- 
uchronną. Ekspedycya Grahama liczyć będzie 
12,000 ludzi; ma ona na celu wypędzić plemiona 
Osmana Digmy, otworzyć drogę do Berberu, a 
ewentualnie wziąć udział w wyprawie do Berbe- 
ru i Chartumu. 

W budżecie ministerstwa wojny na rok przy- 
szły preliminowaną będzie odpowiednia suma ce- 
lem powiększenia armii o 15,000 żołnierzy. 

Kredyt dodatkowy na ekspedycyę do Sudanu, 
tudzież kredyt na budowę kolei żelaznej z Suaki- 
mu do Berberu, przyjęto 173 przeciw 56 głosom, 
a wysłanie wojsk indyjskich do Sadanu, 88 prze- 
ciw 23 głosom. 

Herbert Bismark, miał wczoraj dłuższą rozmo- 
wę z Granvillem, a wieczór odjechał do Berlina. 

Londyn 10 marca. Daily Telegraph wyraża 
nadzieję, że przywrócone między Niemcami a An- 
glią dobre porozumienie zamieni się wkrótce na 
ałians, 1 i rządowi, aby wysłał Dilkego jako 
nadzwyczajnego ambasadora do Berlina celem u- 
doskonalenia dzieła, rozpoczętego przez Herberta 
Bismarka i Granvilla. 

Beirut 10 marca. Arcyks. Rudolf i Arcyks. 
Stefania udali się do Makri naprzeciwko Rodus, 
gdzie odbędzie się wielkie polowanie, następnie 
udadzą się Arcyksięstwo w dalszą podróż do Aten. 

Ateny 16 marca. Z okazyi mającego nastąpić 
przybycia Arcyks. Rudolfa i jego małżonki, oma- 
wiają dzienniki tutejsze bardzo sympatycznie 
zbliżenie między Grecyą a Austryą i wyrażają 
przekonanie, że ludność grecka zgotuje Arcyksię- 
stwu serdeczne przyjęcie. 

Nowy-York 10 marca. Prezydent Guatemali 
Barrios wystosował dekret, uznający unię stanów 
centralnej Ameryki za jednolitą rzeczpospwlitą. 
W celu urzeczywistnienia tego planu, objął Barrios 
naczelne dowództwo nad całem wojskiem. 


IKursa. - Wiedeń 10-go marca. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. #3 65 —5%, — Renta 
papier. nieopodat. 9920. — Renta srebr. 8415 — 
Renta złota 109 40.— 6'/, Renta złota węgierska 
—'—. — 4% Renta złota węgierska 99 60. — 
Losy z r. 1860 139:75. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 867:— — Akcye kredyt. 303:90. — Londyn 
124 25. — Napoleony 9 79,— — Lombardy 13975. 
Losy roku 1864 172— - Akcye Kolei Karola 
Ludwika 269:—. — Akcye kolei Liwowsko - Czer- 
niowieck. 22525. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
17650. — Obligacye indemn. galicyjs. 102 40.— 
Losy prem. węgiersk. 119 25. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152 25. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 17425. — 6°% Listy zast. hipot. 101 40 — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
l. A. 100:—.— Akcye kolei Siedmiogr. 188—. — 
Marki 6045. — Ruble 12875. — Dukaty 581— 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —'—, 

Usposobienie giełdy: ciche. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


płacą 
KIBAYDGWÓ ssie" 00S4 złr. 100 179 — | 179 50 
6 PAM > T . zir. 42 43 — | 43 BU 
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105 114 50 | 115 50 
Tnsbrickuż Sonis E 27 ilo a 1000 19 75 | 20 25 
Keglewicha . . '« «. « «. „ 104 | 19—| — — 
Krakowskie . . . . AO: 18 50 | 19 — 
Ofner (miasta Budy) . cra 0 47 —| —— 
PRACE ME SG) Aeg SUE 39.75 | 40 25 
i: PR RYNEK AA Age 19 — | 20 — 
DGIME AE EE 00 ARE, 5450] 55 — 
Salzburgskie. . . . . . 9.1730 23 25 | 23 75 
BU GENOE: 5. onas. se sk 49 -- | 49 25 
Stanisławowskie . . . «. » 20 24 — | — — 
4'/,% Tryesteńskie . . . „ 105 130 — | 131 Bv 
a 2 2 « » 50 | 6850 | 69 50 
aldstelina.. +55 9 « „0 29 75 | 30 50 
Windischgriitza . pe a A BO 38 — | 39 — 
Waluty. 
Dukaty By sA 2 SASN 5 81 5 83 
20 frankówki . . . . . pi 9 79 9 80 
Imperyały rosyjskie . . . . . « .| 1009| 1011 
Funty szterl. angielskie . . . . . 12 37 | 12 42 
Liry tureckie złote . . . «. . . . 11 10 | 11 12 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 6045| 6050 
Rubel papierowy za 100 . . . . . | 129 — | 129 25 
Lwów 9 Marca. | 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . || 284 — | 288 — 
50%, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . || 99 70 | 100 70 
ho on n n n -~ -| 9150] 93 — 
5% m_ a | qn  „» 3T-letnie . | 99 70 | 100 70 
4,9%, „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie. | 91 25 | 92 24 
6% w» ,.„ Banku hip. gal. 101 40 | 102 40 
5%, Obligi kom. Banku krajo. galic. . | 96 75 | 97 75 
5%, Obligi indemn, gal. 10*/, podat. . || 102 25 | 103 25 
4:/,% „ pożyczki krajowej 90 60 | 91 60 
Warszawa 9 Marca. Fub.]kop. rub. kop 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r.. .|— — | 7100 — 
kupon „JJ = — | Z 
40, Listy likwidacyjne. . . . „, „.|— — | 885 
kupon .| — —| 108 


6 | CZAS Środy 11 Marca 15345. | ć: 
DE oi IF- BE prasza się p, Artura Pląskow. Do s] rzedania książki 
ZMIANA LOKALU. SE P E Silberstein. | ae gg lae parowa cykoryi aS wiej bip sent ell, mona km ach om 
| surogałów kawy. 


pogrzebowe w Krakowie, w Sukiennicach L. 23, podać swój adres w ważnej sprawie do|sprzętów domowych przy placu 
grzebo 
Antoni Rozmanit w Krakowie. 


szenia do wszystkich dzienników i cza- 
sopism krajowych i zagranicznych, polity- 
czuy ch, naukowych, fachowych, iilustrowa- 


100 EP A A ET EYE W AE 


i w OSN Her, Latarnia pod Nr. 8, dom p. Henrteugo. 
„Concordia 


przyjmuje prenumeratę i ogło- (676-2 2) 
przeniesione zostało z ulicy Nad 


SRSPSPSPSESESESE 


Rudawą 11 na ulice Zwie- mie i t p. po cenach ściśle orygi- ij poleca cyKoryę pragską gorzką wyrabianą z krajowego surowego mate | - REEERE 
$; „z alnych. (497-10-) ł d Sasi ie b t ści ż h i aski eykoryi właści ° 
b= ryału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i goryczki eykoryi właści i Eini 
a zyniecką L. 32. Gus aA wej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować może ze wszystkiemi znanemi Tra wę miodową który ukończył wyższe gimnazyum i bawił na 


własnej produkcyi, świeżą i pewną, sprze- wsi, obeznany teoretycznie i praktycznie z go- 


sa. neme | M NN ~ 


Wielki wybór fabrykatami tego rodzaju. 


spodarstwem, poszukuje zaraz posady w wię- 


s aż i 9 ; : dajo 2% a dób jbrze ata JE k R . 
|| JE trumien Koi Młody, inteligentny, dobrze Tudzież kawę śrutowa francuską czyli cykoryę śrutową preparowaną Radi Ta OBOP R TAEA, See TS ark majątku jako praktyżąeć mp. sine Z 
i y; i. : : i i E : t wolnem ntrzymaniem i ma zapłatą. res: 
metalowych i drewnianych -- oraz wszelkich polecany 2a sposób francuski. We Francy i bowiem surogaty kawy podlegają ścisłemu nadzo 3 gatunek po cenie 4 złr 50 cent. Radolf Buónok, Topia, or restante. 


rowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną w formie u nas tak powszechnej, jako 

p (1) m D H n i k trudnej do kontroli — tylko w postaci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego 

; "ŻE J przymioty łatwo sprawdzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno - czer- 

znaj tzie stało umieszczenie z odpowiedniem wy-|woną barwą tudzież wybornym smakiem i zapachem.  Szczególniej zaleca się jako 
nagrodzenien w handla Miibner £ Hanke. przymieszka do robienia kawy czarnej. (673-4-25) 


we Lwowie. — Obznajomieni z handlem farb > j 2 a. 
mają pierwszeństwo. (667-3 3) Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. 


(660 8-3) 


Rządca ekonomiczny, 


kawaler, w średaim wieku, zma” 
lesć może z dniem A lip- 


` 009.4 
za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. — Przy zakupnie naraz 10 korey, dodaje 
się 11 bezpłatnie. (610-56-18) 


Folwark 


obszaru gruntów dominikalnych w jednym 


przyborów pogrzebowych. 
(689-1-4) J. K. Pekalski. 


aaa a W A AE OOOO 


Pisarz 


gospodarczy, który 4 lata pracował w laborato. 


Gaj, ostakaje pod od kwi ter | etustabt, Gioht u, Rhotmatiama8, | pge O O OWO ON OOOO kompleksie przeszło” 149 morgów wyno- |cą b, r. posadę w Pieka- 
Wiadomość w Biurze komis. informs |g ioi, pij aoh Wydane aniu 1 odsiecz AREA ro: idera, z którego przypada 4 morgi najkach pod Krakowem 

Wr. Jaworskiego, ul. Grodzka, Nr. 30 Wez iły Gódcw i SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA zalesienie, 12 morgów na łąki słodkie, re- Bliższej wi t udzieli Bi 

w Kratowie. (751-1-3) mmk 6d Mad (ściśle erii dla SWO doją į ZR niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. szta na orne i pastwiska, z budynkami liższej wiąfiomości udzieli Biuro 


p. Karola Wolańskiego 
w Krakowie. (626-3-) 


Pierwsze piętro 


składające się z siedmiu pokoi, przedpo- 
koju, kuchni, stancyi dla ludzi i spiżarni, 
jest od 1go lipca b. r. do wynajęcia przy 


mi | o 


naamaa PA PAC. 4 W 


/| wszystkimi nowo wystawionemi, z inwen- 
tarzem żywym i martwym, lub bez tako- 
wego — niczem zgoła nie obciążony — 
w położeniu przystępnem, 10 kilometr. po 
szosie od miasta Tarnowa, a 1 kilometr. 
drogi dojazdowej do gościńca rządowego, 
jest z wolnej ręki z wykluczeniem wszel- 
kiego pośrednictwa do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Feliks Dobrowolski 
w Mivechoclnie, poczta Tarnobrzeg. 


zzz 


a "= mm KIRA zał 
) 

PUÐR KSŁĄZĘCY 

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach od- 

nosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze- 


gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta- 
licznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 


SEA w 
zre 


zastosowania bez żadnego lekurstwa,) 2. wyda- 
mie. Cena 1 złr. — opłatnie pocztą 1 złr. 10 et. 
Uwaga. Dziełka lecznicze dla chorych. 82 10-10) 


| RDA DZE SE 
ROA 


ANNA uzdolniona w krawiecczy- 
znie i szyciu na maszynie, po- 
szukuje miejsca za. pannę słu- 
żącą. Może się wykazać chlubnemi 
świadectwami. Adres: 24. A. S. 
poste restante Kraków.  729-1-3) 


X 
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Medal Towarzystwa 
Nauk Przemysłowych w Paryżn. 


PRECZ ZE SIWIZNA 


MELANOGENE 


sama rz 


m 


KI 
x 


mai aan 


soma 


ere a mra =) 


S A 


a przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieo- I 629.223 rogu Małego Rynku i ulicy Szpitalnej pod 

ZNUT wW l p EAC | cenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy. i OPR kc OO SE | zz rara: Dibi pod Nr. 38 

A f AEK NIEJ a ka Ra "BR Pudełko małe pudru białego 60'et., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1:50. I i Pe RZY 

Pierwszej Krąkowskiej Pracowni ET SES TE W Różowy dla bawię i "ww dla szatynek pe małe pudełko WEYLA stołek dziwy ggr nerak he E 
C p, 4 arw . ç IL: z p eci 

F. Berger giwe włosy na głowie i 70 c., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1:60. kapielowy przy: Małymi Rynku doroga Szpitalnej jod 


LI ig 
| WODA FIJUŁKOWA 
|| 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 


NOGENEJ na brodzie bez niebezpie- 
czeństwa i żadnej woni, 
ARE| wyższanad wszelkiefarby 
dotychczas w użyciu. 
Znajduje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
W Krakowie w aptekach 
PP. Trauczyńskiego Redyka i w 
składach perfum Fentza, etc. 


KA KH O O [Ii 
(33-12- 

lub cytryny, ostatniego zbioru, najlepsze, 

dojrzałe, wyborowe mesyńskie, 30 do 45 

sztuk stosownie do wielkości w pięknym 

5 kilo koszyku, starannie opakowane, roz- 

syła pocztą do całej Austryi - Węgier z 


ocieniem i opłatą pocztową za 
zaliczką 1 złr. 90 ct. 


R. Maiti w Tryeście. 


DF Przy zakupnie 3 koszyków naraz 
pod jednym adresem i opłatnem poprze- 
dniem wysłaniem pieniędzy 14 centów za 


do opalania. €.na 80 zł. 


Nr. 2, na drugiem piętrze. (657-2-3) 


odznaczają się dobrym krojem i pra- 
wdziwym fiszbinem, 
Przyjmuję naprawki i obstalunki z pro- 
wincył, w Rynku gt., dom PP. Epsztein, 
drugie piętro. (690 1 4) 
Hurtownie kupującym stósowny rabat. 


Ww Tarnowie 
w ogrodzie miejskim, jest liczny za- 
pas szczepów owocowych 
w dobrych gatunkach, przeważnie 
zimowych : 
jabłonie wysokie od 6 do 8 stóp 60 ct.; 
jabłonie, grusze, śliwy, czereśnie śre- 
dnie 45 ct., — jabłonie niskie kilko- 
letnie 35 cnt., — porzyczki, agrest 
10 ct., — akacye kuliste, 4 letnie 
z pięknemi koronami od złr. 1 do 
złr. 1:50, — 100 sztuk krzewów do 
klombów złr. 15. (752-1-3) 
Opakowanie na kolej bezpłatnie. 
Ogrodnik miejski 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na granta suche lub mo- 
kre zupełuie liche, na pastwiska wy borna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat, Jeden korzec wraz 
z woskiem kowtuje 4 złr. 50 ct., przy ziku- 
pnie naraz X0 Kkorcy, dod»je się korzeć bezpła- 


tnie. Zamówienia uskut*cznia FW. ifulsiewicz, 
skład nasion w Bochni. (517-8-30) 


KE TKE KZ [KH Kl 


ZAN 


Obszerne illustrowane cenniki darmo Wanny ką- 
piol'we, klozety itp L. Weyl w Wiedniu, 
Wallfischgasse Nr. 8. (068-5-80) 


„. wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 

+4 Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako środek 
toaletowo - higieniczny został odszezególniony medalem zasługi na wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a. 


aj MYDLO KOSMETYCZNE 
l 
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KA KCI KE KN XX KH 


' odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, ła- 
godnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo dokładnie 
oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 c. 


k : odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem. 
Wodę lwowską Flakon złe. 1 A 50; pół firkonu 80 ct 


p żem mm menni ama maamaa A AA 1 


Pod łatwemi warunkami 


jest do nabycia 
we wschodniej Galicyi, kilka mil od 
Lwowa, pół mil od stacyi kolei Czernio- 
wieckiej, przy drodze publicznej, 


150 morg. młodego 20-letniego 
zapustu lasowego, 


kwalifikującego się na założenie folwarku 


„zz 


A ga am 
IE. 


bya 
mm se m ZYC 


ugen u. Spaliere. 


Ungarn: 


ı IX., Pelikangasse 18. 4 


Depót für Ungarn: Paul iKollerich 4: Sohn. 


Pflugseile ete. 


przednią, — flakon ct. 15, 25, 50 i złr, 1, n"jprzedniejszą (potrójną) 
| Wodę kolońską flakon ct. 20, 40, 80 i złr. 1 ct. 50, 2 złr., 3 złe. 50 ct, 5 zir. 
jw s 


P rf na wzór zngielskich i francuskick sporządzone, jaśminowa, 
e umy fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. biacynt, konwalia, 
i róża i t. p., od 35 ct. do 3 zir. flakoa. 


(441-13-16) 


i lewaudową ambrową do skrapiania sukien i odświ ża- 


p ZN OZ ZZ ZOZ ZOO ZE 
' ) odę le W ando Wa nia powietrza w pokojach, flakon ct. 50, 70, 90 i zar. 1:50. 
z M A A s m z a ENY A WN A 

W O cet toalet owy ag nas erania ciała, do płukania ust, flakon 50 centów 


U Ocet salonowy do kadzenia 50 cent. (286-4) 


mm eaen mae an e 


General-Vertreter für Oesterreich- 


EMIL PFAFF, WIEN 
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Depôt für Prag Jászy, Stadtpark 1604. 


tachel - Zaun -Draht 
zu reducirten Preisen.. 
Vermnkten Risen- u. Stahldraht fir Binfried 


A7 Transmissionsseile, 


wykarczowanie. 
Gleba bardzo dobra; karezunek łatwy 


Carlswerk, Mülheim a. Rh., bei Cöln. 


3X X 


J. Bachowski. [|k°szyk taniej. (2932-14-20) ei) GE NEA CTI, RAR TZC WAZA sk ZE i tani, drzewostan pokrywa w zupełności 
|| JAHNATOWICZ * ko karenan, 
š ; : P W przestrzeń powyższą wliczone być 
Sub iekt młod t | Fabryka we Lwowie, ulica. Kopernika Nr. 3. g l ! PSARY PARCECI"PY.4 1 5 AEEA VEA może około 300 morgów pola już wykar- 
J y l l czowanego wraz z leśniczówką na miesz- 


Sklepy własne przy ulicy Halickiej, róg Wałowej, hotel Europejski 
W i we Filii w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20. 


Ł. go A A aiaa] M WORDA 7 | AA TR gf itanran NE 4 R and 
; fi ? a x 4 
LE: 000 LOWE varaa E_- -eroan i WWAOJAWCKEE Po zza sweer Eh Ce noanean | 


Dyrekcya dóbr Hrabstwa Tarnowskiego 


kanie i stajnią. (674-2-6) 
Szczególnie kompleks powyższy nadaje 
się do parcelacyi i kolonizacyi dla Mazurów. 
Bliższej wiadomości udzieli na żądanie 
ustnie lub pisemnie Woy M. Perlmutter 
we Lwowie, ulica Szajnochy Nr. 3. 


namn aara 


z handla galanteryjnego, z dobremi świa- 

dectwami, znajdzie miejsce w składzie 

lamp K. Okonia. (153-1-2) 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


A 


$i 


Éi Â S 
gamme oar przez znakomi 
tych lekarzy w Paryżu, u 
Żywany przez Panie wyż- 
szego towarzystwa, leczy 
PRZEZ JEDNĘ NOC 


C. k. uprz. płaskie 


I a PARIS 


dach 
zce p zatóa ma na sprzedaż : N One NO 
kd 
drzewnego krosty, odmrożenia, 


buhajki i krowy różnych ras; nasienie buraków 
pastewnych w najlepszych gatunkach (pierwszy zbiór 
po sprowadzonem nasieniu Dippego z Quedlinbu'ga); masienia bia- 
łego i szwedzkiego koniczu (przelotu); masięnia raj- 
grasu i tymotki; wreszcie tubinu żółiego i buiwy. 


Gumniska, poczta Tarnów, w marcu 1885 r. (627-3-3) 
C. k. austr. koleje państwowe. f 


Obwieszczenie. i 
Nr. 3221. ją! 


Celem obsadzenia 20 miejsc palaczy ma- “] 
szynowych, jako kandydatów na maszynistów, l 
F 


opiechrzchnienie. 
Bieli, wzmacnia i 

nadaje wykwintaą woń 

iatu. :578-3-) 


Poudre i Mydło 


z (róme Simon 


posiadają tensum zapach i wła- 
sności uzupełniające cudowne działanie Kremu. 


doskonałe, trwałe, bezpieczne od ognia, najlep- 

sz% asfaltową papę dachowa, płyty do izolowa- 

nia, poleca (728-1 24) 
BLACHARSTWO BUDOWLANE 

Otto Grafe w Wiedniu, II., Taborstrasse 64. 
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(9-1-122) '8u8MOptlgRU čs nsope oSoup 
qop 039} Zoq TĄZSELJ *> ossensıouysuSny “I 
śnruporąą M zieyojde "mojdap *Xqossaqa *p 
BU PRS AumOłK) POMPO 8M03z00d BĄŁASZO 

"aQuujiod qowperąs r mojońzky *AKzieyoąde 'd 

n õis vzpózin Apełąg jo (p HZ | euog *ryqtS 
foomodez ojso1d ozpIeq orokz(] "qapoug uur uop 
-87 4 Rf wzolmgpo I 109420 'Gfejseikm OĄqAZS ozp 
-I8Qq ASop« orpedAm *nzotdnę nIusz1043 I MOSOFM 
niuspedńm mroozid Aot(ererzp Jsermqokjeu Ap 
-01g KuApof "61m0ł8 eu AIQĄS I MOSOFA trueMOUŚ 
-0jeid op XuemAzn gokiomy I m3uy (oreo M 


umu- eg kujemókio JAY 


enóra 


' MAJĄTKU: 


+ poszukuje się do kupna 


<- 


tG 


epó 


$ mniej więcej wartości jednego. nawet $ 
$ do dwóch milionów zir. Majątek ma być $ 
b 
6 


=D 


położonym przy kolei i zupełnie urządzo- 
nym, ma posiadać wielki zamek i zupełne 


Wynalazca F. Simon. b budynki gospodarcze. Oferty pisemnie lub 
osobiście (od 2 —3 godziny) w Wiedniu, 


W PARYŻU rue de Provence 36 — we LWO. 3 
WIE w aptece p. Mikolascha — w KRAKOWIE air EW ej, few rdr 
w aptekach pp. Tranczyńskiego, Redyka, Wisz: | $ i 
niewskiego i w magazynie p. W. Fenza. | u > GW 0 0-10 0 — p p 0-0 TR HI 


PRAWDZIWE WINO NATURALNE 


wyborny smaczny gatunek górski, 
rozsyła w beczkarh po 25, 50, 100 litrów i wię- 
cej za zaliczką, mianowicie : 
stare wirmo białe litr po 30 ct. 

.. s czerw, „ s, B4 y 

1884r. 33 białe n CEJ 22 .. 

39 .. czerw. , s 26 $. 
wyskokowe tluste. słodkie, butelka 70 cen- 
tilitrów po 1 zřr., buteika 35 centili- 
trów po BO ct. wraz z butelką. Zamówienia 
pod adresem: HA. Gteiringer, Weinkeliere:be- 
sitżer in St. Georgen, b:i Presburg in 
Ungarn. (589 3-3) 


| 


RE E TERAZ TGE 
Zadziwiajaco tania sprzedaż 


zr pS mebli Tu = 


i zupełnych urządzeń mieszkań, 


pochodzących po największej części od dostojnych państw, a składających się z me- 
bli do salonów, jadaln, pokoi męskich, budauarów, sypialń, pokoi goś- 


esege SEE 
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Sprzedaż wina. 


Podpisani sprzedają prawdziwe austr. 0- 
ryginalie wina górskie po następnych cenach: 
1884 r. białe wino . . za hekt. złr. 15 


rozpisuje się niniejszem konkurs. 


JEDEJES 


Ba p a woda Kompetenci, niemający więcej jak 35 lat, mogący [E 
1883, 1882 i 1881 r. bi.łe wino „ ,„ Pi | r ru er SA r A R, , Li cinnych i przedpokoi, wo wszelkich możliwych kształtach, i mniej więcej na 30 pokoi 
am r. r n n n rów Proszę czytac ? 5 udowodnić s ze Są ślusarzami maszynowymi, znający (nu zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d'a boteli, Toa kaplelowyak. will i domów wiej- 
m =) : > » ; » 3 Nabyłem: drodze E dokładnie język polski i niemiecki tak w słowie jako- I skich, bezwzględnie bardzo trwała bé na Pig aenar tiie pracowni po zadziwiająco 
3 E i 


1868 r. 5 p Rt 4-80 
Czerwone wina z wszystkich powyższych 
lat o 2 złr. za hektolitr drożej. < 
, Beczki policzamy po cenie kosztu i przyjmu- RY 
jemy je napowrót po policzonej cenie. 4 
szelkie wina są szczególsiej dobrze odleżo- 


Di kupna cały zapas 
N słynnej fabryki ko- 

j ców i der na konie 
na licytacyi za po- 
j łowę zwykłej ceny 
A À i sprzedaję o ile za- 


też i w piśmie, i posiadający obywatelstwo austryackie, LJ 
zechcą wnieść swe dotyczące podania najdalej do 20 lin 
marca 1885 roku do podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu Fl 
w Krakowie. — Do podań własnoręcznie napisanych A 


D. Friem w Wiedniu, l., Bauernmarkt 3, 
dom komisowy i wywozowy mebti i urządzeń mieszkań. 


Sag” Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. Gm 
Cenniki opłatnie i darmo. (69-19-) 


esege 


ne i ręczymy za prawdziwe naturalne wina. im $ 
Teltscher & Glattauer =A eN pas starczy pW i znaczkiem stemplowym na 50 centów zaopatrzonych i 
(699-1-6) w Nikolsburgu. tylko za H złr. %@ c. || należy dołączyć metrykę urodzenia, świadectwa szkolne mo BERGERA LEKARSKIE 


| aasan | 


1550 sztuk olbrzym, bardzo grubych, 
szerokich, trwałych 


ISS" DER NA KONIE. Æg 


Te dery są 190 centimetr. długie, a 130 
centim. szerokie, z kolor. szlakami i grube 
jak derka, dlatego rzeczywiście trwałe. 

Ostrzega się przed podobnemi ogłosze- 
niami innych firm der na konie, które są 
bardzo liche i bez wartości. 

Mnóstwo podziękowań i późniejszych 
zamówień znanych osób o sprowadzonych 
odemnie derach można przejrzeć w mojem 
biurze. (624-2-3) 

Rozsyłka za gotówką lub za zaliczką. 
Codziennie rozsyłam na wszystkie strony 
świata te dery, które się nadzwyczajnie 
podobają, gdyż mogą być używane także 
jako nakrycie na łóżko. Dawniej koszto- 
wały więcej niż dwa razy tyle. 

Adres: Wanta J. H. Rabinowitsch 

Wien, II, Schiffamtsgasse 20. 


1000 — 1600 złr. 
rzetelnie rocznie do zarobienia, 
bez szczególnej siraty czasu, bez kapi- 
tatu i ryzyka, dla zdolnych i dobrze u- 
wierzytelnionych osób wszelkich stanów, 
które stykają się z majętniejszą klasą ludzi. 
Oferty z podaniem obecnego zatrud- 
nienia przyjmuje biuro ogłoszeń Wein- 
rich $chalek, Wien, pod „Nr. 
11961.“ (698) 


TUTKI 


z oryginalnych francuskich papierów „Le 
Houbion* i Mais w gustownem opa- 
kowaniu — poleca hurtownie i częś. 
ciowo fabryka tutek (628-3-38) 


F. Szukiewicza wag "is: 


` Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 


MYDŁO SMOŁOWCOWE 


polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem 
przeciw 


wszelkim wyrzutom skórnym 


szczególniej przeciw przewlekłym lszajom i łupieżom , parchom, świerzbowi i pasożytowym wy- 
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, pocenia nóg, łupieżowi głowy i brody, 
Bergera maydło smołoweowe zawiera 40% samotowca drewniąsego i wyróżnia 8 ip 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem emiatęcia fałszowa 
należy żądać wyraźnie Bergera mydła aa -żabrtaj ch cc 4 i zwrócić uwagę na znany znak 
abryczny. 
W uporczywych cierpieniach skórnych używane wś ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego 
Bergera lekar. siarczane mydło smołowcowe 
lecz należy żądać wyraźnie tylko Bergera siarczanego mydła smołoweowego, gdyż zagraniczne 
naśladowania są wyrobami bez skutku. 

Jąko Ragodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich miecnystości 
sery, przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne mydło 
do coćziemmnogo myoim i kąpieli służy 


BERGERA GLICERYNOWE MYDŁO SMOŁOWCOWE 


l 
i świadectwa z dotychczasowego zatrudnienia. p 


C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych 
(7125-2-3) w Krakowie. l 


Jee 


| Każdą niemiłą woń z ust 


s usuwa 
c. k. uprzywilejow. Eucalyptus esencya do ust 
M. Dra C. M. FABERA w Wiedniu 


natychmiast i nazawsze, wszystko jedno, czy ona pochodzi z ust, żołądka, płuc lub nosa, 
gdyż My pa Lg br ara oale pora ja niay kiy f portodn bepwzgigdne) 
nieszkodliwości może użytym nietylko do płukania ust, ale także do połykania i wzie- K k : 
wania, aby gruntownie Rak i Sipag ah eeo Skład w Krakowie u W. Fenza a (183-6-) zawieraj. 35*/, gliceryny i pachnące. Cena sztuki każdego gatunku 25 o. u broszurą. 
Eucalyptus esencya do ust jest do nabycia we wszyst. aptekach i większych parfumeryach. jg! Fabryka i główna rozsyłka: apt. G. HELL & Co. w Opawie. 
Bezpośrednie zamówienia wykonane będą punktualnie pocztą przez własny skład rozsyłkowy |] Odznaczone dyplomem honorowym na międzynarod. wystawie farmaceutycznej w Wiedniu 1883. 
w Wiedniu. I., Bauernmarkt Wr. 3. Skład mają: w KRAKOWIE pp. aptek. W. Redyk, E. Stockmar, K. Wiszniewski, J. 
n EONA S Sobierajski i prawie wszystkie apteki w Krakowie i Galicyi. (575-2-18) SA 
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zF Uczeń, %% 


samoistnego, z uzyskanem pozwoleniem na - 


s 
$ 


Czcionkami Drukarni „Cząsn* | Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, | 
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